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za k o ń c zo n o  w ie lk ą  debatę m nie|szoicfe\vę
GENEWA, 24. 9. (PAT). Komisja po­

lityczna Zgromadzenia kontynuowała 
dziś i zakończyła debatę mniejszościową, 
zapoczątkowaną przez delegata W ęgier 
Eckhardta. Eckhardt zabrał dziś głos jd- 
powiadając przedmówcom. W yraził on 
podziękowan e dla Włoch i Wielkiej 
Brytanjl, oświadczając jednocześnie, że 
nie odpowiada na deklarację delegata 
Francji ze względu na jej ton. Polemizu­
j e  z delegatami państw Małej F.ntentj 
1 1̂ e ea t W ęgier zaznaczył, że — jego 

rć tn iem  — Zgromadzenie jost kompe­
tentne dla zajmowania się stosunkami 
mnteiszościowemi, szczególniej jeżel’ ja­
kiś traktat jest systematycznie gwałco­
ny. W ęgry nie zamierzają w trącać się 
bezpośrednio do kontroli stosowania 
traktatów  mniejszościowych, ale maią 
praw o śledzić z bliska jak Liga Narodów 
z a r° ’vnia ochronę mniejszości.

W  odpowiedzi delegatowi Rumunji, 
t 'r y  brak petycyj na tem at sjnuacji 

” -ieiszości węgierskiej uważał za naj- 
Qpszy dowód, że sytpacja ta jest dobra, 

Fckhardt oświadczył, że jeżeli rząd wę- 
giersk1 powstrzym yw ał się dotychczas

Moskwa odmawia inform acji
MOSKWA, 24. 9. (PAT). Ze strony 

rządu sowieckiego niema dotj^chczas po­
twierdzenia japońskich półurzędowych 
doniesień o porozumieniu w sprawi1* 
sprzedaży kolei wschodnio-chińskiej. — 
Czynniki miarodajne w Moskwie odma- 
w iaią udzie’enia na ten temat jakichkol­
wiek infomacyj do czasu nadejścia do 
M oskwy sprawozdania poselstwa so- 
w ieck:ego w  Tokio.

Kongres m atem atyków
PR A G A . 24. 9. (PAT) Wczoraj nastą­

piło otwarcie drugiego kongresu m atem a­
tyków oaństw  słowiańskich. Na stanow i­
sko jednego z wiceprz'ewodniIządych wy­
brany został pref. Zaremba z Krakowa

Górników  objętych katastrofę 
z a m u r o w a r o !

LONDYN, 24. 9. (PAT). Ponieważ nie 
zdołano opanować pożaru w  kopalni pod 
Brexham zarzad kopalni w  ot wie przed 
rozszerzeniem się katastrofy postanowił 
zamurować wszystkie szvby porzucając 
temsamet" wszelką nadzieję uratowania 
znajdujących się w podziemiu 
D rużyny ratownicze zostały wobec teg * 
wycofane z kop dni. M edług oficjalnych 
danych liczba ofiar katastrofy 1 pożaru 

palni wynosi 260 os«b.

Dzieci bezpłatnie
ZAWA. 24. 8 . (Tel. wł. G.). 
kolejowe wydały wyjaśnienie w  

tvstępu dzioci ao lat 4-ch na pe- 
ejowe Bilet peronowy wykupy- 
■»7. osob? dorosłą, uprawnia jed- 

i-o wprowadzenia na p 3ron 
IztecI do lat 4-cb. Zastosowana  
v ty -i wypadku zasada cuowią- 
•7y wykupie przejazdowych bile- 
i ow ych , N"

dów, to tylko w obawie, by nie pogor­
szyło to jeszcze bardziej sytuacji Wę­
grów w Rumunji. Eckhardt zaznaczył 
dalej, że rozwiązanie problemu mniej­
szości węgierskiej jest warunkiem pacy­
fikacji politycznej, niezbędnej dla uregu­
lowania problemu naddunajskiego.

W ęgry pragną porozumieć się w kw e­
stiach mniejszości z państwami Małej 
Ententy na podstawie wzajemności i ró­
wności. Nawiązując do sugestyj ministra 
Benesza delegat W ęgier zaproponował 
w  konkluzji, aby obie strony zwróciły 
się do Rady Ligi o wysłanie Lonrsji an­
kietowej, któraby zbadała sytuacje 
mniejszości na miejscu po obu stronach 
granicy 1 przedłożyła Radzie odpowied­
nie propozycje.

Delegaci Rumunji — Antoniade, Cze­
chosłowacji — Benesz i Jugosławii —

Fotic w  odpowiedzi delegatowi W ęgier 
ponownie formalnie zakwestionowali za 
równo kompetencje Zgromadzenia do 
zajmowana! się konkretneml sprawami 
mn>!szośclowemi, jak i praw o W ęgier 
do wglądu w  stosowanie traktatów  mniej­
szościowych. W ęgry mają praw o przed­
kładać petycje Lidze Narodów, ale dla 
ich rozpatrzenia kompetentna jest jedy­
nie Rada Ligi. Równ eż sugestje delegata 
W ęgier co do komisji ankietowej mogą 
być przedstawione tylko Radzie. Komisje 
Zgromadzenia nie mają praw a uchwala­
nia tego rodzaju zalecefk — Delegaci 
państw bałkańskich dali jednocześnie 
w yraz gotowości porozumienia się z W ę­
grami we wszystkich sprawach, które 
odbijają się szkodliwie na stosunkach 
Węgier z ich sąsiadami.

Nadzwyczajna sesja Rady Ligi Nar.
GENEWA, 24. 9. (PAT). Minister Bar- 

thou, który  przybył dziś rano do Gene­
wy, odbył dłuższą konferencje % delega­
tem włoskim Aloislm. Obok kwestji au­
striackiej jednym z głównych tem atów 
rozmowy była niewątpliwie sprawa 
Saary. której bar. Aloisi jest sprawo­
zdawcą. Poruszane były sprawy, zwią­

zane z plebiscytem w Zagł. Saary. Aloi­
si ma w  najbliższym czasie odbyć roz­
mowę z posłem niemieckim v  Bernie. — 
Uchodzi niemal za pewne, że Rada Ligi 
zbierze się w listopadzie na sesję nad­
zwyczajną dlr. rozpatrzenia spraw zwią­
zanych z plebiscytem w Zagł. Saary.

Form uła doniosJegc odkrycia
PARYŻ. 24. 9. (PAT). „Petit Journal* 

donosi, że córka Curie-Skłodowskiej oraz 
mąż jej Joliot, oficjalnie podadźą do w ia­
domości odkrycie form uły pozwalającej

zostanie ogłoszona
| na produkcję sztuczną rafiu na kanfaren- 
i cjt specjalistów, która odbędzie się w Lon­

dynie i Cambridge między 1—6 paździer- 
I nika br.

Pierwsze balony już w yładow ały
WAr<C~A".Y--. 24. 9. (Teł. wł. G.). Po 

v . —lile j  uczcie sportowej, jaką, miało 
społeczeństwo polskie z okazji Challenge u 
zawady 5c!:r.:w e o puhar Gorctjn Ben- 
netta znowu, choć moż'5 w  mniejszym  
stopniu, ale zawsze dają pew ną ilość 
emocji.

W iadomości o losach balonów są dość 
skg; c. Pier -. -cą wiadom ość nadal belgi - 
ski balon „Belgika”, pilotow any przez 
słynnego Demuysena. O godzinie 24-tej 
w nocy balon ten zrzucił koło ETonlmia 
worki z piskiem, służące jako balast i mel 
dunek w kopercie. Rzeczy te spadły o ki­
lom etr na wschód od stacji w  Słonlmle. 
Balon ,.Belglka“ unosił s ię  wówczas na 
wysokości 2800 metrów. Dowodzi to. że 
balony lecą w  kierunku Rosji sowieckie] 
z szybkością przeciętną 40 kim, na godzinę 
Wiatr, który w iał m czoraj sfa le  w  kierun­
ku północnym, zm ienił p o  zachodzie słoń­
ca kierunek I zaczął IwiaiJ M kferunku 
ws» h oin im .

Balon r.iemTcckl „Stadi E tejn 1' piloto­
wany przez KaulenA I Fi*obstinga wylądo­
wał jako pierwszy balon  k o r'
lOAfJj 0  godzinie L-toj rano yę^Adlenłości

20 kim. od m iejscow cścl Suurejaani
B j.;- "'!*ko od wybrzeża n:c::a
Baltyckipgo. Jak widać pilot natrafił na 
wiatr północny, ktćry poniósł go  w kie­
runku Bałtyku i nie chciał ryzykować 
przelotu przez Bałtyk do Szwecji.

W iadomości o dalszych balonach nale­
ży oczekiwać nie wcześniej, jak jutro ra­
no. P rzyp u szcza ln i dopiero po 24 godzi­
nach lotu ba’ ery zaczną lądować. Jeżeli 
balony będą lądować w  słabo zaludnio­
nych obszarach Rosji —  wiadomości mo­
gą przyjść z dużem opóźnieniem. Lotnicy 
eolscy przy prze’ J;wvaniu gran! „y pol­
skiej m ają wypuścić gołębia pocztowe z
m eldunkami.

Balon „W ilhelm v*nn Opel*1 (Niemcy) 
w ylądow ał dziś O flodz. 8.15 w  odległości 
25 kim. na północ od Dorpatu.

O godzinie 2,16 pop. do II Baonu Ba­
lonow ego w Legjonowie przyleciał go­
łąb pocztowy z balonu ..Kościuszko1* przy­
nosząc meldunek napisany ręką por. Hyn- 
ka treści następującej:

„Ptaszki trzymają się dobrze. Z Jed­
nym rozstalę się z żaIem — Hynek*.

P '  tej norv niewiadomo, gdzie b a lon .

„Kościuszko” się znajduje, albowiem  por. 
Hynek nie napisał, z jakiej m iejscowości 
w ypuścił gołębia.

Agencja Havaed donosi z Kowna', że 
balon czechosłow icki „B ratislw a” biorą­
cy udział w  zawodach o puhai Gordon -  
Em nclta, w ylądow ał wczoraj w iesry . .m  
w pobliżu lu lr  teczka Klbarty na terytor* 
ju:U lite wekiem, teczko Kibarty poło-, 
żone jest w powiecie w olkow yskim  o 5 
kim. od W l-1'j.bolowa, kute grai.::y nie­
m iecko •  litewskiej. Odlagłoćś w  proste] 
lln jl od W arszawy n y a o s l około 2BS kici,

W godzinach popołudniowy doczła tu 
w iadom ość z ldbd granicy łotew sko -  ko- 
wie.ckiej. że [dwa balony, biorąca udział 
w zawodach', trych przynależności pań­
stwowej nie udało Bię ustalić, przeleciały 
nad państwywem  teryfsrJum łotew sl i - a  
e “ a;:„r^la zn leslene r a  terytor.
jnm -3P R -y  

'   t

2 C64 zabitych,
13-340 rannych!

TOKIO, 24. 9. (PAT) Według osjaty 
nich danych m inisterstwa sp-aw  wewn., 
liczba ofiar tajfunu wynosi 2.064 osób oar 
bitych, 13 340 rannych I 858 zaginionych 
bez wieści. Burza zniszczyła 18.000 do­
mów, 22.000 zabudowań jest poważnie 
uszkodzonych. 170.000 domów zostało 
zalanych przez wodę. Tajfun zburzył 20" 
szkół. 330 mostów wymaga neprawy.

Ostatnia tw ierd za prohibicji 
padła

BOSTON, 24 9. (PAT). W stanie Maine 
w którym przed O laty wprowadzone 
prohibicję obecnie w iększością ęiosón  
zniesiono tę ustawę. Z nam tennem  jest, i' 
przy wyborach, które się odbyły w L ic  
stanie, wybrany -o s ta ł g"bernatorem  de­
mokrata mimo iż stan M aine uw.żany  
był 7.a ostoję stronnictwa republikańskie- 
go. Nowy gubernator wypowiedział się za. 
polityka Roo?evelta. W k o'w h  dem okra­
tycznych uważają to zwycięstwo za ^  c- 
wli 34 w lelkiero sukcesu partii deraokra-
tyczn.ej w nadchodzących wyborach, któ­
re odbędą się z początkiem listopada.

Orkan na m orzu pćłn.
BFRLIN. 24. 9. (P A D  Na morzu pół- 

nocnem od wczoraj szaleje 81'ny ork ,n, 
który w wielu miejscach południowo-za­
chodniej Islandji snowndował zaleme 
znaczne) części terenów przez olbrzymie 
fale. Duże z.anien^ow-nie budzi les «K fn. 
dziesięciu łodzi rybackich, które podczas 
burzy znslazly się na pelnem mcrziŁ

Rozpraw a przeciw 
W yrostkowi w  środę

WARSZAWA. 24. 9. (Tel. wł. O). 
Frezydjum BB. w ysłało  sen. ad w. 'Wyrost­
kowi wezwanie na rozprawę sądu klubo. 
w*go. która odbędzie się w b. środę, dn.

J-m. Rczuatrywanc będą zar---’. po­
stawione sen. W yrostkowi przez Prezy­
denta m. Warszawy, Starzyńskiego t a  
tle głośnej sprawy dzrerżawy gm ach J 
szkolnych przez samorząd stołeczny

— V .
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Łuszczew ski buduje w ięzienie
WARSZAWA. 24. 9  (Teł w ł. G.). 

Inżynier Ruszczewski skazany na 4 lata  
więzienia za m iljonow e nadużycia w bu­
downictwie pocztowem . który dotąd znaj­
dował się w więzieniu Mokotowsłsfem, zo­
stał w tych dniach przeniesiony do ptze- 
budowanejfo obecnie gmachu więziennego, 
t, z w. „Arsenału" przy ul. Długiej. P*zy 
pracach tych in i. Ruszczewski układa pla­
ny techniczne.

Zanik działalności T. S. L. 
w  Przem yślu

Jeszcze przed paru lary TSL w 
Przemyślu rozwijało się coraz piękniej. 
Ton pracy nadawał zarząd okręgowy 
pod przew. piof. W ładysław a Tutka, po 
,tem insp. Sierakowskiego. a w szystkie 
Itrzy dz-ałającs tutaj koła upraw iały 
szlachetne współzawodnictwo. Dzisiaj 
jednak w szystko się już zmieniło. Za­
częło się od okręgu. Kiedy pp. Stroń- 
ski i Jaw orska nie mogli narzucić sw e­
go zarządu, a po p. Sierakowskim, któ­
rego jakoś właśnie w tedy z Przem yśla 
przeniesiono, w ybrany został zasłużony 
działacz oświatow y Dr. Zygmunt, 
TSL-owa sanacja poprostu zarząd okrę­
gow y rozwiązała, pozostawiając kil­
kadziesiąt kół bez opieki } kontroli. — 
flie lepiej stało się z kołami. Tu zarząd 
Sekcji Wschodniej we Lwowie korzy­
stając z uprawnienia statutowego wpro 
wadził na członków kół sierżantów  
l kancelistów wojskowych i przy ich 
pomocy koła „zdobył". Od tego czasu 
nic się w nich nie robi. Żywotne daw 
niej koło im Mickiewicza dostało się 
w ręce maszynisty- Jeszkiego i nietylko 
nie posiada w powiecie żadnej czytel.il 
ale i u siebie pracę, zawiesiło na koł 
ku. — Drugie koło im. Sienkiewicza 
jest pod komendą dawnego adjutar.ta 
K istka Biernackiego mjr. Dyszkiew:- 
cza. Poza wypożyczaniem książek i u 
rządzeniem dwu festynów nic się tu 
nie robi. — Najsmutniejszy los sporkal 
największe koło im Asnyka. Po usu 
r ' sciu od przewodnictwa p. Bielaw­
skiej, komisarzem zarządu został sę­
dzia Małyja, który mimo upływu już 
zdaje się; dwu lat nie zwołał nawet 
walnego zebrania, nie mówiąc już 
jakimś konkretniejszym wysiłku. P v  
teżne ongiś przemyskie TSL rozwijało 
się pięknie dopóki było w  rękach na­
rodowców. Od kiedy je okupowała sa 
r-cja , zaczęło się rozsypywać w gen 
zy . i. M.

Pies wśc*ckły pokąsał 
pięcioro dzieci

(ą) Donoszą nam z Krosna:
\Y Szufnarowej, w powiecie kroś- 

fl!enskim, ukazał się w- dniu wczorajszym 
wściekły pies, który pokąsał 12-letniego 
Stanisława Kwolka, Ferdynanda Kuśta- 
ka, 8-letniego Leszka Tokarskiego, 6-cio 
letniego Kazimierza Kuśtaka i Tadeusza 
Gabora, 13-letniego. W  sąsiedniej wsi, 
Różance i Niewidnej ten sam pies poką­
sał kilkanaście psów, konia i kilka sztuk 
bydła.. Dzieci przewieziono do szpitala, 
pokąsane psy wystrzelano, bydło wzięto 
pod obserwację.

Budowa tartaków  
i e lek try fikacja  

Huculszczyzny
Swego czasu w  W orochcie i Mikuli- 

„tynie spaliły się tartaki, które produko­
wały i przerabiały w znacznej ilości drew­
no, Dyrekcja Lasów Państw ow ych we 
Lwowie pracuj-s od dłuższego czasu nad 
uruchomieniem  przedewszystkiem tartaku 
w W orochcie. Tartak w M ikuliczyni-5 bę­
dzie oprócz-przeróbki drzewa m iał zada­
n i; elektryfikacji letnisk w  Dolinie Prutu. 
Oba tartaki w W orochcie i M ikuliczynie 
wraz z czynnym tartakiem  w Delatynie, 
będą miały dla przerobienia rocznie oko­
ło 40 proc. najszlachetniejszego surowca 
karpackiego tj. świerka wysokogórskiego  
N'alcży zaznaczyć, że w związku z zamie­
rzoną odbudową zakładów przemysło­
wych, odbyw ają-się również inne roboty 
mające na cełu uporządkowanie zrębów, 
budowę dróg i ścierek i t. d. Prace te do- 
ilarczaia hucułom  w iele pracy i zarobku

Je szc ze  jednia pogłoska
o pożyczce za gran iczn ą !

WAkSZAWA, 24. 9. (Teł. wł. G l. 
W  kołach finansowych rozeszły się po­
głoski o rokowaniach, toczących się 
między pewnem konsorcjum finanso- 
wem amerykańskiem, a ministerstwami 
komunikacji i skarbu. Konsorcjum* ame­
rykańskie chce podobno udzielić po­
życzki w wysokość! 15 mil jonów dola­
rów na budowę dróg bitych w  Polsce, 
w zamian za co prócz normalnego opro­
centowania i amortyzacji, miałoby o- 
trzymać koncesję na uruchomienie ko­
munikacji autobusowej z  prawem w y­

łączności na szeregu najważniejszych 
szlaków. Prawdopodobnie konsorcjum 
pozostaje w związku z jakąś am erykań­
ską fabryką samochodów, która chce 
dostarczyć autobusów. Rokowania na­
trafiają na poważne trudności, gdyż 
Amerykanie pragną otrzjmać koncesję 
długoterminową, a Ministerstwo Komu­
nikacji nie chce się wiązać na długi o- 
kres czasu. Koncepcja sprowadzenia 
dużej ilości autobusów zagranicznych 
napotyka też na sprzeciwy krajowego 
przemysłu samochodowego.

WARSZAWA, 24. 9. (Tel. wł. G ) 
M inisterstwo sprawiedliwości zażądało 
od sądów apelacyjnych i okręgowych w 
W arszawie przesłania aktów w spraw :e 
byłych więźniów brzeskich, skazanyen 
na kary  więzienia i pozbawienia praw. 
W edług relacji pochodzących z pow aż­
nych źródeł, sądy w ydały  dobrą opinję. 
potrzebną do wniosków o ułaskawienie 
byłych więźniów brzeskich. Ogłoszen’e 
o ułaskaw,eniu ma nastąpić już w naj­
bliższych dniach Mówią, że jutr0 bę­
dzie podpisane orzec Ministra Sprawie­

dliwości Michałowskiego. Jak słychać 
ułaskawienie nie obejmuje byłych w ięź­
niów brzeskicu, przebywających na 
emigracji, a więc Witosa. Kiernika, Ba­
gińskiego, Pragera 1 Liebermana. Tym 
zaś, którzy pozostają w kraju, ma być 
darowana tylko kara więzienia, a po­
zbawienie praw utrzymane będzie nadal 
w mocy. W  kraju baw ią: Barlicki. Ma- 
stek, Ciołkosz, Putek i Dubois. Ty'ko 
ten ostatni przebyw a w więzień,u Mo- 
kotowskiem, inni korzystają z uilopów 
zdrowotnych

S u k n a  w  w i e l k i m  w y b o r z e
Ubrania, Ragiauy, Palta, Kcstjum y, Płass cze, Derki, Koce

Składu towarów tekstylnych

R U D O L F  Ś W 1 T A L S R 1
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  5 (o b o k  H o te lu  G e o r g e ’a) 1516

Niemcy zajęte sprawę Zagłębia Saary
PARYŻ, 24. 9. (PAT). St. Brice w 

„Journalu ‘ om awiając europejską sytu­
ację polityczną zwraca uwagę, że sto­
sunki we wschodniej Europie obecnie 
ustabil’zowały się. Układy zaw arte m ę- 
dzy Polską a Sowietami i państwami 
feałtyckieirr zapewniają pokój tak długo 
jak długo Niemcy za5ęte są gdzienidztel. 
To właśnie ma miejsce obecnie. Niemcy

bowiem myślą przedewszystkiem o Za- 
\ głębiu Saary. Prawdziw e ognisko nie­

pokoju znajduje się w Europie centra1- 
nej Na czoło wysuwalą się dwa naj­
większe zagadnienia, t. j. znalezienie 
formuły gwarantującej niepodległość 
Austrji craz uregulowanie współpracy 
ekonomicznej w basenie naddunajskitn

Przedłużenie traktatu arbitrażowego
w Jcsko-szw ajcarskiego

RZYM, 24. 9 (PAT). W dniu wczo­
rajszym nastąpiło tu przedłużenie na lat 
10 traktatu knncyljacyjno - arbitrażowe­
go między Włochami a Szwaicarją. 
Faktowi temu nadano charakter bardzo 
uroczysty. Mussoiini wydał bankiet na 
cześć posła szwajcarskiego Vaniere.

W czasie bankietu Mussoiini w ygło­
sił przemówienie, w  którem stwierdź ł. 
że głównym celem narodu włoskiego 
jest wzmocnienie stosunków głębokiej

i serdecznej przyjaźni, łączące! Włochy 
ze Szwajcarią, z która naród włosKi 
czuie się związany również wspólne ni 
węzłami krwi. W  odpowiedzi pos;ł 
szwajcarski zaznaczył, że naród ■włoski 
wysoko ceni energiczne zabiegi Musso- 
liniego zmierzające do utrzym ania po­
koju, oraz zapewnił, że naród szwajcar­
ski żywi gorące uczucia do swego wiel­
kiego, potężnego i świetnego sasiada 
jakim są Włochy.

Przeniesienie Izby Skarbowej II
ze Lwowa do Stanisław ow a

Dysputowana od dłuższego czasu spra­
wa przeniesienia Izby Skarbowej II do 
Stanisławowa, została rozstrzygnięta. W 
ub. tygodniu bawił we Lwowie wicem ini­
ster Skarbu p. Staniszewski, który prze­
prowadził na miejscu szereg konferencyj 
na temat realizacji planu przeniesienia 
Izby.

W edług zn&nycli dotąd szczegółów  
część urzędników z dotychczasowej Izby fi 
(około 50 proc.) przejdzie do Izby I„ pod 
której kompetencje przejdą sprawy skar­
bowe z terenu Województwa tarnopolskie 

o, druga zaś cząść zostanie przeniesio­
na do Stanisławowa. Izba stanisław ow ­
ska, która sę będzie m ieścić w gmachu o- 
prórnionym irzez Dyrekcję Kolejową, — 
obejmie zakresem swych kompetencyj l-‘; 
urzędów skarbowych.

Jak z tego wynia. nie w.., lśni ono do­
tąd dwóch zagadnień; 1)  ci.v zosf.ęgjia^zwl^ 
u is la  IlEzoicIaJKoIitlAsa.

po której gmach ma przejąć Izba Skarbo­
wa i 2 ) w jakim terminie nastąpi przenle- 
niesienie Izby II ze Lwowa.

Pierwsze posiada pierwszorzędne zna 
czenie dla Stanisławowa, który wszelkie 
mi silam i stara się zapobiec likwidacji tak 
bardzo związanej z m iastem  instytucji.

D rugii zagadnienie nie daje spokoju 
tym  urzędnikom z Izby II w e Lwowie, 
którzy m ają zostać przeniesieni. Dotych­
czasowe informacje ogolnie m ówią o 1 iu . 
tym, Jako ostatecznym  terminie przenie­
sieniu Izby. Rzecz jasna, że jest to okreś­
lenie niewystarczające, boć przecie; nie 
jest dla urzędnika rzeczą obojętną, czy 
przeniosą go w  paźdzlrniku, czy w  stycz­
niu. Przykładowo wystarczy wymienić 
sprawę mieszkania, lub zaostrzenia w 
opał, _ _  by zrcium reć, że ogólnikowe 
wymienienie terminu przeniesienia nie 
jesł w v tarczającą inform ację.

Przyspieszenie prac 
ustawodawczych

WARSZAWA, 24. 9. (teł. wł. — G). 
W bieżącym tygodniu ma się odbyć po­
siedzenie Rady Ministrów. Jak słychać 
poszczególne Ministerstwa otrzymają po­
lecenie przyśpieszenia prac ustawodaw­
czych, dotyczących tych ustaw. które 
mają być wydane jako dekrety prezy­
denta Rzplitej. Będą to w  pierwszym  
rzędzie tak zwane ustawy oddłużeniowe. 
Pozatem na zasadzie pełnomocnictw ma­
ją być ogłoszone jedynie ustaw y zupełnie 
drobne, gdyż tendencją czynników mia­
rodajnych jest ograniczenie do minimum 
ilości dekretów, natomiast przerzucenie 
prac ustawodawczych raczej na Sejm 
Mówią też, że zaraz po rozpoczęciu sesj' 
napłyną różne rządowe projekty ustaw.

Chautemps w sze dł do senatu
PARYŻ, (PAT). B. premjer C hi., 

temps, piastujący obecnie godność prze­
wodniczącego grupy radykałów spo­
łecznych w Izbie deputoawnych, staw-ii 
w mieście Blois. jako kandydat w uzu­
pełniających wyborach do senatu na 
miejsce zmarłego sen..Boudin. W  pierw  
s;em  głosowaniu uzyskał 280 głosów na 
620. W drugwm głosowaniu Chautemps 
wybrany został 345 głosami, podczas 
gdy Doizy otrzym ał z42 głosy, a Ulivier 
tylko 31 głosów.

(Red. Chautemps zrezygnował ze 
swego miejsca w Izbie Deputowanych, 
gdzie był gwałtownie atakow any za tu­
szowanie afery Stawiskiego w cza>:e. 
kiedy kierował rządem.)

Ewangelicki kościół niemiecki 
zo s ta ł zje d n o c zo n y ]

BERLIN, 24. 9. (PAT). Na zakończenie 
kongresu chrześcijan niemieckich odbyła 
się w sali opery Krolla manieistacja, w 
czasie której przemówił doradca praw ny 
niemieckiego kościoła ewangelickiego 
Jager, który oświadczył, że intronizacja 
biskupa Mullera jest symfcolicznem zam k­
nięciem pierwszego etapu w  rozwoiu nie­
mieckiego kościoła ewangelickiego od r. 
1933. Mówca zaznaczył dalej, że spory 
w łunie kościoła ewengelickiego w yni­
kły z różnicy stanowisk, jakie zajęli 
przywódcy kościoła wobec państwa na- 
rodowo-socjal:stycznego- Zadaniem pa- 
strów i biskupów jest nie polityka koś- 
ścielna lecz tylko odpowiedzialność za 
kierownictwo kościoła.

Następnie zabrał głos biskup dr Mul­
ler który wskazał że rewolucja narod>  
wo-socjaiistyczna zniosła nietylko gra­
nice niemieckich krajów związkowych, 
lecz również granice kościołów krajo­
wych. W zjednoczonej niemieckiej Rze­
szy istnieje dziś jednolity nlem ecki koś­
ciół ewangelicki. Mówca podkreślił, że 
protestantyzm niemiecki w przyszłości 
iść będzie własnymi drogami wśród in­
nych kościołów świata.

Listy do Lindbergha 
pisał Hauptman

NOWY JORK, 24. 9. (PAT). Rzeczo­
znawcy powołani przez w ładze policyj­
ne doszli do wniosku, że wszystkie listy, 
które otrzym ał I.indbergh od sprawców 
porwania jego syna, były niewątpliwie 
pisane ręką Hauptmana. Hauptman bvl 
również tym człowiekiem, któremu wre. 
czono okup. W porwaniu synka Lind­
bergha brało udział conajmniej 2 osoby.

Z wydawnictw gospodarczych
W yszedł z druku zeszyt 18 „Przeglą­

du Gospodarczego" z dnia 15 b. m.; za­
w ierający następującą treść:

„Przegląd sytuacji — E. R.“ ; „Uro­
dzaj tegoroczny i konjunktury rynkowe
— Edward Szturm de Sztrem "; .Cechy 
charakterystyczne nowej akcji finanso­
wo > rolnej" — Zygmunt Rusinek: „Zao­
patrzenie ludnoóci i rolnictwo w ZSRR"
— Stanisław Glass; .,Z gospodarczego 
położenia dominjów brytyjskich" — Dr. 
Stefan Janicki. ;

Pozatem  zeszyt zaw iera: Notatki, 
Rynek pieniężny, Rynki tow arow e oraz 
Kronikę.
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Rząd Doumergue'a na zakręcie
Na Jednam z pierwszych posiedzeń 

francuskiej Izby Deputowanych, przyj- 
dzie pod obrady inteipeiacja posła 
Jacquinota w  sprawie niezadawaiających 
wyników śledztwa, jakie toczy się od 
końca stycznia nad wykryciem  m order­
ców sędziego Prince‘a. Interpelacja w y­
mierzona iest w  ministra sprawiedliwe - 
ści Henryka Cherona, któremu cała nie­
zaw isła opinja publiczna zarzuca, że 
swym autorytetem  pokrywa w yraźnv 
sabotaż śledztwa. P. Cheron jest merem 
w Lisieux i biografowie jego wspom i­
nają, że niegdyś uczył śpiewu małą Te­
reskę, którą dziś czci św iat katolick 
jek0 świętą, jednak od tego czasu pan 
mer nietylko dobrze utył — i pod 
rym względem pobił rekord w  obu 
Izoach — ale i przeszedł daleko na ’e- 
wo, co mu pozwoliło zrobić wielką k a r 
jerę polityczną. P. Cheron m arzy jednak
0 jeszcze większej karierze, uważa się 
nietylko za następcę p. D oum erguea, 
ale i kandydata na Prezydenta Repu­
bliki. P. Cheron pragnie przeto pozo­
stać w  dobrych stosunkach z maso- 
nerją, do której należy jeszcze w ię k ­
szość parlam entarzystów  francuskich.
1 em się tłumaczy u tego uczciwego a! 
ambitnego brubasa pobłażliwość, z jaką 
odnosi się do nieprawdopodobnycn 
w prost wysiłków policji francuskie.), 
które zmierzają do zagmatwania 
sprowadzenia na fałszywe tory śledz­
tw a ^  owej głośnej i dla masonerii nie­
bezpiecznej sprawie. Policja, złożona 
w swych sferach kierowniczych 
z  wypróbow anych wolnomularzy, pró­
buje za wszelką cenę obalić tezę tnor- 
dejstw a, udowodnioną już przez świad­
ków i lekarzy, gdyż morderstwo w y­
m aga znalezienia morderców, a tymi 
mogą być tylko masoni, dla których s ę ­
dzia Prince, obzhajomiony z racji sw e­
go urzędu z matactwam i Stawiskiego, 
był świadkiem niebezpiecznym. W alczy 
więc ona przy  pomocy fałszywych ze­
znań i fantastycznych plotek o w ytw o­
rzenie w kraju opinji, że sędzia popeł­
nił w Dijon samobójstwo. Policja potrafi 
zawsze, jeśl: chce, dostarczyć na każdy 
fakt tylu świadków, ile potrzeba, roz­
porządza Dowiem środkami presji I 
szantażu, których granice zak-eśla ty l­
ko jej własna wolą. Policja francuska 
ma na sumieniu — jak wykazuje najno­
wsza książka Leona Daudeta — sporą 
porcję afer, w  których m etody te św ię­
ciły  pełne choć smutne triumfy. W  naj­
gorszym dla siebie wypadku zdoła o aa 
w sprawie P rince‘a zdezorientować j 
podzielić opinję publiczną na dwa obo­
zy. O to właśnie masonerji chodzi A. p. 
m inister sprawiedliwości, daw ny m im -1 
strant z Lisisux, budzący zaufanie do 
siebie samym „wym fizycznym w yg'ą- 
dem, ułatwia jej znakomicie zadanie.

O tego to p. Cherona może potknąć 
się gabinet jedności narodowej. Nawet 
w rządzie większość ministrów burzy 
się na jego politykę i pragnęłaby go 
wyrzucić jako szkodliwy balast. P. Che­
ron oświadcza jednak, że upadnie tylko 
z całym  gabinetem. W  decydującym 
głosowaniu masonerja Izby zdoła go 
zapewne uratować, ale sukces taki o- 
znaczałby rozbrat między rządem a 
całą moralnie zdrową opinją publiczną, 
jaka rząd Doumergue‘a wyniosła do 
w ładzy po wydarzeniach 6 lutego. Tart 
w ięc afera Stawiskiego swemi konsek­
wencjami ciąży dalej groźnie na sytu­
acji wewnętrznej Francji.

Poza tym jednym odcinkiem akcia 
rządu odnosi sukcesy niezaprzeczone. 
W  polityce zewnętrznej Francja 
wzmacnia swe stanowisko przez 'zbli­
żenie sie do Rosji i polepszenie swegn ,

stosunku do Włoch. W  dziedzinie skarbo­
wej wychodzi z okresu deficytów, gdyż 
budżet na rok przyszły  ogłoszony w 
tych dniacn, zawiera naw et małą nad­
wyżkę dochodów. Złoto płynie dalej do 
Banku Francuskiego, tw orząc w .iego pi­
wnicach olbrzymi skarb przeszło SI 
miljardów franków. Liczba bezrobot­
nych lekko spada, w ynosząc obecnie 
326 tysięcy (w r. ub. 231 tys.), z czego 
157 tys. przypada na departam ent Sek­
w any i tłumaczy się osłabionym napły­
wem turystów  do Paryża. Rząd w alczy 
z drozyzną w  miastach, zwołuje konfe­
rencję kolonjalną, przygotowuje reformę 
państwa, przyw raca w ładzy autorytet 
w  stosunku do' socjalistycznych syndy­

katów  urzędniczych i na fćażdem polu 
rozwija działalność niewątpliwie uży­
teczną. Żywioły mioae z a rz u c a j mu 
brak śmiałych reform i zbytnią powol­
ność tempa, ale w e Francji przewagę 
mają pokolenia starsze. Francja jest 
dzisiaj pod ich wpływem krajem kon­
serwatywnym .

W ybory do rad kantoralnych, które 
się odbędą 7 października, potwierdzą 
niewątpliwie wolę kraju utrzym an.a 
rządu Doume^gue^. Jeśli co mu obec­
nie grozi, to ta fatalna afera Prince‘a. 
którą pozostawił po sobie S taw isk i A'e 
p. Doumergue przepłynął już rafy nie- 
Dezpieczniejsze. (ax)

Historje palestyńskie
W zrcst kap ita łó w  i ludności w Palestynie

Sytuacja mandararjusza brytyjskiego 
w  Palestynie nie jest wygodna. D zi­
siejszy status praw ny Palestyny opiera 
$ ę w prawdzie na art. 22 paktu L ;si 
Narodów i na deklaracji brytyjskiego 
ministra Balfoura danej sjonistom, z 
drugiej jednak strony nie zapomnieh 
nacjonaliści arabscy, że przed paktem 
Ligi i przed deklaracją Balfoura byia 
konwencja, którą w roku 1915 zawarł 
rząd brytyjski z szeryfem Mekki Hus- 
seinem. W  konwencji tej znanej jako 
t 'w . ,,Obietiilce arabskie", a redagowa- 
rej bardzo ogólnie i mętnie, obiecali 
Anglicy Arabom, że wzamian za zorga­
nizowanie przez Husseina i jego synów 
Feysala, ADdullaha i Alego powstania 
przeciw  Turcji — zostanie utworzone 
po zakończeniu wojny niepodległe pań- 
stwo arabskie obejmujące p e w n e  o b ­
s z a r y  dawnej Syrji Ottomańskiei.

Te pewne obszary nie mogły obe; 
rtiować — wedle dzisiejszej argumeń 
tacji . angielskiej — Palestyny — rze­
komo z tego powodu, że jest to kraj 
zamieszkany przez wiele obcych sobie 
nawzajem narodów i grup religijnych, 
a ponadto Palestyna ma dla chrześcijan 
charakter Ziemi Świętej.

Do tego splotu interesów arabskich 
i żydowskich dołączają się jeszcze in g ­
resy brytyjskiego Colonial Office, któ .e 
musi pamiętać o całości angielskiego 
imperjum kolonjalnego.

p ią teg o  też nie wiele zmieniłu sie 
pod względem polityczno .  prawnym  w 
angielskim mandacie palestyńskim. Są­
siedni Irak przemienił się tymczasem z 
mandatu wr mepodległe państwo Trans- 
jordania jest wprawdzie nadal m anda­
tem, ale też ma formę państwa, duże u- 
prawnienia autonomiczne i samorządo­
we ma ludność tubylcza w mandacie 
francuskim w  Syrji, a tylko w  P alesty­
nie utrzymuje się od lat 15 bez przerw y 
system  rządów kolonialnych rządów 
gubernatora, nie mającego przy sob:e 
żadnej m sty łucii publiczno - prawnej, 
złożonej z autochtonów

W  krótki czas po wojnie światowej 
zamierzali wprawdzie Anglicy utwo- 
rzyć Radę Ustawodawczą, złożoną z 
przedstawicieli wszystkich grup w y­
znaniowych w Palestynie ale w te jy  
sprzeciwili się temu projektowi muzuł­
mańscy Arabowie. Podobnemu projek­
towi dzisiaj sprzeciwiają się znowu Ż y­
dzi. Jest to 1 zjawisko tak ciekawe, że 
zasługuje na omówienie w osobnym 
artykule.

Bardzo interesująco przedstawia się 
rozwój gospodarczy Palestyny, pozo­
stający w ścisłym związku z imigrac a 
żydowską. Kryzys ogólno . św iatowy a 
przedewszyslkiem kryzys amerykański, 
ukrócił na jakiś czas możliwości sjoni- 
zmu. Zagrożonemu rozwojowi Palesty­
ny przypadł z pomocą dopiero... Hitler. 
Do Hitlera przypływ ały do Palestyny 
tylko kapitały instytucjo żydowskimi, 
od Hitlera przypływ ały do Palestyny 
osiedlać na większą skalę prywatni ka- 
r-italiści i przedsiębiorcy żydowsc::-. 
Korespondent paryskiego „Le Termos'1

podaje, że w okresie od stycznia do 
czerwca 1933 weszło do Palestyny 
7,000.000 funtów szterlingów. Podobme 
wzrastała też imigracja — legalna i nie­
legalna — ludności żydowskiej. k tó i-a 
ze 170.000 głów w r. 1931 wzrosła do 
250.000 w r. 1934. Założone w r. 1910 
przez sjomstów miasto Tel-Awiw liczy­
ło w r. 1932, 45 000 ludności, dziś liczy 
już v2.000, a ceny placów miejskich pod­
niosły się dziesięciokrotnie.

Z punktu widzenia polskiego należa­
łoby sobie życzyć, aby emigracja Żrr- 
ćów z Polski do PalesTyny w zrastała 
coraz bardziej. I dlatego z jednej strony 
interesow ać nas musza sukcesy Hitlera, 
osiągnięte w tei dziedzinie, a z drugiej 
usiłowania polityki angielskiej, po­
wstrzymujące w  ostatnich czasach na­
pływ Żydów do Palestyny P-

» Dyplomy wydane 
przez szkoły wyższe

W edług ostatnich obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, wyższe s/ko ły  
państwowe w Polsce w ydały w roku 
szkolnym 1932/33 ogółem 5.796 dj-plo* 
mów, w  tem 4.106 mężczyznom i 1-690 
kobietom. Liczba dyplomów na poszcze­
gólnych wydziałach przedstawia s e na­
stępująco: teologia i prawo kanoniczne 
106, praw o i nauki polityczne 1692, me­
dycyna 552, farmaceutyka 193, wetery- 
narja 142, dentystyka 114, filozofja 17.97, 
rolnictwo 389, komunikacja i inżynieria 
173. architektura 131, mechanika i elek­
trotechnika 224, chemja 92, miernictwo 
45, górnictwo i hutnictwo 46, sztuki pięk­
ne 65, oraz na innych wydziałacn 35 dy­
plomów.

W  szkołach wyższych prj-watnych 
wj^dano 685 dj^phmów, w tem 520 męż­
czyznom i 165 kobietom. Z liczby tej 5 
osób ukończyło teologie i prawo kano­
niczne, 136 prawo i nauki pulityczne, 45 
filozofię, 498 nauki handlowe, oraz 1 oso­
ba inny wydział.

Z> żałobnej karty.
Śp. ZOFJA TERESA Z MORECKICH 

SAIWEF.OWA
żona em. radcy PKP., zasnęła w Panu w 
68 r życia, osierociwszy męża inż. Leona, 
córki Mgra phar. I.Iarję, Annę st. as. 
p . K. P., syna Marj-ins i tynow ę Felic.ę.

Po długich zmaganiach z cierpieniami 
fizycznemi, odeszła w zaświaty — najlep­
sza Żona i Matka, pełna serca i dobroci, 
która ocierała gdzie m ogi i łzy nędzy i 
rozpaczy. Pom na słów Chrystusowych: 
Weź Krzyż swój i naśladuj mnie dźwiga­
ła do kresu swój nad miarę ciężki krzyż 
życiowy. Oddana była zawsze pracy i w y­
chowaniu dzioci, którym dała wiedzy, 
św iatłość i wiary noznanie I można o Niej 
powiedzieć te najszlachetniejsze słowa, 
iż nigdy i nikomu nie uczyniła krzywdy. 
Głodnych karmiła, nagich odziewał? — 
bliźnich kochała. Odeszła do tego Boga, 
o którym życiem całem zdała się mówić: 
Miłością wieczną, um iłowałam  Cię. I tam 
otrze Róg łzę z oczu Jej,

Mech śpi w pokoju i niecli Jej ziemia 
lekka bedzie. (x),
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Thąw M  g dnia
Żydostwo rozpasane

Wiadomo powszechnie, że Żydzi są' 
inicjatorami i właściwymi twórcami trak­
tatów  o mniejszościach. Pisze o tem w  
ostatniej (Nr. 41) „Myśli Narodowej" p. 
Rembieliński, za którym  cytujem y ze 
sprawozdania żydowskiej delegacji naro­
dowej na konferencję wersalską ustęp 
następujący:

„Formułę zjednoczonej Delegacji 
przyjęto to za podstawę traktatów, a p.
Lucisn Wolf i p. Luis Marshall do­
starczyli konferencji bardzo cennych 
materjałów do końcowej redakcji ukła­
dów na niej opartych. Redakcja ta zaw. 
dzięcza bardzo wiele dużemu doświad­
czeniu p, Louis Marshalla11 („Report of 
the D eleeation of the J >wi of the B ri. 
tish Empire on the Treatiers of Ver- 
sailles eteśś — Londyn 19201.

Znając genezę traktatów  o mniejszo­
ściach niezbyt się dziwimy, że żydostwo 
rzuciło s:ę z pasją wściekłego psa &a 
polską inicjatywę w  Genewie w  sprawie 
zniesienia haniebnych traktatów  o mniej­
szościach. Oczywiście, że nie uczyniło 
tego żydostwo mieszkające w  Polsce, — 
lecz dało się w yręczyć przez Żydów za­
granicznych i dlatego niedosięgłych d1a 
polskiego gniewu. W  żydowskim dzien­
niku. wychodzącym w  Kownie: ,.Di My- 
sze Sztym e11 pisze jakiś p. Rubinstein do­
słownie :

,,Jest to haniebna, wstrzętn* da a W 
hlstorji nowej P o lsk i jest to wyzwanie 
dla całego św iata kulturalnego, poli. 
czek dla elem entarnych pojęć uczciw oś­
ci, przyzwoitości 1 solidarności mir Izy, 
narodowej'.

W  dalszym ciągu swego artykułu po­
równuje P. Rubinstein deklarację min. 
Becka z oświadczeniem Bethniana Holi* 
wega. depcącego traktat neutralności 
belgijskiej w  r- 1914. Zaiste, tylko Żyd — 
nieodróżniający moralnego praw a naro­
du p o ls k ie g o  do suwerenności na własnej 
ziemi od moralnego bezprawia Niemców 
naruszających suwerenność narodu bel­
gijskiego — mógł zrobić takie porówna' 
nie.

Ten sam publicysta żydowski oburza 
się, że już w  r. 1919 przedstawiciele P i l ­
ski w  W ersalu energicznie bronili nie­
podległości polskiej przed zakusami nad- 
naroau żydowskiego:

Delegacja polska w Wersalu t  Pade. 
rawskim i Dmowskim na czele usiło- 
\i ała utrącić sprawę ochrony m niejszoś­
ci, Paderewski złożył uroczystą dekla, 
rację, zapewniającą sprawiedliwe trak­
towanie m niejszości w P olsce, ah  
konferencja pokojowa tem s.ą nie za­
dowoliła, żądając bezwzględnie zobo­
wiązania międzynarodowego w  formie 
traktatu między Polską a wiefkiemi 

mocarstwami. Dmowski nslłow al ra. 
tować pozycję polska 1 w ystosują? da 
konferencji list, dotąd oficjalnie n.e 
opublikowany W liście tym z dnia 22 
m aja protestuje on przeciwko żądaniu , 
wielkich mocarstw, widząc w tem wtrą­
canie się do spraw wewnętrznych sa­
modzielnego państwa i przyjmując, te 
Polaka odczuła już przykry posm ai o- 
chrony mniejszości przed rozbiorami w  
VXI1I. stuleciu Również polski Sejm  
Ustawodawczy w ypowiedział się kate­
gorycznie przeciwko międzynarodowej 
ochronie mniejszości, zapewniając ty-1  
ostatnim  w szystkie j.i_wa. ale wska­
kując na niedopuszczalno / 2 uzależnia, 
nia zmian konstytucji pol-kiej od apro­
baty Ligi Narodów, Jednak argumenty 
Dmowskiego nie Pomogły.

P. Rubinstein oddał mimowolny hołd 
właściwemu kierownikowi polityki pol­
skiej na Konferencji W ersalskiej — Ro­
manowi Dmowskiemu i bardzo zasłużo­
nemu współoracowmkowi Dmowskiego 
— Ignacemu Paderewskiemu. Tyle po­
żytku z enuncjacji kowieńskiego Żyda
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Poco te ciągłe przenosiny?
W  sprawie nieustannych przenoszeń 

nauczycieli zab iera glos „Nauczyciel 
Polski", organ Stow arzyszenia Chrzęść. 
Naród. Nauczycielstwa Szkól Powszech 
łych. Dowiadujemy się tam, że:

W edług danych urzędowych, druk o. 
w anych w „W iadomościach St-atystycz- 
nych“ z dnia 25 lipca 1932 r. (zeszyt 21) 
oraz w  zeszycia spscjalnym  VII z tegoż 
roku, w ciągu pięciu lat od r. szkoln.
3 926/27 dc. 1930/31 przeniesiono w  obrę­
bie szkoln ictw a powszechnego 38514 
esób, czyli przeszło calow ą nauozyciell. 

Z ostatnich trzecn lat statystycz­
nych danych dotychczas niema. Są za 
to łisty do Zarządu Głównego Stow a­
rzyszenia i lis ty  te  są  o w ie le  bardziej 
w y m o w n e, niż cy fry  s ta ty sty c zn e  

W  jednym z tych listów pisze nau­
czyciel:

„Nasuwają mi się różne m yśli: szy­
kana? nieszykana? zemsta? Ale za co? 
Rozdział. Poco? Dla kogo potrzebny?
R ezu lta t zbliża się nowy rok szkolny.
żona odjzżdża z powrotem na stare 
miejtścs służby, a Ja z trojgiem dzieci, 
z których najm łodsze liczy dwa lala, 
pozostają na nowe] posadzG. Wszystko 
zniosłoby się, gdyby z serca ojca, czy 
matki, z sjrea męża, czy żony można 
było wyrw ać wszelki'3 uczucia rodzinne, 
gdvby można było ogłuchnąć na wołanie 
dziecka: gdzie mama? Jedźm y d j m a. 
m yi Wszystko byłoby inaczej, nawet 
przy t'?m zniszczeniu nas, gdyby pan 
inspektor dawny wysłuchał mojej pro­
śby i zgodził się na przeniesienie żony 
do tego miejsca, gdzie Ja jestem, a za. 
pronowanego mu przez dzisiejszego me. 
go inspektora nauczyciela przyjął na 
miejsce mojej żony. Niestety, tamten o 
tern słyszeć nie chce. I  cóż mam robić? 
Pisać prośbą, czy skargą do kuratoia, 
czy Ministra? A le Jeden daleko, a drugi 
w ysoko. P ism o pew nie ich nie dojdzie". 

Za w ielcy panowie ci inspektorowie! 
Państw o przecież z pewnością nie n u  
zamiaru dręczyć swoich urzędników, 
a tern bardziej rozbijać ich życie ro­
dzinne. W ystarczy chyba, że odebrano 
urzędnikom w nowej ustawie uposaże- 
r/c wej dodatki na dzieci. W ystarczy 
najzupełniej.

Prorok I pogromca Hitlera
„Nasz Przegląd" drukuje wyw iad 

T profesorem Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza p. Leonem Chwistkiem. Czytam y 
tani:

P rof. Chwistek napisał książkę pod 
tytułem  „Pałace Boga". W  książce tej, 
która się jeszcze nie ukazała, znajdują 
się  ustępy o sile wręcz druzgocącej h it. 
leryzm . Jeden z  tych ustępów przeczytał 
mi prof. Chwistek z  m anuskryptu, m iast 
odpowiedzi na moje pytanie, co o  hit­
leryzm ie sądzi.

Prof. Chwistek przewidział krwawe 
wypadki z 30 czerwca w Niemczech. 
Przew idział mord bratobójczy dokonał 
ny przez Hitlera na sw oich najbliż­
szych, przewidział rozkład i zgniliznę, 
która jak rak toczy organizm  hitlerow­
skiego państw a.
Nie wiedzieliśmy — w yznajem y ze 

ikruchą — że lwowska Alma M ater — 
obek wielkich geografów, znakomitych 
prawników, wybitnych przyrodników i 
medyków — ma także autentycznego 
proroka. Jakże wielką przysługę oddal 
naszemu miastu „Nasz Przegląd".

R.

a
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Iczed  dw udziestii jatę...

Dzienniki lwowskie z dnia 24 w rze­
śnia 1914 przynoszą wiadomości o zu- 
rządzonejj ewakuacji Krakowa, skąd 
b ladze wywożą z muzeów' i galsryj 
wszystkie cenniejsze dzieła sztuki, o-" 
brązy i kolekcje.

W e Lwowie stosunkowo, spokojn1'.*; 
kawiarnie 1 restauracie zamyka się j-.ż 
o godzinie jeaenastej wieczorem. W  
m > śd e  zaczął obowiązywać czas p j- 
ttrsbursk i

Z frontu wiadomości o zajęciu Sam­
bora i fortu Sieniawy pod Przemyślem 
o-az n nożarze Jarosławia,

(g) Skutkiem nieszczęść, jakie nawie­
dziły w  tym  roku olbrzymie obszary 
Małopolski f, czy to  pod postacią po­
wodzi, suszy, gradobicia itd., liczyć się 
należy z katastrofą. W edług dokona­
nych przez Izbę Rolniczą w  KraKow e 
obliczeń, odnośnie do w szystkich ga­
tunków zboża przewidzieć należy ogrom­
ny niedobór, który będzie musiał być 
uzupełniony dowozem z zew nątrz.

Przyjmując, że spożycie zbóż w 
Małopolsce wyniesie w br. tyle, ile w 
roku 1933 — to z szacunkowych da­
nych wynika, że zbóż Jadalnych brak­
nie około miliona cetnarów, czyli około 
35 orocent.

Deficyt zboża pastewnego wyińes-e 
około 250.000 centnaiów , czyli zbiory 
są o 10 do 15 procent mniejsze niż w y­
nosi spożycie. ■W -w

Szczególnie dotkliwy jest deficyt w 
ziemniakach, stanowiących — jak wia­
domo — główny artykuł żywności dla 
ludności wiejskiej w  M ał-jpolscer1 DeL- 
cy t ten w yraża się ogromną cyfra 
1,900.000 centnarów, czyli około 18 
proc. zbiorów. Brak dotychczas danych 
co do niedoburu paszy, jednak wiadt.- 
inem jest, że wystąpi on niewątpliwie 
w Jeszcze silniejszym stopniu niż co 
do zbóż.

Są to naturalnie obliczenia prowizo­
ryczne, jak prowizoryczemi są oblicze­
nia zamieszczone w  „Polsce Gospodar­
czej" (nr. 38), dotyczące przypuszcza'- 
nych zbioiów  5 głównych ziemiopło­
dów w Polsce. W edług tych danych, 
po uwzględnieniu stra t spowodowanych 
powodzią szacunek zbiorów przsdsta 
wia się jak następuje:

Pszenica 17.273.3 tys. q. (o 20.5 proc. 
mniej niż w roku 1933).

Żyto 56.584,2 tys. <v (o 20 procent 
mniej niż w  roku 1933).

Jęczmień 12.856,7 ty s. g (o 10.5 
proc. mniej niż w  roku 1933).

Owies 22.747,6 tys. q. (o 15,2 proc. 
mniej niż w  r. 1933).

Ziemniaki 285.493,2 tys. q. (o 0.8 
proc. więcej niż w  r. 1933).

Zbiór słomy jest wybitnie słaby.
Jakość tegorocznego ziarna przed­

staw iała się przeciętnie dla Polski w 
procentach następująco:

Jakość ziarna: 
dorodra średnia pośredn. 

Pszenica ozima 30 63
Żyto ozime 35 58 1
Jęczmień ja ry  34 60 6
Owies 37 56 7

Największa ilość pośledniego zboża 
yw pada w  województwie krakowsklem 
1 Iwowskiem.

Zbiory siana łąkowego i koniczyny 
z pierwszego pokosu według szacunku 
z Lipca br. w ypadły następująco: s ia ia  
łąkowego 47.919 6 tys. q , koniczyny 
9.505,9 tys. q. W  stosunku do pierw ­
szego pokosu z roku ub zbiory siana 
łąkowego są przypuszczalnie o 23. 
proc. mniejsze, zbiory zaś koniczyny
0 38.8 proc.

Są to dane prowizoryczne. T ym ­
czasem  wiadomości jakie dochodzą nas 
u- dniach ostatnninch z kilkudziesięciu 
wsi Małopolski Wschodniej, za w yjąt­
kiem woj. tarnopolskiego, gdzie sytua­
cja jest w prost rozpaczliwa, wskazują 
na to, że 1 w  województwie Iwowskiem
1 stanisławowskiem nie jest lepiej.
Dane, danemi ale już dziś należy o- 
glądnąć się za pomocą... już dziś,... 
gdyż już dziś, a w ięc w  krótkim tem r- 
nie po żniwach, wielka ilość chłopów 
niedojada. A co będzie w  zimie?

P R A W D Z I W A  C H A Ł W A  G R E C K A
K A W U R A S A w s t c j d z l e  

d o  n a b y c i a

M I P  SJBI8  i i i
'v  Politechnice Lwowskiej

W  roku 1926 została po raz pierwszy 
rzucona myśl zwinięcia szeregu W ydzia­
łów  uniwersyteckich, a między inrlemi 
W ydziałów rolniczo -  lasowych w  Po­
znaniu i Lwowie, uzasadniane potrzebą 
oszczędności.

Projekt ten został wówczas na 
szczęście zaniechany, a wznowiono go 
w roku ubiegłym, w strzym ując w p;sy 
na pierwszy rok studjów na Oddziale 
lasowym Politechniki lwowskiej. Pow o­
dy takiego zarządzenia nie były dokład­
nie manę, a samo zarządzenie m ało po­
niekąd charakter tym czasowy, twierdzo­
no bowiem, że wprawdzie istniejące w 
Polsce .rzy W ydziały lasowe nie są dla 
naszych stosunków potrzebne, że jednak 
ostateczna decyzja, nie została jeszcze 
powzięta.

Ostatnie zarządzenie M inisterstwa 
W.R. i O P. wskazuje, że zwinięcie W y­
działu Rolniczo - lasowegc w  Politechni­
ce Lwowskiej w  Dublanach i Oddziału 
Lasowego w  Poznaniu, zostało postano­
wione, w strzym ano bowiem w pisy na 
pierwsze dwa lata studjów, dalsze zaś 
kursy mają być w  dwóch następnych 
latach zwinięte. Jednocześnie w strzym a­
no wpisy na pierw szy rok oddziału rol­
niczego we Lwowie i na pierw szy rok 
oddziału lasowego w  Poznaniu. Stało się 
to w brew  zgodnej opinji, leśników, rolni­
ków i Politechniki, k tórzy wyrazili sze­
roko i wyczerpująco uzasadnione zapa­
trywanie, że w  interesie Państw a i go­
spodarki społecznej należy te W ydziały 
bezwzględnie utrzymać.

CZY TRZY UCZELNIE — TO ZADUZO?
Chcąc uniknąć ewentualnego zarzutu 

milczącej zgody w tej tak bardzo waż­

nej sprawie, należy ją jeszcze raz w  krót 
kości omówić.

W  roku 1919 pow stały u nas trzy  
uczelnie lasowe, j mianowicie: Szkoła 
Główna Gospodarstw a W iejskiego w 
W arszawie, W ydział Rolniczo - Lasow y 
przy Uniwersytecie Poznańskim i takiż 
W ydział przy Politechnice we Lwowie. 
W arszawska Szkolą Główna i W ydział 
Poznański zostały dopiero po wojnie po- 
wołane do życia, lwowski zaś W ydział 
przy  Poltechnice powstał z przyłącze­
nia Akademii Rolniczej w  Dublanach 
i przekształcenia istniejącej od roku 
1874 W yższej Szkoły Lasowcj we Lwo­
wie na uczelnie o poziomie uniwersytec­
kim. Już w  krótkim czasie podniosły się 
głosy, że Polska tylu szkół lasowych 
nie potrzebuje i że prowadzą one do nie­
pożądanej hyperprodukcji leśników.

Sąd to, mojem zdaniem, powierz­
chowny i niesłuszny. Polska posiada 
obecnie przeszło ośm nrljonów hekta­
rów  lasów i dla samego ich zagospoda­
rowania, pomijając ludzi zajętych w han­
dlu i przemyśle drzewnym, potrzebuje 
corocznie przyrostu min*maln!e około 
100 leśników, których jedna uczelnia 
wykształcić nie może i których, jak prak 
tyka wykazuje, istniejące obecnie trzy  
uczelnie Państw u nie dają. Zwinięcie 
jednego, a tembardziej dwóch Wydzia- 
działów, musiałoby w yw ołać przepełnie­
nie pozostałych, co — jak uczy doświad­
czenie — zmniejsza produktywność pro­
fesora i działa ujemnie na wynik pracy 
słuchaczy, bo przy technicznym kierun­
ku studjów, przy licznych ćwiczeniach i 
koniecznych wycieczkach do lasów i 
przem ysłowych zakładów drzewnych, 
stanowi zbyt liczne audytorium poważną 
przeszkodę, a często i niebezpieczeństwo

A D WO K A T 
S T A N IS Ł A W  S Z A J N E R
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nieszczęśliwych wypadków. Na dowód 
słuszności tego tw ierdzenia w ystarczy  
wskazać na przykłady zagraniczne. 
W  Austro -  W ęgrzech istniały prócz 
średnich i niższych szkół Iasow jch, trzy  
w yższe uczelnie: w  Wiedniu, Zagrzebiu 
i Schemnitz, a w  Niemczech, które pod 
względem lesistości nie stoją wyżej od 
Polski, istnieją w yższe studia lasow e: w  
Eoerswalde Miinden, Karlsruhe Tharan- 
dzie, Monachium, Tybindze i G:essen, 
a nikt tam nie twierdzi, że jest ich za 
dużo i wynikiem nie jest hyperprodukcja 
leśników, lecz bardzo wysoki poziom 
nauki i wysoKi stan gospodarki.

Nie chcę być posądzony o regjonalnY 
patriotyzm, lecz przedewszystkiem  chcę 
mówić o  Lwowie jako o placówce i bez­
pośrednio zagrożonej i najbardziej nas 
interesującej.

Jakkolwiek względy tradycyjne siłą’ 
rzeczy nie mogą w  podobnych spraw ach 
odgryw ać decydującej roli, to jednak 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że 
uczelnia lwowska nie została stworzona 
przez państwo zaborcze, lecz powstała 
z inicjatywy i wysiłkiem społeczeństwa, 
które rozumiano, że interes kraju w ym a­
ga posiadania wyższego studjum lasowe- 
go. Studjum lasowe we Lwowie ma za­
tem swoją 60-letnią historję, swoją chlub­
ną kartę w  dorobku kulturalnym i w  
dziejach naszego leśniewa, dając w szyst­
kim ziemiom polskim liczne zastępy za­
miłowanych i dzielnych gospodarzy, 
piastujących niejednokrotnie w ybitne na­
czelne stanowiska.

DLACZEGO LW ÓW , A NlE WAR­
SZAWA?

Ze względu na sweje yw iątkow e po­
łożenie pod względem fizjograficznym, 
Lwów Jest predestynow any na s'edzibę 
studjum lasuwego. Dookoła Lw ow a lub 
w jego pobliżu spotykam y w szystkie 
gatunki drzew  występujących w  Polsce 
i w szystkie typy drzewostanóv- (z w y­
jątkiem poleskich), co daje możność il i 
strowanla w ykładów  żywemi przykła­
dami w terenie. W szak Lw ów  sąsUauje, 
z Opolem, Podolem, W ołyniem, Niżem 
piaszczystym  i leży stosunkowo blisko 
Karpat, stanowiących nictylko obiekt 
niezmiernie w ażny i cenny, ale też i od­
rębny pod względem leśno-gospodar- 
czym dzięki sw o;m warunkom klimatycz­
nym i terenowym . Można bez obawy 
przesady stanowczo twierdzić, że pozna­
nie Karpat ł należyte przygotow anie się 
do ich zagospodarowania ^ W arszaw y 
iest nieziszczalną utop:ą Na Podkarpa­
ciu spotykam y największe zgpszczenie 
placówek przem ysłowych, a sam Lwów 
ma kilkanaście różnorodnych zakładów 
przeróbki drewna, stanowiących cenny 
m ateriał dem onstracyjny dla słuchaczy.
NIE MOŻE BYĆ MOWY O OSZCZĘD­

NOŚCI
Jeśliby za zwinięciem m iały przema* 

w 'ać względy oszczędnościowe, to nale­
ży stwierdzić, że lwowski© studium la­
sow e jest ctiyba najtańszym W ydziałem 
lem w Polsce, bo odziedziczyło ono po 
dawnej Szkole Lasow ej: budynek, ogród 
botaniczny, bogate zbiory naukowe, bl- 
bljoteke zawodową l ogólną, zbiór tablic, 
modeli, okazów, narzędzi, przyrządów  i 
instrumentów mierniczych, wreszcie re­
wir szkolny tuż pod miastem. Z w yjąt­
kiem kilku przedmiotów ściśle zawodo­
wych. objęli w ykłady  w szystkich innych 
przedmiotów proftsorow le i docenci in­
nych W ydziałów Politechniki, stały  wiec 
budżet jest stosunkowo nieznacznie ob­
ciążony, a doraźna oszczędność dość 
problematyczna, bo zwolnieni profesoro­
wie będa przez nieokreślony okres cza­
su pobierali em erytury.
DONIOSŁA ROLA LASÓW WYMAGA 

NALEŻYTEJ GOSPODARKI
Lecz przejdźmy na teren bardziej 

realny.
Wiadomo każdemu, nawet laikowi, 

jak doniosłe znaczenie mają lasy dla do­
brobytu w czasie pokoju i bezpieczeń­
stwa kraju w  razie \vo;ny. Pominąwszy 
zniszczenie naszych lasów podczas woj­
ny, ubywa wedle urzędowej statystyki
wr Pr»lcOf3 rnr<7 n!p i r ń w
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Kulisy s tra jk u , robotników miejskich
w Tarnowie

lasu. W zględy te  nie powinny chyba 
przem awiać za redukowaniem zawodo- | 
w ych uczelni. I

Cały św iat przyznaje lasom pierw­
szorzędny wpływ na stosunki hydrogra­
ficzne danego kraju. U nas dominujące 
znaczenie posiadają Karpaty, jako źród- 
liska największych naszych rzek i licz­
nych ich dopływów. W yniki zabudowa­
nia dzikich potoków i górskich rzek są 
w zupełności zawisłe od zalesienia i na­
leżytego zagospodarowania lasów, poło­
żonych na górskich stokach, do czego 
nie można ludzi przygotować wyłącznie 
teoretycznie, lub na odległość, przy od­
rębnych właściwościach Karpat.

Groźne memento stanowi tegoroczna 
powódź; . przy innym stanie lasów Kar­
packich nie mogłoby nigdy dojść ani do 
takich rozmiarów ani db potwornych 
następstw powodzi.
NALEŻY OSTRZEC PRZED NIEPO­
WETOWANĄ SZKODA DLA NAUKI 

I POLSKOŚCI!
Zniesienie lwowskiego W ydziału w pły 

me na zmniejszenie ogólnego poziomu 
intelektualnego w  Państw ie i zmniejszy 
swobodę w yboru zawodu, bo przy tery ­
torialnej rozległości Państw a mało kto 
z  odleglejszych połaci kraju będzie mógł 
kształcić synów  w  W arszawie.

Nie można wątpić, że życie silniejsze 
od wszelkich rozumowań, zmusi w  nie­
długim czasie do reaktyw ow ania zwi­
niętego W ydziału, lecz nieuniknione 
szkody, nie będa łatw e do wyrównania. 
Niezależnie od ujemnych następstw  
przerwania ciągłości pracy, musza z du­
żym  nakładem trudów  i kosztów przez 
d ługi= dziesiątki lat gromadzono zbiory 
i okazy, w śród którycn znajdują się istne 
białe kruki i unikaty, ulec w  czasie tran- 
socrtu uszkodzeniu, zepsuciu lub zagu­
bieniu, a w razie pozostawienia na miej­
scu zniszczeją skutkiem braku koniecz­
nej, umiejętnej konserwacji.

Nie bez znaczenia dla Państw a bę­
dzie również poważne osłabienie ele­
mentu polskiego na kresach.

Dobro Państw a ! spraw y wymaga, 
ab y  powzięta decyzja została jeszcze raz 
bardzo dokładnie i ściśle rzeczowo prze­
myślana i rozważona.

Inż. W. Roszkowski.

Choroby przemiany materjl. Badacze 
na polu w iedzy lekarskiej, dotyczącej 

'zemiany materjl, zapewniają, że przez 
ąsowanie naturalnej wody gorzkiej 
anciszka - Józefa osiąga się świetne 

wyniki. Za1 przez lek. 24995

Kronika stanisławowska
GRECKO.  KAT. KAPLjiN PRZED SĄ­

D E M . Onegdaj odpow iadał przed sądsm  
przysięgłych ks. Jerzy Fedoriw, paroch z 
Sadzawy, za zbrodnię stanu. Będąc jaszcze 
uczniem  gimn.. organizował ks. Fedoriw  
na terenie Sadzawy OUN. Akcję wyw roto­
w ą kontynuowaJ później jako uczeń se­
m inarium  duchownego w e Lwowie, przez 
w ygłoszenie antypaństwowych odczytów  
oraz zredagowanie listu  otwartego do ru­
skich Sokołów w Sadzawld, w  którym  po­
chwalał m ordy polityczne i w zyw ał do 
uczczenia rocznicy napadu na pocztę w  
Gródku Tagiellońskim . Na m ocy werdyktu 
przysięgłych zapadł wyrok, skazujący pa­
rocha - wywrotowca na 5 1. więzienia.

REPREZENTACYJNE POLOWANIE. W 
okolicach Meszczyna, pow. dobniański, 
odbywa się obecnie reprezentacyjne polo­
wanie, w którem biorą udział Ambasador 
St. Zjedn. w W arszawie p. Ch. Cudahy, 
ks’ Maci ej Radziwiłł, ks, Drucki - Luhecki 
I in.

REJESTRACJA POBOROWYCH. W
czasie od 1 październiKa do 30 listopada  
odbędzie się w Wydz. administr. Zarz. 
Miejskiego rejestracja m ężczyzn urodzo- 
dzonych w r. 1914. oraz mężczyzn, którzy 
nie przekroczyli 50 r. życia, a dotychczas 
z jakichkolwiek powodów nie podali się 
rejestrach wojskowej.
Kronika tarnowska

RADA MT~JSKA dokonała wyboru tak 
z łona swego, jak z pośród sympai ykó\y 
większości Rady szeregu komisyj jak: 
skarbów o - budżetowej, technicznej, praw­
niczej, społecznej i in. Z poza swoich nie­
ma n ikogo w żadnej kom isji.

W CEGIE7 NIACH „Kantorja" i „Kon­
stancja* nastąpiła obniżka płac robotni­
czy ch.

Strajk robotników m;ejskich trw a 
da’ej. 20 bm. obklejono tablicę ogłoszeń 
odezw ą prezydenta miasta, Dr. Boi- 
dz.ńskiego, wykazującą, że jest to strajk 
o podłożu politycznem, a nie ekono- 
micznem.

W asz korespondent musiał 21 bm. 
przejść znaczną część miasta i przeko­
nał się, że odezwę tę w ciągu nocy po ­
zdzierali sym patycy strajkujących w szę­
dzie, prócz najbliższej okolicy S taros­
twa. przed którem znajduje się stały  
posterunek P.P. Sfery rządzące m V  
stem nie mogą nikogo, poza sobą winić 
o to, że P PS  ma w  Tarnowie w spra­
wami m ejskich głos donośniejszy, niż 
w  Innych miastach. Gdy- w ybory do 
Rady miejskiej były w toku, P PS  za 
zapewnienie mu 7 mandatów byłaby 
się zgodtiła na iednolitą, kompromiso­
wą listę. Tymczasem pp. Komisarz Ma-- 
szałkiewicz, rejent Ryblewski i p«H ł 
S taiayk byLi pewni, że zdołają przepro­
wadzić w ybór samych swoich ludzi; 
utrącili więc listę Bloku Mieszcz la ­
skiego, i... małą dziś w Radzie aż 27 
radnych z PPS.

S tary  po wielu przemianach, ta  
starość socjalista Kasper Ciołkosz
(teść) i asesor a zarazem  jego synowa 
radna Dr. Lidja Ciołkosz — mącą p a -

(M. F.) W  dniu 22 bm. o godz. 12-tej 
w poi. Sąd Okręgowy z W adowic pud 
przewodnictwem sędziego s. okr. Szy- 
balskiego wydał w yrok w  sprawie 20 
oskarżonych Ha'!erczyków z Jorda- 
nowszczyzny. Skazani zostali: 1) Sta-

tyjnym kaduceuszem kadź miejską, a 
idzie im to tern składniej, iż mogą w 
każdei chwili wym ącić niepotrzebne 
ufundowanie II. n lcsprezydentury, w y­
sokie płace prezydium i nietywgłe d v  
datki mieszkaniowe. Ale mogą też z 
d ra  kadzi wymącić... redukcję płac ro­
botniczych :

nisław  Łacek na 3 miesiące więzienia 
z art. 165 par. 2 k.k.) bez zawieszeń a. 
2) Franciszek Mosor na 1 miesiąc w ię­
zienia (art. 165 par. 1 k.k.) bez zawie­
szenia. 3) Wincenty Kwak na 1 mie­
siąc więzienia (art. 161 par. 1 k.k.) z 
zawieszeniem na 3 lata. 4) Zygmunt 
Antolak na 1 nuesiąc tart. 161 par. 1 
k k.) z zawieszeniem na 3 lata. 5) Jan 
Skupień 2 tyg. z zawieszeniem na 3 
lata. 6) Konstanty Gwlazńoń 1 tydz. z 
zawieszeniem na 3 lata.

Oskarżeni: Jan Jaromin, Jan P a w li­
kowski, Antoni Czubernat, W awrzyniec 
Chorąży, Antoni Mateja, Antoni Frydei, 
W mcenty Syc, Stanisław  Pindel, Emil 
Wronka, Józef Kubani, Jan Łopata, 
Franciszek Kościelniak W awrzyniec 
Macioł, Jan Gacek, zostali uniewinnie­
ni.

Obrona zapowiedziała apelację.

W sz y sc y  d z iś  p iją  n a j l e p s z y
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Kronika p r z e m y c a

P olic jan t niezawsze 
m a r a d ę

C harakterystyczna rozpraw a odbyła 
się przed sędzią grodzkim Krynickim. 
P. BronJsław Mikofi, członek zarządów 
Stronnictwa Narodowego i Sokoła, po­
padł w  ostry  konflikt z posterunkowym 
Zięba, który odprowadzając na komisar­
iat preclarza, uderzył go kilka razy gu­
mową pałką po głowie, mimo że chło­
piec nie stawiał mu oporu. W  czasie zaj­
ścia zebrał się ogromny tłum, a p. Mikoś 
zaprotestował przeciw biciu chłopca. 
W  rezultacie p. Mikoś stanal przed są­
dem, oskarżony o zorganizowanie tłumu, 
obrazę policjanta, oraz o udaremnienie 
czj-nności urzędowych. W  ciągu dwu 
rozpraw  przesłuchano w  charakterze 
świadków m. In. komisarza Ekierta i P- 
Pitułowa, poczem po przemówieniu 
obronnem mgr. W ł. Bilara sędzia Kry­
nicki ogłosił w yrok uniewinniający p- 
Mikosia.

W  motywach wyroku sędzia pod­
niósł, że pobudki działania oskarżonego 
b y ły 'szlachetne, to też nie należy go ka­
rać.

W  PALI „SOKOLA" odbędzie się dzl. 
siaj t |. we wtorek, o 7 wieczór relerat 
pjrof. Głąbińskirgo, pt. „Pierwsze rzędy w  
niepodległej Folscr".

SPRAWY SĄDOWE. Odbyły się wybo­
ry w Towarzystwie Prawniczym. Prezesem  
wybrano prezesa sądu dr. Pwcaa-kę, a za­
stępcą tradycyjnym zwyczaj e  dr. Leona
Peipera. . .

Nowy szef prokuratury przemyskiej, 
dr. Anslon z Sanoka, objął jur urzędowa­
nie. Dr. Ansion znany jest z głośnej mowy 
oskarży cielsk: ej w  procesie o zamordo­
wanie śn. mgra Jana Chudzika.

UNIEWINNIENIE ADWOKATA. Ad. 
wokat ruski z Dubieska, dr Aleksy Hara­
symowicz, skazany został irzez sąd grodz­
ki w Dubiecku na dwum iesięczny areszt 
za rzekome wyłudzanie kw ot pieniężnych  
od kandydatów na posady nauczycielskie. 
Obecnie wskutek odwołania oskarżonego 
sprawa ta znalazła si-. przed przemyskim  
sądem okręgowym, który adwokata unie­
w innił.

Kilka stów o poczcie stanisławowskiej
Ciekawe zaiste stosunk5 panują na 

poczcie w  Stanisławowie. Oto, jak się 
nam skarżą Czytelnicy, często się zda­
rza, że „Kurjer" do ich '■ąk nie dochodzi 
z powodów wiadomych chyba tylko 
poczcie. ,

I jeszcze jedno. Jak wiadomo, urzę­
dy pocztowe w  niedzielę i święta wyda­
ją dzienniki między godz. 9 — 11-tą rano. 
N iestety „przywilej" ten widać nie doty­
czy czytelników „Kurjera" w Stanisła­
wowie skoro — zgłaszając się w  święta 
lub niedzielę po jego odbiór — stale 
otrzymmą odpowiedź: „takiej gazety 
niema". I dopiero po energicznym pro­
teście dziennik dostaje się do ręki żąda­
jącego.

Tyle nasz korespondent. Ze swej 
strony dodajemy, że takie postępowanie 
stoi w  jaskrawej sprzeczności z zadania­
mi poczty, jako Instytucji użyteczności 
publicznej, która winna mieć jedyny cej

JórĄnlka bprystewska

Nienormalne stosunki 
* w gim nazjum

Borysfawskie gimnazjum po raz 
pierw szy od czasów  swego istnienia 
świętowało razem z Żydami w  „sądny 
dzień". W  dzień ten nauki we w szyst­
kich klasach nie było, a młodzież w y  
prowadzono na wycieczki za miasto. 
Dało to naw et samym Żydom asumpt 
do ironicznych uwag, że „polscy stu­
denci" im jedynie i ich świętu zawdzię­
czają, iż mieli wohiy od nauki dzień.

Wogóle w  boryslawskiem  gimna­
zjum panuje jakiś dziwny... sentyment 
do Żydów. I tak  jeden z nauczycieli 

surowo polecił uczrlom, aby zeszyty 
1 przybory szkolne kupowali w ży­
dowskim sklepie Wilfa, grożąc, że 
wszelkie inne będzie wyrzucał. Rezu'- 
ta t był taki, że  (zwłaszcza tuż po roz­
poczęciu roku szkolnego) sklep Wiifa 
był formalnie oblężony przez młodzież, 
a robotnicze konsumy „Społem \  księ­
garnia Tw aroga i kioski z  przborami 
bezrobotnych robotników świeciły zu- 
pełnemi pustkam i

Kroniki? iląska

k o l p o r t a ż :  f a ł s z y w y c h  5 z ł o -
TÓWEK. W Cieszynie i Skoczowie aresz­
towano Gląsmana Ryszarda z Warszawy 
i braci Losków z Cieszyna pod zarzutem  
rozpowszechniania falsyfikatów 5-zloto- 
wych. W czasie przytrzymania znalęzio-* 
no przy nich większą ilość fałszywej mo­
nety, którą zajęto, jako dowód rzeczo­
wy, (wł.).

na oku: najlepsze obsłużenie klijenta.
Nie chcemy przypuszczać, że w y­

mienione na wstępie notatki utrudnienia 
wynikają z jakiegoś specjalnego „nasta­
wienia" wobec „Kurjera". Jesteśm y je­
dynym dziennikiem polskim na terenie 
Ziem Południowo ? Wschodnich, bronią­
cym stale i odważnie słusznych intere­
sów katolickich i narodowych i dlatego 
szkodzenie nam wbrew obiektywnym  
przepisom prawnym miałoby charakter 
jakiejś nikczemnej złoś'iwości i peżało- 
w an a  godnego partyjnego zaślepienia, 
naruszającego w swem zacietrzewieniu 
nawet powagę i moc obowiązującego 
państwowego prawa.

Nie wątpimy, że nasze prawa, jako 
klijenta poczty 1 jako jedynego polsk ego 
dziennika oparte na ohowiazującem usta­
wodawstwie polskiem — będą odtąd 
przez urząd pocztowy w Stanisławowie 
w  pełni respektowane.

Kronika z Buska k. Lwowa
POWSTANIE KOLA STRONNICTWA 

NARODOWEGO. Prząd kilku dniami po­
wstała w  naszena m ieście placówka Stron­
nictwa Narodowego. Placówka liczy nara- 
zie około 40 członków, przy  Kole Stron­
nictwa powstała Sekcja Młodych,

Z 2 1  CIA SOKOŁA. Dzięki staraniom  
Zarządu tutejszego gniazda urządzono 
herbatkę, na której licznie zgromadzona 
m łodzież spędziła m ile parę chwil we 
wspólnem gronie.

Z okazji rozpoczynającego się roku 
pracy sokolej przem ówił dh. ks. Bartosie­
wicz, przypominając m łodym  ich zadania 
i cele, nawołując do wytrwania w prpcy 
dla dobra Narodu i chwały Chrystusa. N a. 
stępnie dh. FreJ odczytał niektóre wyjątki 
z katechizm u Sokola Na zakończenie 
przem awiał dh. Lacek. Dziękując obec­
nym za współpracę, a w  szczególności dh. 
Borce, który pełnił funkcję przewodniczą­
cego, życzył wszystkim  druhom Szczęść 
Bąże! W odpowiedzi dh. Berka w pro&tvch 
a pełnych siły słowach przsdstawił stan 
pracy w Gniaździe i postępy, jakie druho­
wie w ciągu roku poczynili. Na zakończe­
nie odbyła się zabawa. Nastrój był bardzo 
m iły.

GODNE NAŚLADOWANIA Pp. Pień- 
kosz i Mali założyli sklep tow. mieszanych  
przy ul J. Hallera. Zdrowy ten zwrot w 
kierunku handlu należy podnieść z peł- 
nem uznaniem.

Kronika tarnopolsko

Zamach samobójczy
(a) W Leśniow icach koło Pustom yt

targnął się wczoraj na życie Dymitr 
Świtłyk, rolnik z Obroszyna. Swdłyk, 
zabiegał w  Leśniowicach o rękę niejakiej 
Julji Karpiakówny, a gdy ta odmówiła 
mu, Switł3'k  żiletką podciął sobie gardło 
I zm arł niebawem.

J i ę  d k a f y

j a i l o n o y c b  s m i a n  o t m o f f a r y c n y c i ł .  ł a g o d n i e n i e  o c h r o n y  c e r y ,  a 
j e d o o c z e i o i o  j e j  o ż y w i a n i a  r o z w i ą z u j e  w  c a ł e j  p e łn i  w y t w o r n y  
•  j e d n a k  n a d e r  p r z y s t ę p n y  c e n ą  — k r e m  „ U l t r a s o l ”, o  w y s o k ie j  
• i l e  o ż y w c z o ) , ,  d z i ą k i  > a a « r t o i c i  e r a a n a c j i  p r o m i e n i  p o z a f i o łk o w y c h .

Wyrok w proiesie Hallerczyków
w Jordanowie
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Kronika lwowska

2 5 ' Wtorek
WRZEŚNIA Aurelji

W sch. *1.5 g. 14 ai, 
Zach. «ł. 17 g>. 17 m. Ś ro d a  Jastjrmy

Gdzie i co kupię ?.
WALICHIEWICZ Kopernika 2, SIODŁA,
eaprzęgi. kufry, torby, teczki, portmonet­
ki, kagańce, baty, czapraki, koce na kro- 
bie. Kok założenia 1863.

rFUTRA o r s k ie  dam ski* p rz sfa io - 
nowuje le tn ią  porą  aa jta -  

n iej. J a r  n a d e id y  na jao w ire  żurnale, M aga- 
*yn i P ra c e w n a  P a te r  A le k sa n d ra  W róbln 

Lwów, H aliaka 20 te1. 57.04 1175

PARA50LE, PARASOLKI, parasole 
ogrodowe i m iernicze, naprawy, pokrycia 
poleca Jedyna katolicka firma PARAGON 
M aija Bem owa, Lwów, 'Wałowa » Uo5

•FUTR A
dam skie, m ąskie, a ieae rn iaa je , p rzeróbk i, 
w ykenuje znany z »eliauo«ci M a g a z y n  
i P r* tew n ia  F u te r  K a rs in  S e h u r e r a  
Lwów, S e c a te rsk a  l l a ,  teL 69-56, D o- L

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

W torek, 25. 9. g. 7.30 „Zwyciężyłem  
kryzys".

Ś ro d a , 26 9, g. 7,30 ,Z w y c ię ży ł ?m 
K ryzys".

Czwartek. 28. 9. g. 8,15 Koncert Józefa 
Szmidta.

TEATR ROZMAITOŚCI
Wtorek, 25 9. g. 7.30 „Panna M a l­

czewska".
Środa, 26 9. g. 7.30 „Panna Maii- 

czewska"

FUTRU
dam skie , m ętk lo , p rzerab ia , m odernizuje’ 
najdow ize modele, wykonufe n a jitarann ie j 
p i.e ew n ia  W ładysław a LIGNARA, L Vfiv>, 

K oehanow ik ieg*  “ '1277—————————— — *• S   ■
B IU R O  KONCERNOWE M. TULRKA.

Czwartek 27 września: Józef Stiim iu:, 
tenor.

j—- FUTRA NOWE
I w sze lk ie  przeróbki

[ SICHLERLwów, p1. H alick i 14

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH
„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS*’ komeaja 

P. Vułp;usa pobiją w dalszym  ciągu 
•wszystkie reko”dy powodzenia. Ciesząc 
się n iezw ykłą popularnością wśród szero­
kich sfer publiczności. Komedja ta zaw­
dzięcza gorące przyjęcie nietylko swojej 
slaw i '3 zagranicznej, ale rzetelnym  walo­
rom satyrycznym , które zostały pod­
kreślone św ietną grą zespołu w osobach  
pp. Bonackiej, M atusiakównej, Brochwi­
cza. Dorwskiego, Kańskiego, KrzOmień- 
skiego, Kordowskiego, Leliwy, Lewickie­
go, M ichałowicza, Ratschki, Niewiarowi- 
cza i in. Rezyserja B. Niewiarowicza. Dek. 
O. Rexa.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś 1 w 
dni i  następne jedna z najlepszych sztuk 
G. Zapolskiej „Panna M aliczewska’ . — 
Doskonale typy stwarzają pp. Dziewoń­
ska, Jakubińska. Różycka, Ślaska, Wie- 
rzejsL i i pp. Bobrowski, Guttner, Kacz­
marski, Poloński. Przystawski, Ulricb i 
inni. Reż. J. Strachockiego. Dekoracje Wł. 
.Daszewskiego.

F U T R A
D am ski* - m ąskie p rzerab ia  m edernizuje 
p > < a iaeb przyatąpnyab Pracow nia  F u te r 
M, KW ASNICKIEGO Lwów, pl. M arja- 
•k! 5, I p . (G alerja  M arjaaka. 1421

KOMUNIKATY
HERBATKA TOWARZYSKA STRON­

NICTWA NARODOWEGO odbędzie się 
w  środę, dnia 26 b. ni. o godz. 19-tej 
(7 wieczorem) w lokalu własnym przy 
ul. Piłsudskiego 16/11 p. W czasie her­
batki referat p. t. „Obecna sytuacja go­
spodarcza Polski", wygłosi sen. pro?, 
dr. Stanisław Głąbiński. Wstęp wolny 
dla członków i wprowadzonych przez 
rdch gości*

W sprawie niemieckiej nazw y Lw ow a
Sprawozdawca „Kuriera" opisując 

przyjęcie dziennikarzy niemieckich pod­
niósł żądanie, aby naszego miasta po 
niemiecku nie nazywali „Lemberg“, lecz 
Lwów.

Czy słusznie? Czy Niemcy mieliby 
prawo domagać się od nas, abyśm y nie 
mówili: „Monachium",, „Drezno", , ,Mo­
guncja", ,,Wiedeń",, i t d. lecz Muncnen, 
Drezden, Mainz, Wien i t.d., a czy Fran­
cuzi mogą nam zabronić pisania o P ary ­
żu i Marsylii, nakazuiąc utrzymanie w 
polskim języku nazw Paris i Marseille? 
Tak każe, coprawda lingwistyka poczto­
wo - kolejowa ze specjalnych względów 
praktycznych, stosowanych w napisach 
na wago-nach restauracyjnych i sypial­
nych, ale nie przemawiają za tern w aż­
niejsze względy językowe. I ów Pan 
Redaktor może nie rozciągnąłby swego 
życzenia do postulatu by Niemcy stąd 
jechali ,,tiber Kraków nach W arszawa", 
ale pozwoliłby im po niemiecku podzi­
wiać „Kiakau" i „W arschau".

Dlaczego? Bo jest to zaszczytnym 
przywilejem wielkich miast o znaczeniu 
światowem (nie wszystkich, rozstrzyga

tu tradycja), że ich nazwy w eszły nieja­
ko do skarbnicy obcych języków, zy­
skując w nich prawo obywatelstw a. Ku­
lików pozostanie Kulikowem w e w szyst­
kich językach, ale Lwów w prawidłowej 
francuszczyźnie nosi nazwę — oczywiś­
cie nie Lemberg z niemiecka, bo to nale­
ciałość zaboru, — ale historyczne miano 
z łacińskiego „Leopol", a nie Lwów, 
jak chcą nie umiejący pć> francusku, bo 
zresztą cudzoziemiec nieświadomy ta­
jemniczego działania kreski nad o w y­
mówi niewątpliwie Lwów po rosyjsku. 
Podobnie Cracovie, Varsovie, — nazwy 
służące w języku francuskim od wieków 
tym znakoimtym miastom — wmny w 
nim pozostać.

Sądzę więc, że Niemcom bez skrupu­
łów rzekomo patriotycznych śmiało 
można pozostawić ,,Krakau“. „W arschau" 
i „Lemberg", skoro oni nie protestują 
(ho do tego nie mają ptaw a) przeciw 
Wiedniowi, Dreznu i Moguncji. W szak 
to coś zupełnie innego, jak robienie z 
P iły Scnneidemtihl. a z Inowrocławia 
Hohensalza

Dr. Ignacy Dembowski.

Randka ^ r a n d k i Lw ow ie
W yłoniona z fal modrego Dunaju 

Irena Harand, aryjska wojowniczka ,,pro 
Judea", spopularyzowana w pismach na­
rodowych przez Adolfa Nowaczyńskiego, 
jako Harandka, w yznaczyła sobie we 
Lwowie rendez - vous z tutejszymi 
mędrcami Sjonu. ,

■ Komitet z p. senatorem dr. Ringiem 
na czele, zamierza zgotować fertycznej 
a pulchnej wiedeneczce książęce przyję­
cie, iżby mogła się duwoli naszczebiotać 
i ulżyć swojemu, miłującemu naszych 
żydków serduszku.

Najzabawniejsze jest to, że lwowscy 
m ędrcy Sjunu wpadli na kapitalny po­
mysł wciągnięcia do tej wiedeńsko -  
żydowskiej hecy kilku naiwnych gojów, 
którym ćmią bakę, że ni mniej ni więcej 
tylko Episkopat Polski patrzy taskawem 
okiem na poczynania Harandki. Si non e 
vero ....! ,

Przypominają sie dopre powojenne 
lata z owymi żydkaml, plądrującymi 
bezkarnie po Polsce, z których każdy 
był osobistym przyjacielem prezydenta 
Wilsona.

K A U K A Z K I B  fl
9 gatunków — cena zł. ^ h a 7 5

za 1 butelkę 3/4 1. 3

K R Y M S K I E  W I N A

R. S T A D T M 0 L L E R
L w ó w,  Rynek 34. 14*8

Dzielnicowe pieczęcie za opłata
Jak wiadomo wsie podlwowskie do­

starczają miastu całego szeregu robot­
ników, zw łaszcza budowlanych: cieś'i, 
murarzy, stolarzy, którzy z takich 
miejscowości jak: Dawidów, Żubrza.
Sokolniki, Winniki, Zimna W oda p rze­
jeżdżają do Lwowa, a wieczorem od­
jeżdżają do swoich miejsc stałego 00 
bytu. Ten ruch robotniczy trw a już od 
lat przedwojennych i zda się, że n e 
przeszkadza robotnikowi miejskiemu. 
Robotnicy podmiejscy przybyw ają do 
Lwowa za ulgowemi biletami kolejo­
wemu Tymczasem w okresie ostatnim 
zażądano od tych robotników, by na

swych legitymacjach robotniczych, po­
świadczonych przez odnośne w ład/e 
gminne i przedsiębiorstwo, w którern 
pracują, — znajdowała się pieczęć urzę­
du dzielnicowego, w którego obrębie 
dany robotnik podmiejski pracuje. Mniej­
sza o pieczęć, ale za tę „peczat" ma ro­
botnik zapłacić &—15 zł. Skąd to w /iąć  

na jakiej podstawie ściąga się te do­
płaty? Stąd też wielu robotników jv  
dzie bez pieczęci i na gapę-, bo bez pie­
częci dzielnicowej nie może otrzym ać 
zniżkowego biletu tygodniowego.^ 

Zwracamy się przeto do M agistratu 
m, Lwowa, by sprawę tę wyjaśnił.

Zdarzenia i wypadki
(a) WIELKIE WŁAMANIE SKLEPO­

WE. W  godzinach wieczornych w dniu 
wczorajszym nieznani spraw cy włamali 
się podkopem z piwnicy do sklepu z fu­
trami firmy „Chrom" Drzy ul. Ruskiej 20, 
gdzie skradli większą ilość oposów czar­
nych i srebrnych, 7 skórek selskinowych 

jedno futro, podbite tchórzami. Firma 
poniosła łączną szkodę w kwocie 1700 
złotych.

(a) ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 
ŚWIADECTWA. Policja aresztow ała 
wczoraj Antoniego Federowicza (ul. Su- 
pińskiego 5) za sfałszowanie świadectwa 
szkolnego swego brata Romana i legity­
mowanie się temże świadectwem.

(a) PIEKARNIA, KTÓRA... POLECA 
SIĘ. Przyniesiono wczoraj do redakcji 
chleb, pochodzący z piekarni S- Finka 
przy ul. Pilnikarskiej 5 Po rozkrojeniu 
„chleba pszenno-żytniego" zaczernił się 
duży... karakon. Piekarnię, w  której zja­
wiają się tego rodzaju „rodzynki", pole­
camy pamięci Miejskiego Urzędu Zdro­
wia.

Da J GROSZ NA L. O. P. P*

'7> dnia
(a). Pr2 ._ :ękna, wlonaczna togocła u- 

trzymywała się w dalszym  ciągu w  dniu 
wczorajszym. Ubiegłej niań z?-i o*i® wo­
zów pociągów osobowych uginały się n ie­
mal pod ciężarem tych tłumów, które dą­
żyły na taran podm iejskich letnisk, by w 
zacisznych partjach leśnych odpocząć po 
trudach tygodnia. W szystkie pociągi w 
godzinach popołudniowych, zwłaszcza w 
kierunku Brzuchowic były przepełnione 
do ostatnich schodkw. Zemknęly się Już 
za nam i bramy lata, nielitościwego w tym  
roku. a  otwarła ja piękna jesień do swych  
ogrodów o barwach złota 1 purpury ow o. 
eów i liścia, które powoli żólnieją. „Złota 
i dobra jest ta polska jesień —  mówi je­
den z poetów lwowskich — więc złoto  
mamy i w duszach i w ocach". Szkoda 
wielka, i i  jesień złoci nam tylko „dusz'e‘‘ 
i „oczy* — bo w licznych rzeszach w dzi­
siejszych ciężkich czasach kieszeń już nie 
złota, ale i niklu nawet nie widzi, gdy 
płótno w kieszeni.

Na polach, miedzach i skrajach lasu  
barwią się jeszcze rzozmaita kwiaty. Na 
lakach p u s tk i ,  p o g a s ły  ju ż  b o w ie m  b la sk i  
ja sk ró w , z ło c is ty c h  p r z y tu lii ,  s in a w y c h  
r ż e ż u sz ę k . Wszakżn je s ie ń  zapaliła się  
gdzieipdziej: płoną barwą p u rp u ry  i z ło ta  
o w o c j  d rzew  o g r o d o w y c h .

W łaśnie mina? dzień, pośw ięcony ś-,v. 
Tekti, Staropolskie przysłowie głosi: „W  
dzień św. Tekli będziemy w polu kartofle 
pi-—1. a po iw. Tekli już na zimę kapustę 
siekli*1. Poprzez rozsłoneczniona szk ła  je­
sieni spoglądajemy już na zbliżająca się 
z oddaii oblicze twardej pory roku.

Przeniesienia i nominacje 
w sądownictwie

P . Minister sprawiedliwości przeniósł 
następujących sędziów grodzkich na tere­
nie Apelacji lwowskiej pp.: Bolesław a J  
Habure z Mościsk do Niemirowa, Alek- 
sandia Kmetyka z H usiatyna do Czortko- 
wa, kierow nika Są.du grodz, w Sokalu  
Eugeniusza Sossanowskiego do Stryja, 

s>. s. g. Kazimierza B m akow skiego ze 
Szezerca do Uhnpwa i s. s. g. Romana S t  
Agraslńskiego ze Skolego do Doliny.

Prezes Sądu Apelacyjnego dr Zieliń­
ski poruczył kierownictwa Sądów grodz­
kich sędziom pp.: Janowi Haburze w  
Niemirowie, Kazimierzowi BurakowsKie- 
mu w Uhnowie i Romanowi St. Argasiń- 
skiem u w Dolinie.

Wypłata zasiłków dla bezrobotnych
W yplata zasiłków dla bezrobotnych 

pracowników um ysłowych za wrzesień bi. 
odbywać się będzie w następujących ter­
minach: w piątek 28. 9 od lii. A — N,
w sobotę 29 9. od lit. O   Z. W ypłata
dodatkowa dla osób, które w terminie nie 
m ogły podjąć zasiłku, odbędzie się w po­
niedziałek 1 . 10  br.

Warunki umów o pracę 
w szkolnictwie prywatnem

M iędzystowarzyszeniowa Komisję, 
cormująca warunki pracy i w pisy w  
szkolnictwie pryw atnem  J społeczn.em 
w  Polsce (M.K.N.) W arszaw a, ul. Pro 
sta 14, w której posiadają^ swoich przed 
stawiicieli wszystkie polskie organizacje 
nauczycielskie i Związek Zrzeszeń Spo­
łecznych, utrzymujących szkoły śred­
nie, opracowała i przyjęła Warunki U- 
mów o Fracę, oraz normy płac i wui- 
sów dla pryw atnych i społecznych 
szkół średnich ogólnokształcących i za­
wodowych, zakładów kształcenia nau­
czycieli, oraz szkół powszechnych na 
rok szkolny 1934/35.

Przepisy Warunków Umów o Pracę 
mają charakter układu zbiorowego, za­
wartego między zrzeszonymi w podpi­
sanych pod układem organizacjach w ła­
ścicielami szkół a nauczycielami. W ła­
ściciele szkół zarówno, jak i nauczyciele 
zobowiązani są pod rygorami organiza- 
cyjnemi baczyć na to, aby przepisy u- 
kładu stosowane były  na terenie szkół 
w których pracują-

Podpisane organizacje nauczycielskie 
dostarczą niebawem sw o;m oddzidł-im 
egzemplarzy Warunków Umów o Pracę 
i objaśnią okólnikiem zasady ich stoso­
wania. — Prof. Mikołaj Szczerhańs.k 
imieniem Lwowskiego Okręgu TNSW. 
Dyr. Henryk Hollender, imieniem Lw 
Sekcji Nauczycieli Szkół Średnich, Dyr. 
Romuald peszberg imieniem Lw. Sek- 
cii Nauczycieli Szkół Powszechnych, 
ZNP, Dyr. Ferdynand Szczurkiewicz 
imieniem I w. Oddziału Stow. Chrze­
ścijańsko .  Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół pow.

Z „CZYTELNI An.*_DE:7:3SIEJ *
Czytelnia Akademicka, j'3dno z najstar­

szych Stowarzyszeń w Polsce, założona  
bowiem  została w r. 1862, a której choć­
by na podstawie tradycji przypada w 
udziale los reprezentowania Ogółu P ol­
skiej Młodzieży Akademickiej Lwowa, po 
ferjach wakacyjnych — rozpoczęła swą  
norm alną działalność.

Godziny urzędowe od godz. 19 — 20 
są we wtorki, czwartki i piątki W pisy  
na ezłonkćw przyjmują Sekretarjat C. A. 
w dniach i godzinach urzędowych w lo­
kalu Stowarzyszenia (Dom Akademicki 
im. A. M ickiewicza ul. Łozińskiego 1 7. 
teł. 2-45), a od 23 września br do 6  paź­
dziernika br. przyjmuje także w  specjal­
nej Komisji, która urzędować będzie w 
Gmachu Uniwersytetu (ul. Marszałkowska 
1) w sali XI. obok Dziekanatu W ydziału  
Prawa od go Iz, 9.30—11.30.

Przeglądanie i czytanie czasopism, ja- 
koteż tygodników, udostępnione jest dla 
członków Czytelni Akademickiej codzien­
nie od godz 19—21.

Bibliografia
>,SIR BAZYLI ZACHARÓW" (KROI 

ARMAT), reportaż sceniczny Antonie­
go Marczyńskiego w  24 epizodach. 
Kraków 1934,
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AUDYCIE RADIÓW :
Radjoslaci . lwowska

W torek, dnia 29 września 1934 i .
9.15 Aud. poranna 7.40 Zapow. progr.

*  w yk . ,Wc _clej Trójki". 7.30 Koncert 
r#kl. 11,57 Sygnał czasu i hejnał, 12.03 
Wiad m eteor. 12.03 ,,Sllva Rerum" i re. 
pertuur tsa ti. 12,10 Koncert ork. hawaj­
skiej J. Ławrusiewicza i M. W róblewskie. 
80. 12.45 Obrazek z piosenkam i dla dzieci 
hńod. „Uziaduś rzepkę ciągnie" J fcoro- 
kowicza 13.05 Konoert z  płyt. 15.30 Wiad. 
o  eksp. poi. 15.35 Lw wUd. ekon. 1 giełda  
zboż;' ls.45 Muz. salon. 16,45 Skrzynka P 
K o.

17.00 Rerit. skrzypcowy Jana Dwora, 
kowskiego. J. S. Bach: Sarabanda, N. P o r . 
para-Bachman: Presto z II_ej sonaty, J. 
Halversen: Zmierzch, Mericanto-Burme-
ster: Valse lente, V Iżycki: Mazurek, A- 
Janchinow: W ęgierka. 17K  Pogad. spoi. 
.■Bezrobotny*' wygł. S. Hartman. 17.35 
afirz. lekka (płyty). 17.50 Pogad. Radjo- 
tecbn. — W itold Korecki, kler techn. Roz- 
BłośnI Lw. 18.00 Lw. B iuletyn turysŁ 18.03 
i>0 ,jpw szkole na miarą" — dr. M. Che- 
ltńaka. 18.15 Recit. śpiewaczy Sergjusza Ba. 
honi (bas). G. Mcyerbeer: Arja Marcelego 
2 op. „Hugenoci" („Pif-paf*), A. Grecza. 
hinow: śm ierć, P Czajkowski: P iosnka  
Temskiego z op. „Dama Pikowa", Al. Bo- 
rodm: Piosnka Galickiego z op. „Książę 
Igor *, M. MusŁorgski: P iosnka W artam i z

„Borys Gudow", A. Rubinstein: 
Ballada. 18.43 Szkic literacki. „Echa P ana  
Tadeusza w  dzisiejszej Europie" wygł Pa- 
^ e i Cazin. 19.00 Z Poznania Koncert zesp 
a a n d o l. „Echo*'. 19.20 Pogad. akt 19.30 
Z Poznania. D. c. koncertu. 19.45 Program  
»a d/Ień nast. 19.50 W iad. sport. 19.55 
Lokalne wiad. sport . 20.00 W iedeńskie 
Potpourrl nkładn T Seredyńsklego i  
» y k . zwiększ, ork. salon, kwart., onóru 
rewellersów „W esołej p iątk i"  oraz solista  
7*. Jasłow ski 'tenor). T ransu . na w iz . st. 
R. R. 20.45 Dziennik wlecz. 20.55 „Jak 
praeuiem y w  Polsce".

21.90 Konceri popularny w  wyk, ork 
sym f. P . R. pod dyr. M. Mierzejewskiego 
1 Halina Dudiczowna (śpiew) St M oniusz­
ko: Pwerrura do op. „Hrabina"* „  0rŁ: 
Al. Żeleński: Arja z op. „Goplana" — ż 
tow . ork. H. Dudiczówna G Rossini: 
Uwertura „Sroka złodziej"   ork. J. Of­
fenbach: Arja ’alki z op. „Opowieści Hoff- 
Tnanna.; c. Gounod. Arja z op. „Romeo 

Julj, w k  H. Dudiczówna. E. Grieg: 
taniec symf. C. Gounod: Muz baletow a z 
on. „Faust" — ork 22.00 Koncert -okłam.
22.15 Muz. tan z kaw. „Adria"*. 22.40 LekJ 
ki koncert fort.ep. 23.00 Kom. 23.03—23.30 
D. c. muz tan.

Wtorek, godz, 18.00 Trans, z  Katowic. 
Reportaż „Mikrofon w górnośląskiej sta­
lom n i“.

18.39 PRAGA, „Aida" _  op'<era V'Srdio- 
go. Tr. z Teatru Narodowego.

19.40 LONDYN (National), „śnieżka* —  
op. Rim skij-Korsakowa, akt. I) Tr. z Sad- 
ler‘s W ells Theatre.

Środa, dnia 28 września 1934 r.
b.45 Aud. poranna. 7.40 Zapow. Proor.

*  wyk. „W esołej Trójki". 7.50 Koncert 
Reklam. 1157 Sygnał czasu i hejnał 12.C3 
Wiad. m eteor. 12.05 „Sllira Rerum" i rap. 
teatr. 12,10 Z Krakowa. Koncert zesp sal. 
4- Hermana. 13,05 P ły ty . 15,40 Wiad om o 
eksp, poi. 15 35 Lw wiad, ikonom , 1 gieł­
da zboi. 15.43 Fragm. bsatr. 19.00 „2 dzie­
jów walca" report muz. w  opr. M. Jawor­
skiego. 16.45 ,,Listy od dzieci'1 om ówi cło . 
cta Ada.

17.00 Recit. śpiewaczy Zofji Żmigród*- 
f  sdyczkowskiej. P. Tosti: Ostatnia p io . 
Sonka, L. Caracliola: Serenada, P Cimara: 
Pada śnieżek, P. Tosti: N iestety, M. Ruta: 
Grieselda. f .  Campana: II fam ero, L. Ca- 
r accio la : A. Frisio. 17.25 Pogad dla kobiet: 
-Matka i córka" d ialog —  prow. Anna 
p d d a k o w sk a . 17.35 Muz, lekka .płyty).
17.50 P o r a d n ik  sport. 18.00 Nauka stenogr 
Przez radjo. — dr. M. Mesuse, lektor UJK.
18.15 Koncert kamer w  wyk. T Ochlew- 
ekiego (skrzypce) i (fortep). F. M. Voraci- 
»i: Sonata a-m oll, Max Reger: Kołysanka. 
Capriccio, Menuet, Czerepnin: Poem at li­
ryczny op 9. 18.45 Odczyt gosp. „Rozwój 
gospod. ziem półn.-wsch." — Roman Ru- 
eińki 19.00 Muz lekka z dane. ,. Adria " 
19.20 > n gad  akt, 19 30 D. c. muz. lekkiej.
19.45 Progr. na dzień nast. 1950 Wiad. 
sport. 19 55 Lokalna wiad. sport. 20.00 
W ieczór kameralny. J. Brahms: Kwartet 
fortep. G-mell. Ar je i  pieśni w  wyk. Marji 
Ponowiczówny (sopr.) Akomp. T. Sere- 
dyńskl. 20 45 Dzienni wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w P o lse 3“. 31.00 Koncert chopi­
nowski w wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 
21.30 Pogad o Danji.

2140 Koncert m uz duńskiej, popraedę. 
Przem. w zw. z Świętem  Narodowen1 Duri. 
'ktem . Wyk.: Ork. eymf. P , R> P°^ dyr.

I Kronika krakowska
I

P o n o w y  proces morderców
ś .p . G a rn c a rzó w n y

W czoraj w  sądzie okręgowym  w  
Krakowie rozpoczął się drugi akt proce­
su przeciw mordercom śp. Anny Oarn- 
carzówny, służącej lekarza krakowskie­
go Niissenfelda. Przed sędziami przy­
sięgłymi stanęli studenci: W ładysław
Bobrucki i Kazimierz Schenkirzyk, oraz 
dorożkarz Doniec. Oskarżeni oni zostali 
również o  rabunek 100 tys. zł.

P ierw szy akt, jak wiadomo, rozegrał 
się w  czerwcu br. werdyktem, zasądza­
jącym w szystkich oskarżonych za nieu­
myślne zabójstwo. Werdykt ten, iako 
*by* łagodny, został uchylony, wobec 
wobec czego naznaczono nową rozpra­
wę. Rozprawa wczorajsza rozpoczęła 
się od aktu oskarżenia, któremu przy 
słuchuje się zaledwie nieliczna garstka 
obecnych. Wogóle proces nie budzi tak 
wielkiego zainteresowania, jak w  dniach 
czerwcowych.

Obrońca dr, Hofmokl - Ostrowski 
stawia na początku postępowania do 
wodowego wniosek o rozdzielenie aktu

oskarżenia, a mianowicie w  kierunku 
odgraniczenia zbrodni zabójstwa od ra­
bunku. Prokurator z miejsca sprzeciwia 
się tego rodzaju wnioskowi. Spór po­
między CDroną a prokuratorem  ar. Spól- 
nikiem trw a dłużej. Sąd nie p rzychya 
Się do wniosku obrony i akt oskarżenia 
uznany zostaje za prawomocny.

Po wyprowadzeniu oskarżonych: 
Schenkirzyka i Bobruckiego, trybunał 
rozpoczima przesłuchanie osk. Dońcn. 
Oskarżony przyznaje się do kradzieży; 
ale wyklucza chęć popełnienia mordu.

Zaczyna się dłuższa spowiedź Dań­
ca, opis lat młodzieńczych, poznanie ze 
wspólnikami m orderstwa, przygotow a­
nia do roboty w  „terenie", a wreszcie 
włamanie do dra Niissenfelda.

Po zeznaniach Dońca, serję pytań 
stawia prokurator, k tó ry  stw arza dowo­
dy, że Doniec w raz z towarzyszam i od 
początku Uczył się z t. zw. „mokrą ro­
botą". Dalszy ciąg rozpraw y dziś.

Z SALI KONCERTOWEJ

1 W ieczór k a m e ra k y
Kam-eralny zespól instrum entalny kra­

kowskiego Twa M uzycznego wcześnie roz­
począł swój sezon  koncertowy nader iąp i-  
resujęcą produkcją, urządzoną onegdaj, 
jako I. ,,Wieczór Kameralny" w m il aj sa­
li Konserwatorium. Program złożc-io 2  
utworów, których wykonu podjęli się pro­
fesorowie Konserwatorjum pp.: O. Miar., 
łnsiewirzbwna (fortepian), J. Skawiński t 
S t  Frey (flety), F. N lerychło i L, Czech 
(oboj'3). St. Kmieć (klarnet), F. Gem2ot 
(hasklai net), K. Oel 1 L. M icnnlewskl (fa­
goty), F. Nowotarski (kontrafagot), A. To- 
m eczek, L. Łahnś t .  Mncha i W. Kowal- 
skl (waltorni s), Zb, Dymmeit (dyrygent)— 
prawdziwi m istrzowie na swych instru­
mentach. Program  obejm ował: „Lwertn- 
rą h-m oll" Bacha na kwintet sm yczkowy  
i flet, „Serenadę dentystów" (Bla»er Se-

renades*), na 2  ftety, 2  oboje, 2  klarnety,
2 fagoty, kontrfagot i 4 waltornU, a więc 
Zespół zgoła niezwykły i n ieczęsto uży­
w any przez kompozytorów i Bauera 
„Sekstet" na flet, obój, klarnet, waltor- 
nię i fagot oraz fortepian. — W ykonanie 
b yło  pod Każdym względem  doskonale i 
dało pełnię zadowolenia licznym  —  z 
najm uzykalniejszych sfer Krakowa zebr-t- 
nym słuchaczom, którzy nie szczędzili 
świetnym  m uzykom dowodów uznania.

NajDardziej jednak rewelacyjny numer 
programu: dwa utwory prof. M alawskie­
go wysoce utalentowanego, młodego kom­
pozytora, którego kilka bardzo pięknych 
utworów poznaliśm y w ubiegłym sezonie, 
niestety odpadł. W  programach figurował 
najpierw p. W ożnik a następnie p. Białkow  
ski; niestety ani jedm , ani drugi n ie zja­
w ił się. — Szkoda wielka, bowiem  poza 
w ygłoszeniem  poezyj, skład instrumentów  
towarzyszących słow u był wcale nieco­
dzienny. W. W. A.

La cny Grondahla, oraz Einar Nórby, soli­
sta Opery Król. w  Kopenhadze. Przem. 
wygł. J- 1  Peter Schou — Min Pełnom . 
Danji. Hym n duński, H jm n  polski, Peder 
Gram (1881): Urocz, uwert. C-dur —  or­
kiestra. 22 00 Koncert reklam. 22.15 D. c. 
konc. muz. duńskiej. Fr. Kuhlau: „Najmil­
szy kwiat" z op. „Eliza1, C. Nielsen: 
P ieśń  z op „Maskarada" tekst W. Ander­
sen -H o lb erg    odśp. Einar Nórby. £ .
N ielsen (1865— 1931): Symf. Nr. 1 g-inoll
op. 7 — ork. 23.00 Kom. 23 05 D. c. muz. 
duńskiej. P. Heisa: Górnik (Ibsen), Joh. 
Hye - Knudsen: Pieśń jut. — odśp. Einar 
Nórby Jórgen Bentzon (1897): Fotomontaż
— uwert.   ork. 23.50 —24.00 Muz tan. z
dane, „Oaza'*.

20.00 LCNDYN ^National). Koncert 
sym f z Queen‘s Hallu.

20.09 STOCKHOLM. Recital fortep. Iso
Elinsona.

28.03 WlEDEfl. Koncert uroczysty z  
ok. 10-lecia Ravagu.

Radjoctacja krakowska
W torek, dnia 2a września 1934 r.

6.45 Aud. poranna z W r z a w y  ł Lwo. 
wa. * 7.50 Koncert raki. 11.57 Tranom, z
W arszawy. Sygnał czasu i łrsjnal 12.03 
Trnnsm. z W arszawy. 13.05 Płyty. 15.30 Tr. 
z Warszawy. 15 35 Lokalne wiadom. lp.15 
Transm. z WTarszawy. 17.35 P ły ty . 17.50 
Skrzynka techn. w  oprać, inż Z. Kisiel- 
nickieeo. 18.00 Poradnik turyst. 18.10 
Wiad. bież. 18 15 Transm. 7 W arszawy i 
Poznania. 19.45 Program  na dzień nas..
19.50 W iad. sport, z W arszawy 19.55 Lo. 
kalne wiad. sport. 20.00 Transm. ze Lwo­
wa i W arszawy. 22 00 Koncert rekląm. 
22.15—23.30 Transm. z W arszawy.

Środa, dnia 26 września 1934 r,
6.45 Aud poranna z W arszaw y i Lwo­

wa. 7.50 Pogad. dla pań: pt. „Przetwory 
owocowe zimowe" w-ygł. Z. Czuprykowa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12 03 Koncert 
zesp. salon. dr. A. Hermana. W progr. 
Grieg: Marsz hołdowniczy, Mussorgski:
Marsz turecki, Massnet: Marsz z su iły  
„Scenes pittoresąues". Kreisler: Mały
marsz wiedeński, Lindsay-Theimer: Marsz 
studecki. Fucik: Marsz florencki. Sousa: 
Pod gwiaździstą anderą, Jan Strauss. 
Benatzky: Casanowa —  walc. 13.00 Trans 
z Warszawy. 13.05 P łyty gramof. 15.30 Tr  
z W arszawy. 15.30 Lokalne kom  15.45 
Fragment tea.tr. 16.00 Transm. z  W arsza­

wy. 18.35 P łyty . 17.50 Transm z W arsza­
wy. 18.00 Fłyty. 18.10 W iadom. bież 18.15 
Transm z Warszawy. 19.45 Progr. na dzień 
nast 19.60 Transm. z Warszawy. 19.55 Lo­
k a ln i wiad. sport. 20-00 P łyty . 20.45 Tr. 
z W arszawy, £1.30 Pogad. pt „Jan Matej­
ko 1 w ygł. p. Łepkowski. 21.40 Transm. z 
W arszaw y 22 00 Koncert reki. 22.15 Tr. 
z W arszawy.

UWAGA: Program y szczegółowe
ważniejszych audycyj radjowych w at- 
szaw sk ich  i lwowskich, transm itowa­
nych na Kraków, znajdą Czytelnicy 
nasi w programie lwowskim.

POGADANKA RADJOTECHNICZNA. -
Rozgłośnia Lwowska nadaje od dłuższego, 
czasu prowadzoną przez inż. Józefa M iń- 
skiego „Fkrzynkę techniczną", która zdo­
była sobie wielką, sympatję słuchaczy. —  
Obecnie przócz tej „skrzynki * usłyszym y  
raz, lub dwa razy w  m iesiącu „Pogadan­
kę techniczną", w  której kierownik tech­
niczny Rozgłośni p. W itold Korecki oma­
wiać będzie tematy nieobjęte „skrzynką", 
jak telewdzja, nowe wynalazki i t. p. — 
Pierwsza pogadanka nadana będzie dziś,
o  g- 17.50.

WIEDEŃSKIE TOTFOURRI. Wiedeń­
skie po*pourri. które nada rozgW nia  
lwowska dziś we wtorek, o godz. 20.00 — 
20.45, będzie to bardzo ciekawa, pierwsza 
tego rodzaju audycja muzyczna. Złożą się 
na nią zestawMone specjalnie przez T. Se- 
redyńskiego fragmenty utworów kompo­
zytorów wiedeńskich, które, jak wiado­
mo, odrnaczaią się sw’oistym  czarem i 
urokiem. W audycji tej weźmie ud /ia ł 
zwiększona o trzech wykonawców orkiest­
ra salonowa T. Seredyń|ki;go, kwartet. 
Schrammla, znany z „Wesołej Fali1 chór 
rewellersów „'Wesoła Piątka", oraz so­
liści i solistki.

ECHA „PANA TADEUSZA" W  DZI­
SIEJSZEJ EUROPIE. Znakomity tłumacz 
książek polskich na język francuski i 
wielki przyjaciel Polski, Paweł Caz.n, 
przetłumaczył ostatnio prozą „Pana Ta­
deusza*. Książka spotyka się we F ran ci 
z wielkiem  zainteresowaniem. Na temat 
echa „Pana Tadeusza" w dzisiejszej Fu- 
ropie opowie przez mikrofon warszawski 
sam znakomity Tłumacz, zajmujący w 
litera!urze francuskiej poważne stanowi­
sko, jako pisarz, prelekcja nadana będzie 
dziś o  18 45.

M A Ł E  M IE SZ K A N IA  D L A  U B O Ż fZ E J  
L U D N O ŚC I

(S) W ładze m iejskie zajęły się ostat. 
nlo sprawą budowy kilku domów czyn. 
szowych z m ieszkaniam i jedno i dwupo. 
kojowym i, skromnie urządzorem i. .dla 
przysporzenia m ieszkań ludności uboższej 
Domy te mają stanąć w dzielnicach P ła -  
szów i Zwierzyniec. Na te cele gmina ma 
zaciągnąć pożyczkę w  Banku Gospodar­
stwa Kraiowego. Nadto uchwalono naDyc 
większy kompleks gruntu na peryferiach  
m iasta pod budowę dom ów robotniczych.

REPERTUAR TEATRU  
IM J. SŁOWACKirUO

Wtorek, 25. 9 „Domek z kort**.

Z SADU LWOWSKłFGO
Gawiak, Kański i tovrr 

p.zed apelacją
(s.) Przed sądem apelacyjnym roz­

poczęła się rozpraw a apelacyjna w  głoś­
nej sp raw ę  nadużyć w Banku Rolnym, 
która w  dwu etapach ciągnęła sie w 
pierwszej instancji, a to przed sądem 
w Stanisławowie i przed sądem we Lwo­
wie-

Jak już swego czasu podaliśmy, czo* 
łowy bohater tej afery . parcelacyjnej, 
Marjan Gawiak, skazany został na 6 lat 
więzienia, Romuald Jurkiewicz na 6 lat, 
więzienia, dr. Jan Kański na 3 lata i Jó­
zef Finster na 3 lata.

Trybunałowi przewodniczy r. Me­
dyński, referuje r  Armińsld, votuje r. Ja ­
godziński.

Jako obrońcy wystąpili adwokaci: 
dr. Perzyński z W arszawy, dr. Goldstein 
z W arszawy, dr. Landau, b. prok. Giirt- 
ler i dr. Zasławski ze Stanisławowa. — 
Rozprawą objęto obie zasądzone sprawy, 
czemu sprzeciwili się obrońcy, żądając 
ich rozgraniczenia Trybunał odrzucił 
żądanie obrony

Rozprawa trw ać będzie 8— 10 dni. 
Dziś między innymi zeznawał brygadier 
Czesław Mączyński.
Ogarek przed Sądem Apelacyjnym

(s.) Przed sądem apelacyjnym odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciw Władi-sła- 
wowi Ogarkowi, b inkasentowi M.Z.E., 
skazanemu przez sąd pierwszej instancji 
za kradzież z inkasa 1..000 zł. na 2l/2 lat 
wiezienia.

Ogarek stanął przed sądem w  ubra­
niu więziennem, a w czasie przesłucha­
nia zatoczył się i zemdlony padł na zie­
mie. Rozprawę przerwano-

Po jej podjęciu zeznawał dalej Oga­
rek. Obronę prowadził adw. dr. Thumin

Sąd zatwierdził w yrok pierwszej in­
stancji.

Ze sportu
MISTRZOSTWA POLSKI W KOSZY­

KÓWCE
KRAKÓW. W  niedzielę zakończył się 

tu turniej koszykówki panów o mistrzo­
stwo Polski. W  ostatecznym wyniku ty­
tuł mistrza Polski zdobyła YMCA Kra­
kowska, po zwycięstwie nad Polonją w 
stosunku 37:35 (16:34). Drugie miejsce 
zajęła Polonja, trzecie — KPW Poznań, 
czwarte — Cracovia.

NOWY TRIUMF LEKKOATLETYKI 
NIEMIECKIEJ

MAGDEBURG. Rozegrany tu mecz 
lekkoatletyczny między reprezentacjami 
Francji i Niemiec, zakończył się zwycię­
stwem Niemiec 95:55. Na 15 konkurencyj 
Niemcy zajęli pierwsze miejsca w 12 
konkurencjach. P o  tern zwycięstwie i po 
zwycięstwie nad reprezentacją Finlandii. 
Niemcy zajmują p'erwsze miejsce wśród 
potęg lekkoatletycznych Europy.

— Uf|Erc7T ie wytworna
Iflf lb U L *  prawdziwi* irebrna 

ZASTAWA STOŁOWA peebodti tyłka 
z FABRYKI wyrobów ztołowych

d . l  iiEiim fin n ,
ta l. 6-74. (Rok założonia .1880). 1536 

Do aab y c ia  we w izy itk ie l mag. jn b ile rjk iah  
 ________w c ej P -|«ce ._______________

Jesiotr znosi około m iljona jaj! — p o­
wiada protesor przyrody.

— Ćzy gdaczj przy każdem? —  pyta 
jedna z uczenie. —

f, s>:
Rowerzysta: —« Czy tę ifroga do 

Pobiedzisk?
W ieśniak: —  Tędy, ale pan jedjzie w 

odwrotnym kierunku.



Stf. 8 ^KURP.H" dnia ?Z września 193 Nr. 964

Ciekawe odkrycia 
archeologiczne

Niedawno podjęte zostały prace re ­
stauracyjne w bazylice św. Jana Late­
rańskiego w Rymie, mieszczącej naj­
większe świętości Kościoła chrześci­
jańskiego.

P rzy  zdejmowaniu posadzki natra­
fiono na dwie ogromne sale podziemne 
leżące pod główną nawą.

Jak stwierdzono, sale te pochodzą 
z  drugiego wieku po Chrystusie.

„Lodowiec Polaków" 
w Andach

Polski sport wysokogórski od czasu 
odzyskania niepodległości rozwinął się 
niepomiernie. Po schodzeniu T atr pol­
scy alpiniści musieli siłą faktu rozej­
rzeć s;ą  za innemi terenami, już po ia 
Polską. Stąd też w ostatnim dziesię­
cioleciu w szeregu wycieczek przemie­
rzyli Alpy, Skandynawię i Północna 
Afrykę, aby w jesieni 1933 r. zorgani­
zować pierwszą w ypraw ę z wyraźne- 
mi celami odkrywczemi I zdobywczemu

Była to w ypraw a w mało znaną 
część Andów Argentyńskich: Cordillem 
de la Ramada. Szczegóły tej w ypiaw y, 
zakończonej pomyślnym atakiem ca
Aconcaguę i nazwaniem przez a rg e i-
tyńskie instytucje geogtaficzne wielkie­
go lodowca półn. « wschodniego Lo­
dowcem Polaków — barwnie opis dę 
iijż. S. W. Daszyński w  ,,Tygodniku 
Lustrowanym 11. Ponadto ostatni (33)
fcumer tego czasopisma zawiera arty ­
kuły: o  wystąpieniu min. Becka w Ge­
newie, o zw ycięstwie polskich lotnikó w 
w challenge‘u, o planach przebudowy 
stolicy itd. — a prócz tego interesują­
ce  reportaże, notatki i przegląd aktu­
alnych zdarzeń. Numer zdobią liczne, 
doskonale ilustracje.

T ia  i  a ii d n ia

Miłościwa jesień
„Zalkl czar polnych róż, przyszła le-

sleń  Już„,“
Piękna Jak piękną być m oże tylko pol­

ska Jesień, szczodra, królewskie] urody  
m iłościw a pani.

Niewiadom o, co w  nie] bardzie] podzl. 
w lać — czy ciepły, pogodny błękit nieba, 
czy zło te potoki łagodnego słońca, czy 
przepyszną, rwącą oczy krasę parków, 
grających tęczową gam ą kolorów, czy te 
srebrna nitki babiego lata, płynąca sennie 
w rozświetloną dal...

Najm ilsza pora roku. ?,ączy w  robi" 
1 słodycz wiosny, 1 bogactwo lata, 1 m e. 
lancbelję zimy, gdy w icher zawodni ża . 
łtośnie w  kom inach, ? drobny deszozyk  
tn ie  m iarowo w  szyby. A niem a w  nie] 

. ckliw ego sentym entu w iosny, ni ubezwład- 
niatących żarów 1 burz piorunowych lata, 
ni bezlitosnych mrozów zim y, p iękna Jest 
1 k ich ana.

Pogodny, spokojny, kojący Jakiś n a . 
strój rozpylony w  powietrzu ndziela się 1 
panu stworzenia. Człowiekowi wszystko  
się wydaje piękne, dobre i  m iłe; w szystko  
W dziane przedtem w  czarnych kolorach  
staje się drobne, nic nleznacząco, takie 
małoważne...

Innem i na św iat patrzym y oczym a — 
pełnem l łagodnego, złotego rlońca Je. 
s ie r1 Odzyskaliśmy wiarę w  cały świat.

Mnie ten nastrój tak rozbiera że go . 
tów jestem  wierzyć w  sanację... „sanacji".

TADDY.

NAUCZKA
Kiedy Papież Leon XIII był jeszcze 

nuncjuszem  w Belgji, poznał na jednem  
z P~zyięć dworskich m arkiza-szalawiłę, 
ktćry z frywolnym  uśm iechem  podał mu 
do obejrzenia tabakierkę z wyobrażeniem  
nagiej niew iasty, leżącej w pozie bardzo 
nieprzystojnej.

Kardynał z pozorną uwagą obejrzał 
obiazek, poczem  zwrócił go właścicielowi, 
mówiąc:

— „Przyznaję, bardzo piękna Pani — 
zapewne Pańska małżonka ?“

Skonfundowany arystokrata wyrzekł 
się raz na zawsze swoich niemądrych do­
wcipów. | |

BIEDNY OJCIEC.
Ależ Zosiu, gdyby twój ojciec w i­

dział, jak ty  się zachowujesz, toby mu
tupełnie osiw iały w łosy.

— Ech, ciociu, cieszyłby się bardzo.
— Co, co znowu!
—  No. przecież ojciec ma łysinę.

Dwójka czołowych baloniarzy polskich
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R a p o r t  k o m i s a r z a  G u ^ E a u m ^ a
Prince został zamordowany! — Szkalowanie pamięci zamordowa­
nego. — Prasa francuska oburzona. — Straszliwy z v  ązek zbrodniarzy

Skandaliczna afera Stawiskiego w e­
szła obecnie w nową fazę, a to skutkiem 
opublikowania-in extenso słynnego ^ra­
portu komisarza Guillaume“, zawierają­
cego zbiór wszystkich dokumentów, do­
tyczących zamordowania sędziego Prin- 
ce‘a. Przypominamy, że sędzia ten, po­
siadający dokumenty, które miały skom­
promitować prokuratora paryskiego 
Pressarda, szw agra b. premiera Chau- 
tempsa, zginął gwałtowną śmiercią pod 
Dijon, w przededniu wręczenia tych do­
kumentów prezesowi Sądu Kasac3rjnego. 
Jak lekarze stwierdzili, sędzia Prince 
został oszołomiony chloroformem i rzu­
cony pod pociąg kolejowy.

Jest to pierwszy wypadek w historji 
sądownictwa francuskiego, iż podaje się 
do publicznej wiadomości i poddaje tern 
samem dyskusji akta śledztwa, przed za­
kończeniem ostatecznem tegoż śledztwa. 
A wypadek tembardziej Jaskrawy, że pu­
blikuje się raport wyraźnie tendencyjny.

W ysuwana stale przez pewne koła 
masonerii francuskiej teza „samobój­
stw a" sędziego Prince‘a nie dała s ę u- 
trzymać. Raport przyznaje to. godząc się 
z faktem morderstwa. I tutaj wysuwa się 
cztery  ewentualności: zw ykłe m order­
stwo rabunkowe, dram at miłosny, mor­
derstw o z zemsty i mord polityczny.

Cała perildja raportu tkwi we fakcie, 
że rozwodzi się on szeroko nad życiem 
prywatnem  zamordowanego sędziego, 
wywlekając najintymniejsze szczegóły 
z‘ jego życia, przedewszystkiem natury 
erotycznej. W  związku z tem w ysuw a 
się hipotezę jakiegoś dramatu miłosnego, 
przyczem w raporcie zaznaczono, te  hi­
poteza ta nie jest do odrzucenia, jakkol­
wiek ,,w obecnej chwili" nic nie upoważ­
nia do poważniejszego, brania jej w ra­
chubę.

W  załącznikach do raportu znajduje­
my między innemi korespondencie pro­
kuratora generał, ze sędzią śledczym- 
Prokuratur podkreśla wyraźnie, że: 

„poszukiwanie praw dy nic na tem nie 
zyska, jeżeli w yda się na łup złośli­
wości ludzkiej awanturki miłosne lub

przykre przeżycia małżeńskie tych 
czy innych osób".

Zdaje się jednak, że intencją w ładz  
śledczych było właśnie zdyskredytowa- 
nie zamordowanego sędziego Prince‘a 
w opinji publicznej. Przedstaw ia się go 
jako rozpustnika, wiodącego podwójne 
życie, jako uwodziciela kobiet, nie gar­
dzącego nawet przeiotnetni piatnemi mi­
łostkami. W  ten sposób pragnie s ę odj 
w rócić uw agę od samej istoty zagadnie­
nia, co oczywiście leży w interesie fran­
cuskiej masonerji.

System ten spotkał s:ę z bardzo ener- 
gicznem potępieniem olbrzymiej więk­
szości prasy paryskiej.

Organ b. ministra Hennessy‘ego, rady­
kalny „Ouofdien" podkreśla z naciskiem, 
że nie potrafi pojąć, dlaczego 

,,policja pod komendą Chero-n‘a. zarmast 
szukać morderców, postawiła sobie za 
zadanie prowadzić śledztwo przeciw 
ofierze".

Jeszcze w  ostrzejszy ton uderza 
„L*Ami du Peuple":

„zażądano od komisarza Guillaume, by 
zasiał w sumienia ziarno wątpliwości 
•podejrzeń , więc rzuca je, jak tylko 
może i umie. S tara się wszelkiemi siła­
mi przekonywać, dowodzić..." 

Rojalistyczna „Action Franęa-fę" iz u -  
ca bez ogródek ciężkie oskarżenie prze­
ciw policji francuskiej, (Suretć gśnśrale): 

„Dzisiaj Surśtś generale uważaną 
jest przez wszystkich za straszliw y 
związek zbrodniarzy, pracujący już to 
dla masonerii, jużto dla Niemiec lub na 
ich rachunek".
Toteż nie można się dziwić, że i lwow­

ska żydowska „Chwila" w ykorzystała 
skwapliwie nadarzającą się okazję: w ob­
szernym artykule ze specjalną satysfak­
cją „odsłania kulisy życia i śmierci sę­
dziego Prince‘a“, dochodząc do wniosku, 
że dotychczas niewiadomo, czy Prince 
popełnił samoLójstwo, czy zosta! zamor­
dowany... A o  to właśnie i jedynie cho­
dziło!

(r.)

Coraz mniej p rze k ła d ó w
z literatury polskiej

Prasa codzienna j fachowa, literac­
ka, niejednokrotnie zajmowała się ana­
lizowaniem przyczyn, które wpływają 
na m ałą stosunkowo poczytność pol­
skich dzieł literackich zagranicą. O ka­
zuje się, że dyskusja ta  ani o krok nie 
popchnęła samej spraw y naprzód, a do­
wodem jest to, że n. p. nadal płaci się 
duże. sumy paryskiemu nakładcy Gras- 
setowi za wydawanie polskich utworów 
— i że ilość wydanych zagranicą prze­
kładów z literatury  polskiej w r. 1933 
zmniejszyła się w porównaniu z r. 1932 
przeszło o 50 procent.

O tem, co przetłumaczono w r. 1933. 
informuje „Rocznik Literacki", opiera­

jący swe dane na urzędowej statystyce 
druków. Z przytoczonej przez „Rocznik" 
statystyk i wynika, że ilość przekładów 
sięga cyfry  50, w której mieści się 30 
pozycyi literackich, 12 naukowych, 4 
popularno - naukowych i 1 dokument 
życia społecznego.

Największą ilość przekładów osiąg­
nął Reymont, którego „Chłopów" tłu ­
maczono na język bułgarski i nienrecki 
(ponownie), „Ziemię obiecaną" na w ło­
ski, a „Pielgrzymkę do Jasnej Góry" na 
francuski. Pozatem po trzy  przekłady 
zyskali: Kaden ■ Bandrowskl („Mias;o 
mojej matki" w now. w yd-w łoskiem  po 
francusku i w  tym że języku „Przym o­

rze serc") oraz Ossendowskl (2 przekła­
dy  francuskie i 1 hiszpański).

Rekordowej ilości (lO) przekładów 
i wydań Goetla ,,Z dnia na dzień" do­
pełniają tłumaczenia czeskie i węgie- 
skie. Po jednym przekładzie mają: 
Buniklewicz, Kossowski (czeski), Ro­
dziewiczówna (słowacki „Dewajiisa' i. 
Sieroszewski (francuski „Ucieczki"). 
Przybyszew ski (hiszpański „De profum 
dis") i P rus (hiszpański „Faraona").

W  dziedzinie poezji zwracają uwagę 
dwie antologje: czeska, będąca trzecią 
częścią dużej antologji śp. Franciszka 
Kwapiła pt.,*,Polska moderni poesie Ili" 
— i w ło sia  pt. „Lirici della Polon.a 
doggi (Firenze 1933). zawierająca prze­
kłady oraz w stęp i objaśnienia M arissy 
Bersano Begey.

Ponadto statystyka notuje transpo­
zycję „Ballad beskiJskich" Zegadłowi­
cza w dialekcie morawskim oraz włoski 
zbiorek w ierszy dla dzieci Konopnick'ej 
(„Canzonj per bambini". Torino 193.’).

D ział'dram atu obejmuje dwa prze­
kłady angielskie W yspiańskiego, a to 
„PrOiesilasa i l  eodanii" oraz „Melea- 
gra". D w a inne przekłady W yspiafP 
skiego („Klątwę" w  jęz. francusk’m i 
„Sędziów" w jęz. niemieckim) zamie­
ściło czasopismo „Lę T heatie en Po- 
logsie", które w  zesz. 3-cim, poświęca­
nym W yspiańskiemu, podało również 
zestawienie dotychczasowych przekląć 
dów poety (34) na języki obce.

W ym ow a przytoczonych dat s ta ty ­
stycznych, zw łaszcza jeżeli je porów­
nać ze  statystyka przekładów innych 
narodów, jest bardz0 smutna. Świadczy 
ona. jak mało zrobiły powołane do tego 
czynniki, aby literatura polska w yszła 
poza granice Polski i zdobyła czytelni­
ka zagranicznego. S trata jest tem w ięk­
sza, że literatura jest jednym z najlep­
szych instrumentów propagandy; jest 
rzecznikiem spraw, które na innym te­
renie nie mogą znaleźć swego w łaści­
wego w yrazu; jest obrońcą i heroldem 
interesów państwa i narodu.

O tem zapominać nie wolno!
(wł. p.)

Z te a tru  im. Moniuszki 
w Stanisław ow ie

_  „TAK SIĘ ZDOBYWA KOBTSTY**. 
komedja w  4 aktach L, Vernetuila. 
Reżyserja K, K ijowskiego, dekoracje 

M. R jćańfk lejo ,
Ostatnio wystawionaj kora Kij i Verne- 

uiila, w  miarę sensacyjnej i w esołej, ni'e 
można zaliczyć do sztuk zupełnie udałych. 
Brak jej żywości, jaka cechuje komedlje 
francuskie, a nadto autor niepotrzebnie 
przewlaka akcję przez cztery d ługis akty.

Treścią kom sdji której tytuł brzmi w 
oryginale „Guinot"! są, awanturnicze przy. 
gody literata, pragnącego zwrócić na sie­
bie uwagą ukochanej kobiety — żądnej 
sensacji i m ocnych dreszczyków — żony 
fabrykanta zabawek. W ynika stąd szereg  
komplikacyj, rozwiązanych w  końcu ku  
zadowoleniu bohatera sztuki jak i innych  
jej postaci. Dwa jednak plusy przemawia­
ją za koniecznością zobaczenia komedji; 
pierwszy — to doskonała gra artystów, 
drugi —  to św ietne dekoracje projektu p. 
M. Różańskiego, jakich —  śm iało powie, 
dzieć można Stanisławów jeszcze nie w i. 
dział

Z wykonawców, szeroką skalę swego 
talentu wygrała P. Zuzanna Łozińska; gra
jej, pełna werwy i temperamentu, wywoły­
w ała co chwila d ługo niem ilknące okla­
ski. P. K. Kijowski w  roli awanturniczego  
literata, był doskonałym  partnerem  p. Ło* 
zińskiej. Pierwszorzędny ten artysta i re­
żyser jest oennym nabytkiem  dla naszego 
teatru, a jego g”a zjednała mu licznych  
wielbicieli. P. W ostroweka z papierowej 
roli Hortensji wydobyła m aksim um  życia.

Dobr i epizody stworzyli pp. Norska, 
Czabanowski, Klejer, Reżyserja p. Kijow­
skiego wybitnie wspom ogła autora.

(t. k )

150-LECIF. NAJSTARSZEJ BIBLJO- 
TEKI TEATRALNEJ W ROSJI. Założo­
na w  r. 1784 przez aktora J. F- Dmitrje- 
wa Centralna bibljoteka teatrów  drama­
tycznych w  Petersburgu (obecnie Lenin­
gradzie) obchodzi jubileusz 1-^0-lecia 
swego istnienia. Posiada ona przeszło 
150.000 książek, rękopisgw i sztychów 
wielkiej wartości.

Z racji wspomnianego jubileuszu w y ­
dana została zbiorowa księga p. t. „Spuś­
cizna teatrów", zawierająca szereg stu- 
djów o bibljotece, o szeksp'Tologji w Ro­
sji, dziełach scenicznych rosyjskich au­
torów, i t. d- .
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Handel świadectwam i 
rzem ieślniczem i

, Związek Izb Izb Rzemieślniczych pod- 
walkę z niedopuszczalnym handlem 

świadectwami rzemieślniczemi, który da- 
Je s:ę obserwować przy uzyskiwaniu 
obowiązujących kwalifikacyj. Komisje eg­
zaminacyjne na mistrzów rzemieślni­
czych otrzym ały zalecenie szczegółowe­
go badania wiarogodności zaświadczeń, 
Przedstawionych do wniosku o dopusz­
czenie do egzaminów mistrzowskich-

Zdarzają się bowiem wypadki kupo­
wania takich świadectw  przez kandyda­
tów. Podstępnie nabyte praw a mistrzow­
skie na podstawie fałszywych zaświad­
czeń będą unieważniane.

Sygnały zbliżającej się 
zimy

W  związku z zbliżającem się zakoń­
czeniem sezonu budowlanego, ogranicza­
ją pracę wszystkie cementownie. Szereg 
cementowni przystąpił do redukowania 
zatrudnionych robotników.

Spadek eksporlu  Łodzi
Eksport włókienniczy z okręgu lódz- 

k iego w  sierpniu, w przeciwieństwie do 
'Wywozu z Bielska, k tóry  wzrósł w  sto­
sunku do lipca o blisko 100 proc., po­
ważnie s,’ą zmniejszył. W yw óz ten w y­
razi się cyfrą 346.4 tonn na sumę zł- 
2.362.000, podczas gdy eksport w  lipcu 
r.b. wyniósł 386-3 tonn wartości 2-558 000 
złotych, a w  sierpniu 1933 r. — 712.1 
tonn na sumę 4.309000 zł- Na pierwszem 
miejscu figuruje w dalszym ciągu w y­
wóz odzieży wartości 733-000 zł. oraz 
przędzy wełnianej niebarwionej na sumę 
525.000 zł. Głównym odbiorcą tekstylij 
łódzkich jest w  dalszym ciągu Anglja. 
Na rynku francuskim i holenderskim na­
stąpił dalszy spadek eksportu łódzkiego.

Nad czem ra d ził ostatni zja z
p re ze s ó w  izb  Rolniczych
O przyszłość brzegów „polsFtjego Renu“

M U N D U R Y
Sfotowe dla P. T. O f i c e r ó w  
Rezerwy 0d zł. 115*—

poleca Firma

[MIEC-YSł.TU/ ZALESKI
Lwów, pl. Mariacki 10

Ogłoszenia w „fturjerze* 
są  skuteczne i tan ie  l

Prezes Związku Izb i Organizacyi 
Rolniczych R. P. p. K. Fudakowski a- 
dzielił jednemu z dzienników stołecz­
nych w ywiadu na temat nad czem ra­
dził ostatni Zjazd Prezesów  Izb Rolni­
czych, który odbył się częściowo we 
Lwowie w  okresie , Targów W schod­
nich"

— „Ostatni zjazd we Lwowie p o jj-  
je p. prezes — na terenie największej 
terytorjaime Izby Rolniczej, obejm ują­
cej swym zasięgiem trzy  województwa 
dzięki specjalnie interesującym materja- 
łem, przygotowanym przez prezesa 
Izby Lwowskiej, dr. Paparę, winie.a 
przynieść poważne wyniki, choćby z 
uwagi na cały  szereg nowych i dotych­
czas prawie nieznanych zagadnień, ja­
kie wyłoniły się w trakcie obrad.

Produkcji winogron i win
Uczestnicy zjazdu mieli możność 

apoznania się z zupełnie nowemt u i n u  
nas działami produkcji rolnej, w pierw- Łowy ch- wof?ec lstn 
szym rzędzie z produkcją winogron 1 i 
wytwórczością polskich win gronowych 
z polskich winogron. Dolina Dniestru 
mp tylko pod względem maiowniczo-

t?eJ^  ’ 3,0 równieź z uwagi na je! 
cech: k l i n i c z n e  i glebowe wykazuje 
mnóstwo cech upodabniających ją do 
doliny Renu. Jeżeli mamy polską 
Szwajcarję na Kaszubach, to kto wis. 
czy  w przyszłości Dniestru nie będz :2 
można nazwać ,»polskim Renem" i to 
me tylko jako miejsca ściągającego 
tłumy turystów,^ale j co uznać należy 
za ważniejsze, jako ośrodka produkcji 
winogron, a może w przyszłości i w ’n 
gronowych, których smak przypom'na 
bardzo wina reńskie.
. Usiłowania w  tym kierunku opierają 

się dotychczas na pionierskiej inicjaty­
wie jednostek, naszem zadaniem b e d -e  

inicjatywę poprzeć I otoczyć opieka.
P erspektyw y jakie powstać mogą przed 
produkcją polskich winogron są bardzo 
poważne i przy stworzeniu -dla nJej 
zdrowych warunków rozwojowych, n e 
przesadzę, jeżeli w yrażę przypuszcze­
nie, że produkcja ta mogłaby w  nieda­
lekiej przyszłości pokryć w dużej czę 
ści zapotrzebowanie krajowe.

Jako najpilniejszy postulat w  zak re ­
sie rozwoju produkcji winogron nad 
Dniestrem wyłoniła się już w  cza de

dyskusji na ten temat konieczność usu­
nięcia choćby tego rodzaju trudności 
jakie produkcja ta napotyka przy tran­
sporcie do W arszaw y, Jeżeli vunogro- 
ca z poza tuż położonej granicy ru­
muńskiej opłacają fracht kolejowy do 
W arszaw y w  wysokości 12 groszy, a 
winogrona polskie opłacają 24 grosze, 
to ten jaskraw y przj^kład upośledzenia 
produkcji rodzimej wym aga jaknajszyb- 
szej korektury.

Plantacje tytoniowe
Pozatem dolina Dniestru stać się 

rricżs poważnym ośrodkiem plantacji 
wysoko gatunkowych tytoni, owoców 
i warzyw, konieczna jest tylko już dz.ś 
opieka i pomoc, ażeby wysiłki i nakła­
dy już poczynione nie zostały zm ar­
nowane lub skazane na wegetację. Po- 
nrjam  tu szereg trudności, które w y  
sunąćby się musiały przy znacznej roz­
budowie plantacji tytoni wysokogatun­
kowych, wobec istnienia szeregu umów

zapewniających 
niektórym państwom kontyngenty 
przywozowe na te w łaśnie tytoń e 
do Polski, pragnę jedynie podkre­
ślić, źe Polska posiada i odpowie­
dnie warunki klimatyczne i odpowied­
nie te-eny do prowadzenia plantacil 
tytoniowych.

Rolnictwo Polskie w  obecnej swej 
tak ciężkiej sytuacji wykorzystać win­
no wszelkie możliwości produkcyjne na 
jakie pozwalają warunki klimatyczne 
i agrologiczne danego obszaru, naszem 
zadaniem będzie usiłowania w tym kie­
runku popierać, przyczyniając się w  te i  
sposób do wynajdyw ania nowych mo­
żliwości i nowych źródeł dochodu. U- 
siłowania czasami nielicznych jednostek 
i zdawałoby się w zakresie niezbyt r u -  
ległym, mogą przy sprzyjających w j .  
rukach stw orzyć wartości bardzo cen­
ne, których niedoceniać nie można.

24 66 zh  gulden holend. 3.58 z l ,  kor<5tn
czeska 22-00 z l ,  lej rum. 40.00 *1, lit 
włoski 45.80 z l ,  m arka niem. 192 
szyling austr. 9 9 -9 9  I pól z l ,  rubfcl z l>  
ty  45.80—46-00 z l

G IE Ł D A  L W O W S K A
Giełda zbożowa.
Ruch skromny.
Tendencja utrzymana, Usposobieni* 

spokojne.
Gfelda Pieniężna,

Zainteresowani} m ałe Obroty w Hstacł 
zastawnych Kred. Tow. Ziemskiego. 

Usposoniani'} spokojne.
Dolar poza giełdą zł. 5.20.

Giełda nabiałowa
Masło deserowe formowane w  hur­

cie 230 zł., w detalu 2-60 zł, masło 
blokowane w hurcie 2.10 zł., w detalu 
2.40 z l ,  masło II. sorty  hurt. 1 90 zl., 
w detalu 2.20 zł., masło kuchenne h u rt 
1,90 zł., detal 2.20 zł.

Ser edamski hurt. 1.80 z l ,  detil
2.60 zł, ser litewski hurt. 1-80 zł., det&l
2.60 zł., ser ementalski hurt 3.70 zł., 
detal 4.00 zł.

Miód górski hurt. 280 zł., detal 3.9.* 
zł., miód podolski 2.00 zł., detal 2.40 zł.

Jaja kopa 2.75 zł., detal 5,5 grosza. 
M'eko hurt. 16 gr., detal 18 gr. w e  

flaszkach 20 groszy.

3 proe.
4 proc.
4 proc.
5 proc.
5 p roc.
6 p roc. 
4 p roc.
7 proc. 

10 proc.

Giełda warszawska*
W arszawa. 24. IX. 1934 

45-50 
117-99 
'tO —
67-50 
60-50 
72-75 
5 3 '- -

D o lrr i w a lu ty
Bank Polski płacił za dolary 5,17— 

5.18 zł. Giełda pryw atna 5.18—5.19V 2 zł. 
Dolary zl. notowano 8-92—8-94 zl.. funty 
szterlmgów 2605 zł., frank franc. 35 00 
zU  frank szwaJc. 1.72 zł., frank belg.

poż. budow lana 
p o i. inw estycy jna 
poż. inw est. leryj. 
poż. kenw ersy jn a  
poż. ko lejow a 
poż. dolarow a 
poż. d o larow a 
poż. s tab ilizacy jna  73*75 
poż. kolejow a — '

Wali ty i dewizy
Belgia 124-22 P ra g a 22*01
G dańsk 17230 Stockholm — •—
H eland ja 356-60 Szw ajcarja 17263
Londyn 26-06* W łoehy 45*3''
N. Jo rk 5*22" Berlin 211-25

Giełjy z a g r a n i c z n e
L c n  d  y  n. 24. IX

N. Jo ik 4-99-25 “ uryeh 15*11-50
.■'aryż 
Bei lin

74-78 Prag a 111."
12-35*5 E o d a p e sz t

A m ste rd am  7'27'5 B u k a re sz t
B ruksela 2100- W  edoń 26-50
Rzym 57 53 W arszaw a

P a r y ż
26-0e 

24. IX
L ondyn 74-80- P ra g a 6 3 1 0
N. j< -k 14-98-5 B u k aresz t 15-15
B ruksela 356- W ied eń
Rzym 130-10 3 e riin 6-05-25
Z uryeh 494-75 W arszaw a
A ro .te rd rro  1028*25
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ESKI
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

Mala przejechał fiord nawskos, a potem ruszył dale, 
ha północ. Pow ziął plan, który można było łatwo w y­
konać i wywieść w pole prześladowców. Jechał wzdłuż 
zamki. Była to długa, całodzienna podróż. Był ju ż  da 
Rko, gdy jego prześladowcy mogli nadjechać. Ale wie­
czór nie mógł wybudować domu śnieżnego. Nie mógł 
podnieść ręki. Zaiedwo zdoła? zdjąć skóry z sani, na- 
karmić trochę pśy i zawinąć się w koc. Miał gorączkę, 
ramię, bolało go, więc wstał, żeby oglądnąć rękę. ByG 
sina, wyglądała tak, jakgdyby była m artwa. Mala w ziąl 
odważnie nóż i zrobił trzy  głębokie cięcia w miejscach, 
gdzie zdawało się, źe zło jest najbardziej skupione pod 
skórą i najłatwiej stam tąd wyjdzie. Gdy zadał sobie 
pierwsze cięcie, musiał przysiąść z boju. Nie mógł po­
woli ciąć nożem, tylko w bił go w  ciało. Doznał ostrego, 
przenikliwego bolu, ale krew, które wyszła, była zmie­
szana z białą materją. Potem  obwinął całe ramię skórą 
rena i obwiązał kilku rzemieniami, o ile mógł to dobrze 
wykonać lewą ręką. W reszcie położył- się i zapadł 
w  ciężki sen gorączkowy.

Jak  długo spał, nie w-ledział, ale nagle zerw ał się 
z  posłania.

>,Dalej, dalej'4, blysla mu myśl. „Prześladowcy 
z pewnością już są tuż poza mną. Ach, muszę śpieszyć, 
moi chłopcy tęsknią za mną, moje kobiety cierpią nie­
dostatek. Ale Mala przybędzie niedługo".

Musiał zapalić ogień pod kuchenką naftową. Do­
brze się stało, że zabrał ją ze sobą. Ramię zwisało, jak 
martwe, aie nie bolało bardziej, niż dnia poprzedniego. 
Praw ie całkiem nie mógł niem władać, jednak zagoto­
wał wodę i nasm arow ał sanie. Była to dla niego trudna 
Draca, gdyż głowa mu ciężyła. Czuł. że jest chory. Nie

odczuwał głodu, tylko wielkie pragnienie. W ypił po­
zostałą wodę i ruszył w dalszą drogę. Prow adził za­
prząg lewą ręką i jechał, jechał...

Po dwóch długich, długich dniach podróży dotarł 
do wielkiej osady Tajarnak Zastał tam Iliubaiika, który 
uciekł przed nim, a potem, jak Mała się dowiedział, 
jeździł z policjantami, żeby go schwytać. Ale nie m at 
w sercu nienawiści. Mala był ściganem zwierzęcie r .  
Był chory i dręczył go niepokój. Ale nie mógł okazywać 
obawy. W racał do dbmu, do swojej rodziny ■ chcia’ 
jechać zw ykła drogą wzdłuż zatoki. Mówił o tern kilka 
razy. Chciał, żeby wiedzieli, którą drogą pojedzie 

„Pozostań tu przez kilka dni", mówiono do mego 
„Masz chore ramię, potem dostaniesz towarzysza, któ­
ry  będzie ci pomagał".

„Moje ramię nie jest chore, skaleczyłem się tylko, 
jestem słaby, bo jadłem zadużo pożywiema białych 
ludzi i tęsknię za mięsem. Dajcie mi pożywienia dG 
psów i pozwólcie kilka psów zamienić, gdyż moje są 
już zmęczone. Dam wam cztery i chcę za nie dostać 
cztery. A jeżeli nie będzie to dostateczną zapłatą, mo 
żecie wziąć sobie resztę z mojego majątku, który po ­
zostawiłem tu w lecie, gdy wyjeżdżałem".

Dostał cz tery  nowe psy, wszedł do domu i jadł 
a niedługo potem, wszyscy udali się na spoczyne* 
Ale i tutaj postąpił tak, jak w ostatniej osadzie. W stał 
zaiedwo zaczęło świtać, choć spał bardzo mało. Gdy 
w yszedł przed dom, zastał już tam kilku ludzi, mfo 
dych ludzi, którzy nie stosowali się do stałych go­
dzin snu.

„Chcesz tak wcześnie odjechać?" zapytali, pod­
szedłszy do jego sani. „Przecie jeszcze nic nie jadłeś 
Nie zaczekasz aż tamci powstają?"

„Nie*, odpowiedział Mala. „Nie budźcie nikogi 
Muszę zaraz jechać. A jadę. bo tęsknię za swojemi 
dziećmi i miałem zły sen. Ruszam w drogę z powodu  
jednej myśli, pomóżcie mi zaprządz psy do sani". : 

PomogH mu. Podpędzał osy lewą ręką. Prawego { 
ramienia prawie już nie czuł Głowę miał rozpalona.

Ale Mała nie chciał, żeby go schwytano. Przew idywał, 
że jego prześladowcy będą tu za kilka dni, dlatego 
chciał jechać dalej, dalej.

Nowe psy dzielne były. Przecinając półwysep je-: 
chał do najbliższego fiordu Tak, w szyscy powinni 
wiedzieć, że pojechał tą drogą.

Aie gdy tylko zjechał z pierwszego wzgórza, spoj­
rzał poza siebie. Nie, nie chcę jechać w prost do domu. 
Zwrócił psy na lewo, w głąb kraju, gdzie nad wie'- 
kiem jeziorem można ukryć się pomiędzy wzgórzami. 
Jeszcze kilka dni a będzie bezp;eczny. Potem w ybu­
duje dom i odpocznie. Będzie spał długo, a gdy rarmę 
wyzdrowieje będzie mógł jechać dalej bez żadnej oca- 
wy. Pojedzie aż na drugą stronę, aż do grzbietu kram 
i pozostanie tam do lata. W tedy, wiedział dobrze, biali 
ludzie będą musieli w racać a on będzie mógł sprowa­
dzić swoją rodzinę, i Mała zniknie dla wszystkich 
ludzi.

Mala nie darmo polował p-zez tyle lat na wszel­
kiego rodzaju zwierzynę. Znał chytrość lisa, który chce 
ujść orzed swoimi prześladowcami. Znał chytrość 
niedźwiedzia, który zbacza ze swoich dróg i zwodzi 
prześladowców. On również chce ujść przed swoimi 
wrogami.

Wieczór zatrzym ał się na nocleg. Ramię piekło. 
Następnego dnia, rano, wstawanie było dla niego mę­
czarnią. Jednak wstał i ruszył w dalszą drogę, jak 
dnia poprzedniego Jeszcze ciągle jechał szlakiem, na 
którym mógł spotkać ludzi. Nie wolno mu odpoczywać.

Musiał dalej jechać. Ramię bolało go a głową pa. 
lila. Dlatego postanowił za dwa dni wybudować dom 
śniegowy i przez pewien czas leżeć. W brew jego woli 
podióż szła coraz gorzej. P sy  powinr.yby chwilę od­
począć. Te, które miał od początku przedstawiały po­
żałowania godny widok i z pewnością nie wytrzymają 
dłużej. Nagle tok jego myśli został przerwany.

(C. d. n.)
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KURIER SPORTOWY

CZARNI — RFWFRA 3:0 1:0)
Czarni — R ew era 3:0 Zawo­

dy o wejście do Ligi. Bramki dla Cz in­
nych zdobyli. Niemiec, Żutkowi i Dzi­
wisz. Sędziował p. Głowacz. Widzów 
oicoło 800.

LWÓW, W  dalszych rozgrywkach 
c wejście do Ligi uzyskano wc zoraj 
następujące wyniki: Toiuń. ŁTSG — 
Gryf 3:0 (1:0): Łuck. 7 pp. Leg. — PKS 
4:4 (3:2); Świętochłowice: Śląsk — U- 
ma (Sosnowiec) 4:0 (1:0); Grodno: 
WKS Śmigły — WKS Grodno 6:2 (2:0)
ROZGRYWKI O WFJSCIE DO LIGI 

OKRĘGOWEJ
PRZEMYŚL 23. 9. W  Przem yślu ro ­

zegrano dzisiaj dwa mecze o wejście 
do L'gi okręgowej.

Sian - -  TSL 2:0 (1:0). Bramki dla 
S*anu zdobyli P artyka 5 Turko, sędzio 
y.ał p. Teieśnicki.

Czuwaj — Korona 4:1 (1:1). Bram­
ki' dla Czuwaju zdobyli Kobieżyński 3 
i Pelc 1, dla K c o n y  Mikolko z  karnego. 
Sędziowai p. Strzelecki.

ŚWITEŹ — OGNISKO 4:2 3:1)
LW ÓW  23. 9. Świteź — Ognisko 

(Jarosław ) 4:2 (3.1). Bramki dla Swi- 
tezi zdobyli: Teliczek, Kłos, Okrutny
i Kazimierczak, dla Ogniska Tyszarski 
i Michalski. Sędziował p Tarczyński.

MECZ TENISOWY
KOŁOMYJA — STANISŁAWÓW
KOŁOMYJA 23. 9. Doroczny m'ę- 

i&ymiastowy mecz tennisowy rozegra- 
ay pomiędzy reprezentacjami Kołomyi 
a Stanisławowa zakończył się zw ycię­
stwem  Stanisławowa 6:2, który w y gry 
w ając po raz trzeci z rzędu zdobył pu- 
har ofiarowany przez Zarząd miasta 
Kołomyi na własność.
KLĘSKA BOKSERÓW LWO WSKICH 

W ŁODZI
ŁÓDZ Mecz bokserski pomiędzj re­

prezentacją Lwowa a drużyną „ K  P, 
zakończył się  zw ycięstw em  Łodzian w  
stosunku 11:5. W yniki techniczne były 
następujące.

W aga m usza: Romanow (L) w ygry­
w a na pkty  z Clubcm (Ł) f waga kog t- 
c ia: Spodenkiewicz (Ł) w ygryw a na 
pkty  z Schirakiem (Lw); waga piórku- 
w a: Leszczyński (Ł) w ygryw a na pkty 
z Hołowaczsip (Lw); w aga lekka Ba- 
nasiak (Ł) w ygryw a i  Sprungiem (Lw) 
wskutek poddania sie w  drugiej rundzie; 
waga półśrednia: T ab o re t (Ł) w ygry­
wa na pk*y z Biłym (Lw); waga śre­
dnia: Chmielewski (Ł) w ygryw a
przez k.d. z Michniewiczem (Lw); wa­
ga półciężka: Leoniak (Lw) remisuje 
z W urmem (Ł); waga ciężka: S zkw ir 
kowski (Lw) w ygryw a .na pkty z K u ­
tzem (Ł).
Rezultaty z XLIX dnia wyścigfów 

konnych Lwowie
Gonitwa pierwsza z przeszkodam i. Na­

groda Ułanów Jazłowiackich 3.000 zł. 1) 
1. „Jataka*4 E. Tudzińskiago; 2) M. 

„Csók" J. i W  Gutowskich. Tot, płacił 
zw. 8.

Gonitwa druga. Nagroda Antonin 6.000 
zł. 1) og. „Kaszmir* W. ks. Czartoryski*, 
go, 2) og  „Hazard** J Czerkawskiego; 3) 
kV „Mekka" L. i Fr. W ójcików. Tot. pła­
c ił zw. 4, fr. 5.50, 9

Gonitwa łrzecla z płotam i. Nagroda 
Persenków ki 1.500 zł. 1) k1 „Fuks^a S 
Krćlickiego; 2) og. „Grzela** W  Andersa; 
3) og „Skrohonogi" stajni „Osęk *. Tot. 
płacił zw 7.50. fr  5.50. 6.50

Gonitwa czwarta. Nagroda, 500 zł. 11 
kl. „Gneida" P. Breszyńskiego: 2) og „Mi­
raż* stajni ..Zalesie"; 3) kl. „Thais“ etajni 
„Jawidz* T ot. m ącił zw. 15, fr. 7. 8.

Gonitwa pląta. Nagroda 3.500 zł. 1) 
kl. , Pralinka" W. hr p inińskiego; 21 kl. 
„Kalina4 H. W oitowiczowej: 3) kl .Part- 
henis14 staini .. Tawidz**. Tot. płacił zw. 
9.50..fr. 6.50, 7.50. 10.

Gonitwa szósta. Nagroda Prezesa 3.500 
zł. 1) kl „Loteria'4 Grona Ofic. 19 p. uł.: 
2) kl „Muza" etajni „Podhalanka", 3) kl. 
.,Gracia“ Grona Ofic. 13 D.A.K. Tot płacił 
z»r 15.50, fr 8, 12.50, U-

Gont twa siódma. Nagroda 800 zł. 1) og 
..Harry** staini „Hr;benów“ : 2) og , .Ło­
b u z 4 J ‘skólimowskr-Bo: 31 og. .Hugon"
clai*v T7"obenów". Tot. płacił zw. 8, fr 
7, I5*. 20 50.

Gonitwa ósma. Nagroda 1.400 zł. 1) og  
,.A ssa -G ay“ Grona Ofic. 19 p. uł.; 2) ki. 

Mulatka* W. Kołaczkowskiego; 3) og 
Rasim III. W. br. Bickera,

I r  o g c iń  z n ó w  tgacE p u n k t y
.

WARSZAWA. Legja — Pogoń 1:0
(1:0). Drużyna w arszaw ska miała pra­
w ie przez ca ły  czas przewagę za w y­
jątki eiji ostatnich 15 minut. Gra hy ’a 
naogół chaotyczna i nieciekawa. D ecy 
dującą o wyniku bramkę zdobył już w  
pierwszej połowie Nawjor Pogoń w •>- 
statm m  kwadransie ujmuje inicjatywę 
w swoje ręce i energicznie atakuje, je- 
enak bez skutku.

ŁÓDŹ. ŁKS — Cracoyla 3:0 (2:01. 
ŁKS w ygrał zasłużenie z osłabioną 
Cracoyią. Miejscowi byli doskonale dy­
sponowani i w ykorzystali każdą nada­
rzającą się okazję. Krakowianie gra’i 
słabo. Bramki zdobyli Kiól 2 i He t -  
streich.

KRAKÓW. Wisła — Warszawianka 
3:2 (2:2). Do przerw y gra równorzęd­
na po przerw ie przewagę ma W arsza­
wianka. Bramki dla W isły zdobyli C'b- 
tułowicz dwie (w tem jedną z karnego) 
i Chaoowski, dla W arszawianki oby­

dwie Piliszek. Ruch — Podgórze 3:1
(0:0). Do przerw y gospodarze grając 
bardzo ambitnie utrzymują wynik re­
misowy. Po pauzie utrara trzech b ra­
mek deprymuje drużynę miejscową. 
Dopiero w 43 min. przebój Sciboro •ły­
skiego przynosi honorową bramkę.

LW ÓW  23. 9. Po wczorajszych spot­
kaniach tabela Ligi państwowej przed­
stawia się następująco:

gier pkt. st. br.
1) Ruch 18 29 73:25
2) Cracoyia 15 21 34:21
3) ŁKS 17 21 27:24
4) Garbarnia 16 20 35:24
5) W isła 15 18 38:26
6) Pogoń 16 18 31:25
7) W arta 17 18 39:32
£) Legja 16 17 19:21
9) Poionja 17 14 24:33

10) W arszawianka 17 13 21:41
11) Podgórze 17 12 26:42

Biet* kolarski o mistrzostwo m . Lw ó w  u
W dniu wczorajszym  odbył się do­

roczny bieg kolarski o m istrzostwo 
Lwowa. Bieg odbył się na trasie Ok 
101 km. Lwów — Jaw orów  — Lwów.

Ze względu na to, że protektorat m d  
biegiem powyższym objęło jak zw yk e 
nrasio, start odbył się z pod ratusza, 
przyczem  kolarzy wypuścił jako hono­
row y starter reprezentant Zarządu n ra  
sta dyr. m agistratu p. radca M azurki; 
wicz. Kolarze przejechali ulicami aż do 
"ogątki janowskiej skąd rozpoczął s*ę 
y łasc iw y  bieg. Meta oficjalna b y u  
również na rogatce janowskiej, skąd 
jednak kolarze w porządku przybycia 
udawali się ood ratusz, gdzie odbyło się 
oficjalne zakończenie wyścigu.

Na starcie stanęło. 22 kolarzy repre­
zentujących sześć klubów. Bieg ukoń­
czyło 12, W ynik przyniósł sensację, 
gdyż w brew  oczekiwaniom dwa p ie -v  
sze miejsca obsadzili kolarze Pogoni,

Transmisja z
WARSZAWA 23. 9. (te!, wł. GV
O godz. '22 45 załóga balonu s;;.Syre- 

tia“ p. Kowalik i inż Drzewicki nawią 
zala kontakt radiowy z Polskiem Rad­
iem przy pomocy aparatu krótkofalo­
wego.

Baloniarze oświadczyli, że znajdują 
się nad Wołominem na wysokości 369 
metrów, ciszę i pogody mają bajeczną. 
Lecą w kietunku północno - wscho­
dnim.

Balon „Sjirena" udziału w  zawo­
dach o puhar Gordon - Bennetta n i 
bierz ę, leci tylko w charakterze obser­
wacyjnym. -

WARSZAWA 23. 9 (PAT) Lotnicy 
francuscy P avai‘ne : Deguy. którzy
mieli polecieć na balonie „T oruń" w sku­
tek wypadku nie wezmą udziału w za­
wodach. Lotnicy nie mogą startow ać 
na innym balonie z p o ro d u  trudności 
regulaminowych i technicznych.

Lokator̂  ta i iiiaapł p?« pul
mają p ra w o  żądać rem orUu

WARSZAWA 23. 9. (tel. wł. G) M  
tle klęski powodziowej, wynikły przed 
sądami prcwincjonalnemi ciekawe soo- 
ry  mieszkaniowe. Lokatorzy zniszczo­
nych przez klęskę żywiołową nierucho­
mości domagają się od właścicieli do­
mów przeprowadzenia remontów.

W  myś! obowiązujących już przepi­
sów o najmie lokali na podstawie no­

wego kodeksu o zobowiązaniach, w ła­
ściciele .nieruchomości mogą odstąpić od 
umowy naunu, tylko w razie całkowi­
tego zniszczenia budynku. W tych 
jednakże wypedkach, gdy klęska żywio­
łowa spowodowała częściowe zniszcze­
nie domu. koszty remontu ciąża na w ła­
ścicielach.

Córka ś .^ .-iirie S k ło d o w s k ie j
odkrył? metodą sztucznego wytwarzania radu

PARYŻ 23. 9 (PAT) „Petit Pari- 
slen" donosi, że córka wielkiei uczonej 
PoIskJ p. Curie Skłodowskiej, Irena 
Curie Joliot, odkryła metodę, która 
pozwoliła jej na sztuczne wytworzenie 
radu. Pani Joliot, kierując się wska­
zówkami matki i przy współpracy mę­
ża uzyskała już pierwsze element’' 
swej metody w  lfpcu br., a dopiero w

ostatnich dniach udało się jej uzyskać 
ostateczną formułę.

Dziennik przewiduje, że ze względu 
na olbrzymią doniosłość odkrycia, któ­
re udostępni szerokim masom bardzo 
kosztowny i rzadki rad przy leczeniu 
raka, o. Joliot otrzyma niewątpliwie na­
grodę Nobla,

która po dłuższej przerwie 'znów w y­
stąpiła do walki. Rozstrzygnięcie na­
stąpiło na finiszu, gdzie rozwinęła s ę 
walka pomiędzy czterem a zawodnika­
mi. Mistrzostwo Lwowa zdobył Durka- 
lec (Pogoń) w czasie 3:24.9-8, 2) Szczot­
ka (Pog.) 3:24.10, 3) Dobrzański (Cz) 
3:24.10.4. 4) Żelazo (Cz) 3:24.10 8, 5) 
Buczek (LTK i M) 3:24.27.6, 6) Kieso) 
(Jutrzenka) 3.31. 7) Opiat (Cz) 3:31,
5) Rachwał (RKS Drohobycz) 3:33.2.

Zwycięzcy p. radca M azurkiewicz 
wreczyj honorową szarfę.

Pozatem  odbyły się dwa tńegi krót­
ko dystansowe: W  biegu pań na 10 
km. 1) Welcówna (LTKM) 22.52. 2) Lan 
gerówna (LTK M) 23.15, 3) Kowalówna 
(LTKM) 24.07.

Bi=g panów na 20 km. wygra? Wisz- 
nik (LTKM) 39 25, 2) Friedm an (LTKM) 
39.30, 3) Koziewicz (LTKM) 40.52.

Cena kolei wschodnio-chińskiej
LONDYN 2-3. 9. (PAT) Dziennik ja- i kim Jurenjewem doszło do porozumi-?- 

poński „Niszi Niszi Szimbun" donosi z ‘ mienia co do ceny sprzedaży - kupr.a 
Tokio że m iędzy japońskim min. spraw  ■ kolti wschodnio chińskiej, państwu 
"agr. Hitorą a ambasadorem sowie;- i Mandżuko. Cena ta została ustalona aa >

17C milj. jen, to jest 10 milj, funtów 
szterl. według kursu dnia

Gdyby wiadomość ta okazała s c, 
prawdziwą, to na Dalekim W scodzie 
należałoby się spodziewać dużego od­
prężenia w stosunkach sowiecko - ia 
pońskich i sowiecko mandżurskich.

Stan w yją tko w y u  Hiszpanii
MADRYT 23. 9. (PAT) Prezydent 

Zamorra podpisał dekret, wprowadza­
jący stan wyjątkowy na całym terenie 
Hiszpanji.

Sukiss polskich lekkoatletów
MEDJGLAN 23. 9. (PAT) Odbyły 

się tu międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne z udziałem polskich zawod­
ników Biniakowskiego i Kucharskiego 
W  biegu na 400 m. B*niakowski zdobył 
pierwsze miejsce w czasie 48.8 ustana­
wiając nowy rekord oolski. Drugim by! 
Tayernari. W  biegu na 800 m. Kuchar­
ski za,ą? drugie miejsce.

Oskarżeni o działalność 
kom unistyczną w śród 

wysiedlonych z  Francji
WARSZAWA 23. 9. (tel. w?. G) 

W śród w ysiedlanych masowo z  Francji 
robotników polskich, znalazło się rów - 
meż szereg Osób oskarżonych o upra­
w ia n i działalności komunistycznej. W 
najbliższych dniach ma być wysiedlony 
do Polski znany w lewicowych kołach 
radykalnych, działacz Olszanski.

Olszański jest b. obywatelem po s- 
kim który się we Francji naturalizo- 
wal. Ostatnio władze francuskie c >i- 
nęły decyzję naturalizacji Olszańskiego 
i na tej podstaw ie mają go odstawić do 
granicy polskiej.

P rze rw a n y  lot do Indyj
MALTA 23 9. (PAT) Lotnik angiel­

ski Cobham zmuszony był lądować 
i zaniechać dalszego ' lotu do Indyj bez 
lądowania. W krótce po napełnieniu 
zbiorników benzyną, której dostarczył 
drugi samolot, będący również w  po­
wietrzu, lotnicy Cobham i  Hełlmore 
musieli lądować z powodu uszkodzenia 
rurki doprowadzającej benzyne. Łado­
wanie odbyło się pomyślnie. Lotnicy 
powracają do Anglji.
IIIIIIIIIIIW Fim BB H M M — H— — P

Ostatni tydzie ń  kursow ?nia 
starych pięciozłotów ek

WARSZAWA. 23. 9. (teł. wł. G) W  
przyszłym  tygodniu kończj się osta­
teczny termin kursow ania 5-złotówek’ 
srebrnych starego typu, które przesta- 
ną być prawnym środkiem płatniczym.

Dawne pięciozłotówki pozostaną w  
obiegu do pon;edziałku, dnia 1 paździer­
nika br.

Kongre? slaw ls*ów
WARSZAWA 23 9. (PAT) Dziś o 

godz. 9.30 w auli Politechniki w arszaw - 
sl:'ei odbyło się uroczyste otwarcie Ib 
międzynarodowego kongresu slawistów. 
Po odegraniu Hymnu Narodowego pre­
zes dr. Rozwadowski wygłosił przemó­
wienie inauguracyjne. Po nim zabrał 
głos wiceminister W R j OP prof. Chy­
liński i powitał zjazd imieniem m ii. 
WR i OP 

• Następnie przemawiali w iceprezy­
dent m iasta Ołpiński, przestawicie! de- 
legacyj zagranicznych pref. dr. Murko 
oraz sekretarz generalny prof dr. Do­
roszewski. W  zjeźćzie bierze udział 40? 
delegatów, w tem 200 z zagram cy.

O a h ze  ofiary płonącej
hałdy

CHORZOW 23. 9. (?AT) Ofiarą tri- 
g rcznego wypadku zapalenia się hałdy 
na kopalni „Karol Emanuel", padło 
dziś dalsze 4 osoby. Ogółem zmarło 
wskutek odniesionych poparzeń 6 o- 
sób. 28 osób poparzonych przebywa 
dalej w szpitalu.

i  e s ts tn N  d iu t! 
na sir. 1 i 2-giei
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E  R L E  P °T«e« pe nnnaeli _*T- 
■■■ E - a i _ E .  niższych I Dl b a d z #  

r a t / ! O to m an y  od 26 «ł. Sypialn ie 
?" 200.—  zł. K red en iy  kuchenne od 35"—  zł. 
Łóżka potow a od 15.—  zł. 3 poduszk i a 16.—  zł. 

S ia tk i a 17.—  zł. K rzesła a  6 .— zł.
N a jta ń sz y  ■I tg az y n  M ebli 911 

a e„ |ir„  23 rd e  n i. Wrewo-seV1ał.

OKAZJA
J?rz3dam tanio? Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klubowy, 'jadalnię 
palisandrową wiedeńską, tapczany, dy. 
wany perskie, kilim y oraz urzsnzenie b’'u. 
"owe oryginalne amerykańskie, registra. 
ttirę, mebelki pojedyncze i serwantką

SALO» SZTOKI
Lwów, IC.em. Tańskiej 1, naprzeciw 
kawiarni G ecrgea. 13 3 ,

FUTRA
dam skie, m ęsk ie  aa  zam ćw ieala  w ykonuje 
i p rze rab ia  w edług aafnowazych m odeli p# 
ca» „eh p rzystępnych  PR A C O W N IA  FU TER
“ f l .  M o s z u m a ń s k l

  Lwów. Bflf 339 A  **r 1. 1334

BIURA, KLATKI SCHDDOWE.i FASADY  
ma!u]q solidnie i term inow o fa ib rm i 
klejowem i i olejaem i w edle wżerów 
najnow szych k ri jowych i  rag/an iczaycii 

po cenach najtańszych i na dogodnych wa­
runkach aa sp ła ty , przyjmuje również  

lakierow anie ś c i ;  -  i sufitów. 1486 
z pow ażaniem

m m  MICHAŁ LEICHTER
LWÓW, ul. ŻÓŁKIEWSKA 35 parter. 

Telefon 42 — 9£.

C e n y  z n i ż o n e

M  E  O  EL BE
sypialn ie, jad a ln ie , g ab ine ty  z w łasnej W y­

tw órni po leca  EDWARD ” 03

K L E B A N
Dl. Czarneckiego 2 .  —  T e ł .  7 0 - 4 5 .

Zakład Technlczno-dentyptyczny

Fran ciszka Rosyka
LWÓW, ul. B 1 E L  C W S K I E G O  5/11, 

tei. 67-02. 1501

PASTĘ DO PODi&G nadającą piękny połysk
najtanie j Z  O .  O .  [ ,•  H 0 S Z D C 0 S K I  L' t ° r ’6 -6 9 ad *m l' : j553

T o w a r y
w alne

Największy wybó 
N a j n i ż s z e  c e n yS s F r .

T e le fo n  25-55

M w , Bynek 29

'2’iióf i Sis ka OńóW; ii 'jitTfjfltK, „KOGUTEK,--.y .oftjyitaifaŁRi*H yńpiWawA'ijjtfi pó Vpa6 s t k ó w. ̂

' i, MIGRENn-NERVOSIH'iu< ś« Nri»9 - • T j  j
: -żŃ î;.K » 5 U T E k  f / ;
SĄ KOJĄCYM bole

yr . . :< y '  2  A S T O S O W A  h  i e :

BÓŁECtOWYiŻęBOW.MIGREHA.HEWRALGJAGRYPA

K ażdy w yraz 10 groszy. —  O g ło szea la  
n iehandlow e d o  10 w yrazów  30 gr., d la 
poszuk. p ra cy  do  15 w yrazów  30 gr.

1 * ^ 1 — — — — — — — —— — i— a a a —s—

« O g £ o s fZ z m a  d c o b t c «
Jed n o  ogłoszeni® nio znoża p rz ek ra cz a ł 
50 złów. O g ło szen ia  rek lam ow o w śród 
d robnych  k o sz tu ją  za 1 mm. 1 łam . 30 gr

Realność
pfzy liaji tram w ajow ej z o g ró d ­
kiem p ię tro w i, o ch ara k te rze  
Willowym bez p o śred n ic tw a  do 
•P rredan ia. W ianom ejó  Lwów, 
^ b i e la k a  18 d e  godz. 11. 26147

N i e  w y r z u c a j c i e
• w o ic a  p ie n ię d z y ,  k u D u ją c  
” ń d e tę  s k i p o w ą  le c z  w p ro e t  
7  fród l-s. F i r m a  S A N D K E R  
p y tw o r n la  m e b l i  I ^ a p ic e rn in , 
2j*°n a  S a p ie h y  84, p o le c a , sw e 
v y ro b y  s u s z o n e  n a  w ła s n e j  
s u s z a rn i  t p ie rw s z o rz ę d n e g o  
^a tu n k u .  S y p ia ln ia  J a d a ln ie ,  
b a lo n y , P o k o je  m ę s k ie ,  u r z a  
^ e n i a  k u c h e n n e .  O to m a n y . 
“ U fa lk i. K rz e s ła ,  T a p c z a n y  
* W szelk ie  in n e  w e d le  n a j n ^ -  
®2y ch  w z o ró w  p o  c e n a c h  h 
J23  n i s k ic h  d o g o d n y c h  er* 
p c h ..  U w a g a !  K a ż d y  k u r  
Wcy k o r z y s ta  n o  r o k u  7 b>- 
p ia tn -ag o  o d n o w ie n ia  m c h  
U w ag a  n a  ( i r m ę  S A N D K 1 
Lw ów  T, S a rd ^ h y  34. ?4

W ytw óraia f< rtep ir 
aów, p ien ie , f i s h -  
m enij SZKIEI FK
Lwów, O ssolińskir

’ 10 te!. 87-23. Sprzr
dał. k u p eo  in s t r  
m entów  now ych, uż- 

napraw a, a s ie '

EU tli A CnALLErNuE U.
Tow arzysze broni w  otoczeniu nieprzeliczonego tłumu niosą kpt. Bajana i mechanika Gustawa Pokrzywkę wzłuź

trybun.

Sprzedam
k am iea iee  so lidnej budow y II- 
o ią trew a  Lwów. ui. T arao w jk ie - 
Ce 15. W iadom ość  na m iei.cU  
tvlk® ed  rada. 11— 1” . 94084

Samych 
C eny h - rd ro  niskie.

Darmo dziś nic nismi
»le człow iez przezorny  n ie ku- 
w pierw  urządzen ia  dom owego 

zanim  nie o g lądn ie  
„Salonu Sztuki" 

Lwowie ul. KI. Tańskiej 
g dzie  są o k azy jsie  d e  aabyci 
® ajpiekeieji,ze a rząd zo e ia  wne<

1-"

Okazja
rz y  ul, P o d c to r s ż y e b  fol ok

G ro ch o w sk ie j 25) fast^ do 
- '  y c ia  o k a z y jn ie , p ię k n a  i s ło -  
-c z n a  p a rc e la  b u d o w la n a  Zgło-
-e n ia  i in fo rm a c je  te le fo n  7-40
,v  RO.90. 25007

„Centrozbyt"
wów, Boimów 4 sprzeda j#  zie 
•niaki 5"85, m iód pszczelny 
„p rnn tew -ny  1 kg. 1 ”15. 888

* kap ita łem  1 0 .0 0 0 -1 S.OOf złe
tyeh  do  zdrow ego i pop łateego  
p rzed sięb io rs tw a  p eszak iw any  
Zgłoszenia d e  K arje ra  Lwow­
sk iego , Lwów, Z im erow icza 10 
o«d „ R ea tew n eść" . ” 400”

-czniczo d la chorych i rekon- 
•alezceatów  sporządzone n-, nnj* 
-p łze j w yst« łej m a,sd ze  poleca 
\n tę k a  M ikolaacha Lwów, Ko- 
- rn ik a  1 1081

Grobowiec
a 6 osób so lidn ie  zbadew any  
a cm en tarza  Łyczakow akim  
a rej. III akazy jn ie  tan io  do 
nbyein W iadom ość Lwów, L. 
akolondra, naprz. bram y rm .

160!

1C000— 150C0 zł.
pożyczki, poszukuję  eap śe rw -z o - 
rzęd n e  zab ezp ieczen ie  hipe 
tec ze e  lub podk ładow e. Z głosze­
nia do K an to ru  K urjere Lw ow ­
sk ieg o  Lwów, Z im erow icza 10 
oed „P ierw szo rzęd n e  z ab ezp ie ­
czen ie "  24C1051 " ■ " •••r

Sw:ętokrzysk& 41
Lwów, do sp rzed an ia  szafę, sze- 
feczka, r e ,  i je len ie , lam py D le-
tm a r e — Zaraz. 2607'

Parcela
południow a tan ie  do sprzedania  
Z głoszenia Jan  S z y d lik  L-fó." 
ul. ZnHwórzariekr 124. 2h038

Piiinino
-S t ieg la"  fo r tep ian  „Sehweigho- 
fera* sp rzedam  tan io . Sklei  la ­
ski Lwów. K o p ern ik a  26. 26097

mmmmm
W tej rnLryce

amleszeiAmy ogłowoBłe o wolnjch
tujecsknuisch or«* po**ukująeycb 
tnioAskań -  do 10 «lów 7 ra*y be* 
„>»lnłe. — — -

Do w y n a^ c ia
|  pfllcój J kuchafa półko » fe rt , 
4 pokoje i  k o w fo rttm  Lwów,

?6145

4 pokoje
k u e la ia  kom fort, lokala aklapowe
czynsz zniżony do
Lwów. Rom anowicza 11. 78148

4 wielkie
pokoje k u e l-nia kom fortow e
przynależności II p- od paź­
dz iern ika ,’ Lwów. G runw aldzka
t. Tal 48-3» 76170

Sam otna
paszukuje  2—3 p e łaekem fortaw e 
kacknia, p ó łrae za ia  600, Zgłosi. 
K arjer Lwów, Z im ar. 10 „ l zę- 
d a iezk a  ban i iwi‘ (  26173

2 pokoje
z kuchnią  pełny k sm fo rt i g a rso ­
n iera 2 pokojow a z pełnym 
kom fortem  do w ynajęcia zaraz
T,w*w, t.irCTfllcóWsIfg 46. 24063

ZiBUiialHo^sHiedo 12
Lwów, m ieszkan ie  trzy p ek o jew t 
a tłe o k e ra fe rto w o , wy*eki p a r te r  
<łAz#*rc* 26039

4 pokoje
p arte r, p rzyaależaości og ra  i ga­
raż w willi Lwów, H arb u rtew  1 
‘e la ln r  "-45 ”6050

Mieszkanie
trzy -p o k e jew e  * kaahn ią  i peł- 
aym kom fortem  zaraz da w yna- 
lę iia  Lwów, L is to p ad a  35 p a r­
ter. W iadom ość na  m iejscu.
Tei. 59-51. 7°n77

2 pokoje
z p rzy ae leż rte śe iam i zaraz wy­
najm ę, Lwów, Kw i*tkówka^4/3.

3-pokojowt
oem iaazkanie  p e łn ek o m fo rto w s 
s łrn a c z a e  w olne 1 paździera ika  
W iadom ość od 1 0 —  11 i 16 — 17 
Lwów, K elecza 18, — g esp o d a ri

”6102

2 pokoje
K uchuia, n a rte r , n a jchęta ie j fron t 
przy ul. S ap iaehy  w okolicy Po* 
litecha ik i poszukiw ane zaraz. 
Łask. zgłoszenia ap rasza  d e  
-K a rje ra  “ p . d  „Pracow nia — mia 
s ik an ie  26032

Listopada 12,
W iśniow ieekieh  1 Lwów, 5 p a  
koi o e łeo kem iertow yeh  d e  wy­
najęcie. 56101

3 pokoje
karh n ia  do w ynajęcie. Lwów 
plae A kadem ick i 3._______ ” 6165

kuchnia ( bez łazienki ) p a r te r  
Lwów, R zeźbiarska 3 d e  nyn«- 
iecia. O g ladeć  od  1 1 — 2 .072

Modrzejewskiej 16
Lwów b eezae  L istopada  3 pa  
keje  kuchnia , pełny  kom fort de 
wyaaieoia. 26164

O G Ł O S Z E N IA  
W „KURJERZE*

SA SKUTECZNE I TANIE!

10.000
p sp ó lp r ie ę  a le k a ję  bez  ryzyka. 
?yl •« w y cze rp a jące  liitew n e  
1r»r ozycje. O fe r ty  K urjer Lwów 
U ni*r. 10 „Po lak  .D.OOO*. 761^6

2 parcele
l  a ó w ,  ul. W idok sprzedam . 
K 'i»dem e Ić K aw iarn ia  C a n tra laa  
v gard ero b ie . r* 'S 7

Folwark
"  eck lem , ład n ie  p o łeźo ej 
tab u ao w an y , 225 m orgów  w  te i 
I em ia orna p ierw are , klasy, la 
paa iw i.k a  i l4ki Sprzedam  n 
oa rd ze  dogodpyck  w arunkacl 
h fo rm acv i udziali Z ajaczkow sl 
, -v-.> " " r i t i  Sta«7«w, 2M3

FORTEPI AN 
p i a a i a a, najmuj 

sprzedaje, kapaje  
M A RECK I, L w a '
B a to reg a  7, 261‘
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Poszukuję
Sz<w spółlokatork i Lwów,

kieh 41 I. p. m. 4.
>tye-

26117

W spólpy
dla  P ań  Lwów, 2P ań  Lwów, Z afjl 11 a

56118

P o“iói
słonacr.iy  d la  Panów  
Zofii H a  m 7.

Lwów 
261H

Poszukuje się
w sp ó łlokato ra . Lwów, Z adw ó-
r ia ń a k a  29/1 m ieszkania  6 .26158

oaabny, a trzy aaaa ia  P a a o a .  
Lwów, Z yrm untow ska  l l a  m. 8.

2Ó157

Pokój
m ansardow y do w y n a jęc ia  b ez ­
dzietny?,. Lwów, B andnrakiogo 9 
b a cz aa  G iprew aj. 26156

Pokój
dnzy. am eblow any, z kom fortem  
a ca .en . u trzym an iem , w y n a jm u  
ro d z in a  ziaraiani-ka, o so b ie  lab  
oaoboin k a lta ra iay m , Lwów, T«' 
resy  12 a .  1 te le fa a  94-26. 26 lb0

Pokój
dla 4 panów  A k ad em ik ó w  I  c a ­
lem  o trzym an iem  ta n ia  d a  w y­
na jęc ia . Lwów, H ofm ana  2bfll 
nr 5 26161

Pokój
fron tow y u m eb lo w an y .! Lwów, 
jab ło n o w sk ich  32 m , 6  n tr iy -  
m s i i ł  bez. 26155

Panienkę
tu b  s ta d e a ta  przyjm ę a a  m la a i-  
k a a ie  Lwów, p i. B ernardyńsk i
12a drzw i 2. 26153

Pokój
um eblow any  aap rzo eiw  K lla lk  
Paniom  w ynajm ę. Lwów, H ansa*-
r .  18/5. 26135

-  , wyn*i-
 ■» zabaw y  d m ciagi
tek* jo tnicoW p ocfezyty, k©n€0rt y 
w esela  Z arsąd  Związku pracow n 
poczt. Lwów, Ja p o ń sk a  9. O fe rty  
należy  ak ładaó  W Z arzędzic 

p o n ied z ia łk i, środy  1 p ię t  ii 
m iędzy 7—9 w ieczór. 26141

K ulturalny
■posób og łaszan ia  w a lay ck  p o ­
koi um eblow anych —  to  ogło. 
azenio w dziennik i (w  „K arjo. 
rz e “ do  10 iłó w  2 ra sy  baz. 
p ła tn io ): o » |  eeaa io  m iasta  za. 
pom oeę lap io a ia  ka ri >k z ogło- 
■zaniami na  ry n n ach  i m arach  
dom ów  je s t i '»V iltu ra lno  i., 
kara lno  W edług odaoóoych ro z ­
po rząd zeń  P rezyp jam  Z a r a d u  
m iasta . 18967

Listopada 56
Lwów, p a r te r  pokój am eblow any 
w vaajm ę. D ozarcow a wakaż*. 
W iadam ość  9-43 go lz. 17. 26018

C zterysta
złotych z g iry  ra cz c ie  zap laeę  
za p e lnokom fertew y  pokój. 
Kur/er  Lwów, Z im er. 10 „O fo rta"  

26044

gospodarza
pokoi jasny, c iap ły , z w ajśeiam  
z k la tk i (.chodowej —  do wy­
n a jęcia , Lwów, Saopkow aka 35

26078

P o tó j
um eblow any s ło n e c łay  i k a lk o - 
acm  Lwów, P iłsa d sk ie f  o 3
i t v  76091

Pokoi
em ablow any d e  w ynajęeia, Lwów 
O ssolińskich  1 1 8  schody  111 p

26 '04

Eltgjractti
-o k ó j z k latk i, te le fo n  łazienka 
do w ynaięcia  Lwów Ł yczakow ­
ska 2 7  H ozerow a od 2 —6.

26105

2 ps»koje
słoneczne osobne um eblow anir 
ab  baz wynajm ę Lwów, 

k iego  l l a .
Lewie-

26120

Je s t
d .  w ynajęcia  w okolicy T ech n i­
ki b a r -z e  ładny  pokój um eblo­
wany dla pow ażnej panj lub star- 
azago pi aa  n a  a ta jo w isk u  ew. 
om ary ta  Lwów, Sodow a 6. S trza ­
ł e k * .  2612?

w m m
Obszerny

lokal p rzem yiłow y do  w ynajęcia  
Lwów, Janow zka 31 ic l .  40-26 
przedpołudniem . 26134

K oralnicka f
Lwów, fron t, p a r te r ,  2 pokoje  
na  lokal p rzem yiłow y. 26164

Poszukuje
w lą k sz a j , p o k e ja  z p rzed p o k e  

a  1 w« ściem  z k la tk i sch o d o ­
wej. O ko lica  R om anow icza 
•w an tn a la io  p o o zętek  Z ybllk ła- 
w loza. Z głoszenia p o d  „Pokój* 
do  A dm . K urjera  Lwów, Z<mo- 
ro w iiza  10. 26136

Sklep
po k o jo m  zaraz  d e  wynajęcia.

Lwów, C horężczyrny  12. 26139

-Y atyla
n jo

Sale
n ew oczeiaym ,

Pracy
■zskn m ałżeńatw e uczciw a, 
zdolno, lokaj, k u ch ark a , jako 
d eah o d zęea , d o zorca , woźny, 
■prz ta  z ręa za ie  po  m alarzach , 
onlabao  f d a d e c tw a ,  D a tk o  
Lw ów , Ż ullaakiage 3  podw órze.

26124

Tanio
adzlola a  lek c ji, k o rap cty o jl lab  
kanw erzacji fraacazk io j. A nna
R ieg a r Lwów, S ap ieh y  16 I p

26059

P ie lęgn iarka
wi od e s ik a ,  P o lk a  z b. dobram i 
św iadectw am i poszukują  pomady 
d e  o h a ry jh . L iaty  (Ca je r  Lwów, 
Z im erew icza  10 p e d  „L aurcncja" 

26064

FJauczycielta
ab se lw en tk a  szkoły handlow ej 
poszukuje p racy  w swym z a ­
w odzie. L iz ty  K u rje r Lw owski 
pod  „P o w o d z ia» k e”_______ 26113

Poszukuję
słożby, posług i lnb  p ran ia . L isty  
K arjer Lwów, Z im o n  w icz- 10 
pc .C o k o lw iek * . ________ 26143

REFLEKSJE REKLAMOWE

Podejrzane zapachy
podczas „five o’cloku“

Nieuświadomienłe klienta pod wzglę­
dem towaru wartościowego i godnego 
nabycia, jest u nas nieprawdopodobne, 
a korzyść z tego cięgnie jedynie towar 
lichy i tandetny. Wszak nikt praw'© 
nie wie, jakiej marki kołnierzyka ma 
żądać w magazynie. Kołnierzyk, to 
pojęcie jakiejś przepaski białej na szyi; 
zamiast kapelusza określonej marki, n<> 
si się zwykle nakrycie głowy; zamiast 
płaszcza gabardynowego, jakieś „nie­
przemakalne" paskudztwa; zamiast las­
ki malaga, jakiś pokręcony patyk; za­
miast uszytej na miarę koszuli — tan­
detne brzydoty itd. Przykładów cyto­
wać możnaby bez liku. Nawet w dzie­
dzinie tak intymnej, jak kosmetyka, 
kupujący pozostawiony jest na pastwę 
nieświadomości i czeka z pokorą, co 
mu w sklepie „wtrynią'*. Piękna Par.t 
gubi się w  powodzi pudełek z mąką 
imitująca puder; nie wie, jakie perfumy 
są ,,en vogue‘‘. Nikt nie wie, jaki za­
pach odpowiada niewiastom, a jaki 
mężczyznom. I w rezultacie piękny i 
wytworny salon podczas „flve 0‘cloś'u 
przypomina zapachem... łaźnię miejską. 
Dzieje sie to wszystko w  kraju, który 
silnie ciąży ku Zachodowi, gdzie każdży 
Pan ma wstręt do wyglądu apasza I wzo 
rowałby się na Księciu Wal)!, a każda 
Pani żąda. aby krawcowa była Polre- 
tem, f aby Guerlaln wyłącznie dla niej 
tworzył periumy. (x)

U rządzenia
ośw ietlenia e lak try czn ag a  — 
Izwanków, talefonow , g ro m i 
■brony, w ykonują ta n ia  i solidnii 
.E lek tra"  Lwów P a sa ż  Mikola 
»cha teł, 10-85. 11'L

Pracownia szklarski
3, S te lm acha, Lwów, K opernik? 
12, te l. 45-79 w ykonuje w szel­
kie ro b o ty  szklarskie. Poleca 
« iolkl w ybór ran , i karm azów 
lajnow szych w żerów  po  cenach 
lajniższych. 112t

Tcrebek
dam akich pracow nia  „Baraaz"
n ieści aię o b ecn ie  przy  Z im oro- 
vicza 7 (l.w ów ). 1643

Pierw sza
Lwowska W ytw órn ia  k a n ap e k  
:ała t i m ajonezów  D oleci ob ind j 
im rczne i zdrow a po 1 zł. Lwćw 
il. G ró d eck a  2b S te rn ik  K azi- 
n ie ru  261

Nfema k rvzysu!
•o  w firm ie  P ie tra  K ozińskiego 
Lwów, Kynek 76, w ydaje  ai^ 
sn iadauia, ko lacje, piw o eksje 

cen ie  rek lam ow ej 30 yr
of.14C

Pantofle
doiitarezonego m ate rja łu  da  

m iary w ykaauje w ytw órnia „Ib is" 
I.wń'v, M ickiewicza 26. 1447

Albumy
D Y PLO M Y  i ad resy  Hanarow e, 
księg i pan  ią tk o w e , O P R A W Y  
R E PR E Z E N T A C Y JN E  i b ib ljo -
filak ie — w ykonuje ..- ty s ta  in ­
t ro lig a to r  K R ZY W IEC K I Lwów, 
L eona Snpiehy 28. 1351

Zegary, b u d z ik i, b iżu te rię  naj­
m niej sp rzed a je , nap raw ia , za ­
m ienia W A N D E R  Lwów, Szaj­
nochy 1. 1405

îuniiiiiiiiinmiKiiiimnijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii^

(Okazyjnie do nabycia 1 
j P A R C E L A j
1 *  piękna], uregulowanej dzieljiicg, o obsza- = 
§ rzu £35 sążni3. =

|  B liższa  w iadom ość  i Lwów, H o c h n a c k ijg o  48. TeL 7-40 5

îniiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiimiiiiiiiii!iirni!iiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii{iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii«Sl

Ogtoaseala w tej rabryoe amłossosa 
my do 1S stów beiptatnle

Służącej
do w szystk iego  z dobrom  g o to ­
w aniem  poazukują  dw ie  osoby 
Zgłoszenia ty lko  m iędzy  4 — 5 
popo łudn ia  Lwów, W ysp iańsk ie- 
go  l l a ,  p n r te r  Nr. 1.___  - M l 5

suknie, b luzk i, spódnice, szla­
froki, fartuazk i, pończochy, r s -  
farm y p o leca : Szeknlska, Lwów, 
H alicka 12, I o ie tre , 1270

R eprezentacja
piarw azorzędnoj mes.-yny do pi- 
aania i liczen ia  posznkujo zdol- 
ro g o  i p raco w iteg o  w ojarora . 
W łasnoręczn ie  p isao e  o farty  
pod  „P rzyszłość1' K urjor, Lwów, 
Zim orow icza 10. 26121

Potrzebna
zdolna okaped jon tka  w dziali 
w ędlin larak im . W ym ngano miłi 
pow ierzchow ność. k llk n lo tn la
p rak ty k a . K onopack i, Lwćw, 
H a lick a  18. 26163

Tanio

zegarków  L b iżu te rji wykonnj* 
p recyzyjni# , tanio  A lbin , Mu tka 
Lwów, pl. B ernardyn >ki 3, Zabu- 
H ow aniaO O . B ernardynów  2680

Mundurki
p łaszcze s tu d e n ck ie  z pierw szo 
rzędnych  m nterjałów , bajeczn ie  
tan io , dopóki z a p a l aferezy, je ­
dyn ie  w W ytw órni „ C e n tru m ”, 
Lwćw, Skarbkow aka 4, n ap rze ­
ciw K ina „ A tlan tic " , 1406

OMEGA
IfŁjSUmYMAH/
I LWOW. 5TKSTUSKA 10. I,

Dla nauczycielek
ko n w ersację  fran< j s k ę  ma 

piarw azorzędno  p o sady . B iuro 
Marji R a ch te r  Lwćw, K ochanow ­
sk iego  37 te le fon  bur2 4 ^ ^ c 172

L e k a r z a
b ezd z ie tn a  w dow a po lakarzn  
w yjdzie zam ąż. M ożna objąć 
p ra k ty k ę  bez  obow iązku ożenku. 
L isty  do K n rje ra  Lw ów , Z im o- 
row ieza  10 p o d  .4 5 " . 1618

Czy żyjesz
aby  ty lk o  żyć ?  Zyeio m a swoje 
pow aby, życia m ożna w ykorzys­
tać . D la m ąd reg o  n igdy  n la jc a t  
zapóźno I M ażna żyć, tw orzyć 

rad o w ać  się  I T rzeb a  jed n ak  
um ieć dnżo zarab iać . Stoaując 
z a s n d ę : w ielki o b ró t — mały

ysk i rek lam ując  oię s ta le  i c e ­
lowo w K nrjorze  Lwowskim  na­
w e t w obecnych  czasach  m ożn i 
zarab iać . 26029

Oscba
spokojna, w iek  średn i, nezciw a 
in te ligen tna, szaka  p osady  do 
dz ieci m oże być na wprjazd. 
L isty  do  K u rje ra  Lwów, Z im o­
row icza 10 p o d  „Spokojna 
osoba". 26144

Csoba V .
z w ykw intnom  g eiow an iam  z po- 
lecea iam i, gospotarstw em ^ p o ­
szukuje  p osady  na w ieś  lub 
w m iejscu  w lepszym  dem a 
.. Józefa11 K urjo r Z im orow icza 10 

J 26174

Szkoła
tańców  tow arzyski -h St. Daczy ó 
akiego. L ekcjo  zb io row a, indy. 
w idnalae. W piay F re d ry  6 (Pol- 
rek ) oraz Z ad w ó rzań sk a  4 7 .

Pokój
? balkonem  i ł: z icnca dla p o ­
ważnych osób aa  a trn o w isk u  do 
w ynajęcin  Lwów, Snookow sha
1, 24 III p. m. 11. 26106

P o s z u k i w a n y
na garao n .arę  .o.tój n iek rępu jący  
z łaz ienką . L iaty do K urje r 
Lwów, Z im orow icza 10 „w y- 
k ’v i n tn y ”. 761J J

Wydawca; Mgr, D, Maciejko.

Kucharka
po arn k u jt p ra cy  w dem a k rto -  
lickim . L aik . zgłoszenia  K urjer 
L w ćw , Z im ar. 10 „Rozalja".

26147

Fachowa
? # sp o d y n i-k u ch a rk i 35 la t  pra- 
co w iti i oszczędna poszukuje 
pracy  na p leban ji lub u sam et 
aych, L is t/  K urjer Lwćw, Z im o­
row icza 10 . .E ti-^ e " .

mćMm.

1 obraz
w art jes t 1.000 słów - ta k  m ówi 
ch iń sk ie  przysłow ia. O tem  ua- 
leży zav/sze p am ię tać  I Umysł 
ludzki szybciej zap am ię ta  obraz, 
s n ż e l i  słow a. D la tego  każdy  
d ra k  rek lam o w y —  a w ięc  i og ło­
szenie —  pow in ien  m ieć kli»zę.

26116

JUŻ N A D SZED Ł
c Z & s

POMYŚLEĆ
O  NOWYCH

ODBIORCACH
Reklam a w „K u p jerze 11 p rzy ­

sp orzy  Ci ich całe zuatępy

POK ŻAŁOJ
(  9
wimćf?NiONł 
NAD [j WPOZNAMU wif sm AąuRNŻa

W TW C JB iah£B ll ZELAZIUCHIHDSiEZ, 

J A r l  W O Z A C Z Y N S K  I
IW O  Jf p l. B ern a rd y ń sk i 1 j  Te!. 47-92

Em eryci - bezrobotni
znajdą p o p ł a t n e  zajęcie prowizyjne. 

Zgłoszenia L w ó w ,  ul.  M o c h n a c k i e g o  
48 między 10—12 rano.

m -
Spieszm y cło katolick iego
MAGAZYNU OBUWIA

L w ó w , p l.  K ap itu l^ iu  2 I p .
zaopatrzyć się w najnowsza jesionae fasony. Obu* 
wie m ęskie, damskie  i dziecince znana ze swej 

solidności — po ceaaeh najniższych. 591

jrlumor zagraiuczjy

„G alw an o p late r* 1
p łre i  nnjw ięeej od 
w szystk ich  za sta ro  
zęby  z ła te , złoto, 
s reb ro , b iżn to rję  
Lwów, K opernikŁ  
14 naprzeciw  Kina.

l a l i

Studenckie
fo to g raf je leg itym acy jne  _ w y k .-  
nujo szybko iikórsk i L w ó\/, Ko-

?6151pernik» 22. „

Czcionkami DRUKARNI "KRLSOWEJ

26087

Meble
w szelk ich  po- 

kojl na jkorzystn iej 
ubyć m ożna W WY” 

TV RNI MEBLI Kr.
Z ie liń sk iego , Lwów, 

K ołłątaja 5 w podw órza. S ta le  
na sk ład z ie . W ie lk i w ybór
A N TY K Ó W . 848

T M :

N ajtań ­
sze, n«:- 

lepsze 
obuw ie

p o leca  nn jstarsza  firm akato lick -

L. T. Skrzypek
Lwćw, H alicka 4 te le fan  44-70 

1403

— W yszłabyś zamąż 
majątku ile głupoty?

— Owszem. Ale w tym  
szalenie g łu p im ...

za człow iek a , p o s ia d a ją ceg o  tyleż

w yp ad k u , c h c ia ła b y m , żeby byl

Sp, z o. o. Lwów, Mochnackiego 4S. Odpow. red. Marjan Ostrowski.


